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p o w r ó t  p , p r e z y d e n t a  r z p l t e j .
W arszawa, 21 czerw ca (Tel. G. P 

Pow rót p. P rezydenta Rzplitej z podró 
ży objazdow ej po W ołyniu nastąp i w 
In. 24 bm.

- o -

L1TEIMPONUJĄCA FUNDACJA DUA 
ItATÓW POLSKICH,

Poznań, 21. czerw ca (Tel. G. P 
Zm arł tu Us. Ludw ik Antoni W ojtyś, któ
ry w ostatn ich  chw ilach przed zgonem 
postanowił stworzyć fundacji; swego i- 
m ienia dla niezam ożnych literatów  pol­
skich (chrześcijan), z pierwszeństw em  
dla literatów  początkujących. N a. celo 
powyższej fundacji przeznaczył śp Ks 
W oj tyś cały swój m ają tek  posiadany w 
Ameryce. Ze sprzedaży objcktów  uzy­
skać bęrlzio można około 1.500.00(1 zł. 
Dla w ykonania celów fundacji m ają  być 
zużywane jedynie odsetki. Fundacja  ma 
siedzibę w Poznaniu, a nadzór nad nią 
pełnić m a w ojewoda w ielkopolski

*! 0 -
ROK SZKOLNY ZACZNIE SIĘ 3.

WRZEgNIA.
W arszaw a 21 czerw ra ( le i G. P. 

Min. Oświaty wyznaez.yło początek roku 
szkolnego (929/30 na dzień 3. września 
rh. W dniu tym odbędą się uroczyste na 
bożeństwa. N orm alne zajęcia szkolne roz 
poczynają się w dn. 4. w rześnia,

 0 --------------

W ĘGIERSKI PARLAMENT KU CZCI 
GEN, BEMA.

Budapeszt 21. czerwca (Tel. G. P.) 
Izba D eputow anych postanow iła wziąć 
liczny udział w uroczystościach ku czci 
generała Bema

nycli państwach, które będą mogły 
przctprowadzać, ' zlecenia centralnego 
rządu. Prusy zostaną podzielone na. 
większe kraje prowincjonalne, które 
będą miały tak rozlegle prawa, jak’ 
państwa poładniowonimnieckie. Róż-' 
n'ić&* między południem a północą 
Niemiec pozostaną, ponieważ państw a 
związkowe południa będą miały sa­
morząd rozleglejszy, podczas gdy 
północne będą w prawach swych, 
więcej ograniczone.

----------u----------

N OW I W ICEPREZYDENT WARSZAWY;
W arszaw a, 21 czerw ca (Tel, G. P.) 

Na wczor.ajszęm posiedzeniu Rady Miej-( 
skiej dokonano w yboru wiceprezydent;! 
m iasta w miejsce zmarłego śp. d r. Bo­
guckiego W yhrany został prof. Błędow­
ski, kandydat Koła Prrfćy Gospodarczej.'

NIEZWYKŁY SAMOBÓJCA. 
(Do artyku łu  na str. 1(1).

Kowy usilni Rzeszy niemieckiej.
PARLAM ENTY KRAJÓW ZWIĄZKOWYCH ZOSTANĄ ZNIESIONE

Berlin, 21.-.,'czerwca. (Tel. G. F.) 
Opracowany ostatnio przez Komisję 
dla przeprowadzenia reformy ustroju 
Rzeszy niem. projekt reiormy przewi­

duje decentralizację. Parlament ery zm 
poszczególnych krajów związkowych 
ma być zniesiony. Rząd urządzi spe­
cjalne adimnistiac,.3 w poszczegól-

APSIUK ZASTRZELIŁ WŁAŚCICIELKĘ 
DWORU.

W ilno 21, czerw ca (Teł G. P.) We 
wsi Łatyszki pow. bracław skiego 22-Iet- 
j.u parobek P io tr Apsiuk zakrad ł się w 
njfcy pod okno dw orku i cęlnym slrza- 
łem z karal)inu rosyjskiego zastrzelił 
właścicielkę fo lw arku E ugcnję Żabko. 
Gdy zabójcę chciano ująć strzelił do sie­
bie, zab ija jąc się na miejscu.

 O------
ZGON WĘGIERSKIEGO MISTRZA 

SZERMIERKI.
B udapeszt, 21 .czerwca (Tjel. G. P.) 

W tutejszym  szpitalu zm arł dziś pułko­
wnik Edm und Tersansky, olim pijski 
m istrz w szerm ierce, k tóry  przed kilku 
dm am i uległ nieszczęśliwemu w ypadko­
wi w czasie jazdy motocyklem.
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PRZED USTĄPIENIEM  PREZESA ADOEFA CZERWIŃSKIEGO. -  
DZĄDNiGSCI. — DLACZEGO STRATĘ TĘ ODCZUJE

Lwów, 22. czerwca.
Dziś, m anifestacyjn ie żegnany, 

opuszcza swój warsztat pracy Pre­
zes L w ow skiego Sądu A pelacyjne  
go Adolf Czerwiński. Żegnają Go 
nie tylko podw ładni, czcząc w  sw ym  
Prezesie 53 lat, pośw ięconych zawo  
dowi sędziow skiem u, — najszczy­
tniejszem u z  zawodów. Żegna Go 
nie tylko sądow nictw o, tracąc u- 
m ysł niepospolity, do ostatnich  
chw il pracy olśniew ający bystro­
ścią, darem pam ięci i b łyskaw icz­
nej orjentacji. Żegna Go całe społe 
czeństwo, poniew aż z Prezesem  
Czerwińskim  odchodzi uosobienie  
prawa.

Człowiek, który tradycje apela­
cji lw ow skiej wzbogacił św ietną  
kartą, niew ątpliw ie pozostawi na­
stępcę, który iść będzie tą sam ą dro 
gą. Tego pew ni jesteśm y. Ale n a­
w et ta pew ność nie zm niejsza do­
tkliwości utraty, nie zm ienia faktu, 
że w  szeregach starej gw aru,! sę­
dziow skiej pow staje trudna do za 
pełnienia luka.

Jeden z  ostatnich. Słowa te na­
bierają szczególnej w yrazistości 
na tle w spółczesnych warunków  ży 
cia publicznego, na tle tej w alki, ja 
ką toczy Małopolska o ocalenie 
sw ej Kultury, swej duszy.

W ojna pozostaw iła w psychice 
społeczeństwa głębokie rany; nie 
zabliźnią się rychło. W ojna obaliła  
autorytety, rozluźniła m oralność, 
podważyła kult prawa. To, że pra­
w em  wojny jest siła, nie pozostało  
bez w pływ u na poglądy, obyczaje, 
na stosunek obywatela do pojęcia 
spraw iedliwości.

Reszty dokonał chaos, pow stały  
skutkiem  m aterjalnego zjednocze­
nia trzech zaborów. Praca ustaw o­
dawcza Sejm ów  i wykonaw cza rzą 
dów. stosunków  tych nie uporząd­
kowała. Przeciw nie — rodzi się la ­
w ina  ustaw, często w adliw ych , po­
dyktow anych interesem  chw ili, nie 
przem yślanych i nieprzestrzega- 
nych, sprzecznych z sobą, dwuzna  
cznych, ustaw, popierających bez­
prawie.

Ale jak noga wśród grząskiego 
bagna rozpaczliw ie szuka gruntu 
twardego, tak społeczeństwo wśród  
chaosu prawnego instynktem  w ie ­
dzione zwróciło się do jedynej i n ­
stancji niezawodnej: do sądów, do 
sum ienia sędziowskiego. Tu szuka­
ło prawa i spraw iedliw ości bez 
względnej. Tu w idziało jedyną  
gwarancję prawdy i objektywno- 
ści.

Polrzeba ta szczególnie dobitnie 
w ystąpiła w  Małopolsce, gdzie pra 
worządność głębiej była ugrunto­
w ana, niż gdziekolwiek indziej, 
gdEe wschodnie pojęcia prawa hu 
dziły zawsze lęk i odrazę. Przeciw  
nowem u „kursowi", tworzonem u  
przez postów - analfabetów' i urzę­
dników' - dyletantów  pow itał od­
ruch samoobrony. W alka trwa no 
dziś dzień, a bastjonem  i osłoną w  
lej walce jest apelacja lwowska.

Niem a w  tom przesady. W śród 
stosunków' niezm iernie skom pliko­
w anych i zajątrzonych, wśród an ­
tagonizmów' narodowościowych, w  
chw ilach, gdy do głosu przychodzi 
ly  nam iętności, lw ow ski Sąd Ape­
lacyjny, ow iany duchem  sw ego Pre

zesa, n iezachw ianie stał na straży 
prawa i spraw iedliw ości. Jego orze 
czenia były  norma, n iekw estjono- 
w'aną przez nikogo. Jego kom enta­
rze w yprzedzały interpretację naj­
w yższych trybunałów. Jego opinje  
najgłębiej w chodziły  w  istotę pra­
wa.

W iadom o nam  o zaszczytnych  
godnościach, j alcie proponowano 
Prezesowi Czerwińskiemu O dm a­
w iał. Pozostał w ierny ziem i, której 
oddal przeszło pół w ieku żm udnej

NIEZŁOMNI' OBROŃCA PRAW O.
CALE SPOŁECZEŃSTWO? 

pi acy, w ierny warsztatow i, którego 
pozostanie najw iększą chlubą, 
w ierny sw ym  zasadom życiow ym , 

wśród których czołowe m iejsce za j­
m uje ujm ująca skromność.

Żegnając Go jako sędziego, w ie  
rżym y w raz ze społeczeństwem , że 
długie jeszcze lata danem  Mu bę - 
dzie pracować na n iw ie społecznej, 
w organizacjach hum anitarnych, 
które stw orzył i którym  oddał dru 
gą cząstkę Swego życia.

« $ !.
NA CZELE

a »
LISTY ŚWIADKÓW  W  PROCESIE P. CZECHOW ICZA.

(Telefonem od naszego Korespondenta.)
W arszaw a, 21. czerwca, (alb.) Pod 

(przewiocunictwem p prezesa Sądu 
Najwyższego Snuipińsikiego odbyło 
się  w  piątelk posiedzenie komitetu  
gospodarczego Trybunału stanu. Na 
pcsieazetMu tern dbecni byli 'Wszy­
scy tirzeij prokuratorzy- oskarżyc.ieie 
z Sejm u, a  to pcisłoiwie dir. Lieber- 
main, dr. Pieradki i 'poseł W yrzy­
kow ski. Postanow iono rozpisać roz­
prawę na dzień 26. cizeirwca. Rozpra­
w a  rozpocznie się o godz. 11 przed­
południem  i toczyć się będizie w  salłi 
rozpraw Sądu Najiwyżtsizego. L istę  
św iadków  postanow iono uslailić na- 
sięp/u]ją>oo: radca N. I. K, P. U lanow - 
siki, podsekretarz stanu w  Mim. skar 
bu dr. Grodyński, dyr. depant.

budżetu w  tem Min. Osodki, Mim. 
'Składkowski Kwiatkowski i b. m in. 
Jurkiewicz, szef w ydziału  prawnego  
w Prezydjuin Rady Min. dr. Pięt alt, 
b. szef ikomiitetu Prezydjum  Ramy 
Min. dr. Slępowski, szef biura pre­
zesa Rady Min. L atkow ski. Pcnadto 
ma być przesłuchany w charakterze 
św iadka M aisz. Sejm u Daszyński. 
W reszcie posiianiowiono weziwać 
Marsz. P iłs musiki ego w  char akterze 
św iadka.

Rozprawa przed Ti ybuiialom  sta 
n/u odlbęldzie się  ipiuimfc jinie, jedna­
kow oż wis tęp na sallę dopuszczany  
będzie tjlllko za b iletam i. Rozprawa 
potrw a tezy dni.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 21. czerwca. (a!b.) Dziś cłu odbytej •wspólnej
obradowały w  Sejm ie dw a kłułby s.ej 
mciwe: Endecy w ysłuchali referatu  
tiwego prezesa podia Rybarskiego i 
prz oprowadzili i dyfcfcu!ąj>ę na temat 
położenia gospodarczego oraz poli­
tyki rządu. Obiraldciwał rć'Wnież| 
klub Sfir. Chłopskiego i po w ysłu ­
chaniu referatu prezesa Dębskiego  
powziął! uchw ały , z iktórycih p ierw ­
sza daje wyraz zadow oleniu z pow o-

kom ferencji/ 
zm ierzającej do konsolidacji ruchu  
włość fańskiego. Kllmb jest w  dal 
szyrn ciągu za n atyeh mi as towo m złą 
ozoniem w szystkich  stronnictw  lud o 
w ych w' jedno w ielk ie stronnictwo  
chłopskie. Udhwała powiada,, że nie 
należy  tracić czaisiu na zagadnienia  
program owe i personalne, a pozosta 
w ić  je przyszłem u (kongresowi 
'cMoiasIkiemiit.

POLONJA AMERYKAŃSKA GOTUJE IM OWACYJNE PRZYJĘCIE.

Warszawa, 21 czerwca, (st) Dailś do 
W arszaw y nadeszła wiadomość z Me­
diolanu, iż samolot ..Polonia" po ostat­
nim próbnym locie, trwającym 8 go­
dzin. odstawiony został do w arsz ta­
tów lotniczych C arroni celem zamia­
ny czterech dotychczasowych silników 
Lssoia Franohini na cztery nowel silni­
ki tego samego typu, które będą użyte 
do jwzeietn nad Atlantykiem. Silniki 
te posiadają łącznie 1300 kom siły. 
Mcntaż precyzyjnie wykonanych mo­
torów potrwa do dziesięcin dni..

W czoraj jeszcze bezpośrednio po 
w stąpieniu „Polonji“ dn "warsztatów, 
pilot Klisz wyjechał do Wiednia, aby 
w tamtejszym instytucie meteorolngicz 
nyrri przestudiować warunki atm o sfe­
ry i sne nad Atlantykiem. Lot „Polonii"

' {,’ O EDTUSpUiłtE-iit.t ,
z brsreigów Szkocji doi Chicago rozpocz­
nie rię nieodwołalnie w  pierwszych 
dniach lipua.

Jak wiadomo lot „Polnnji" organi­
zuje Polonia amerykańska, a w Jej 
im ipmu komitet giówny w  Chicago.
Powitanie lotników polskich na ziemi 
am erykańskiej ma być niezwykle en­
tuzjastyczne We wdjżystkieh stanach 
i m iastach, gdzie tylko mieszkają Po 
łacy, zaw iązały sir komitety powita­
nia. Przew idziany jest cały .szereg uro­
czystości, pochodów i obchodów.

P o p i e r a j c i e  L i g ę  

morską i rzeczną!

Zadanie
trancusiila 

fcbutki eygaretewe.

RADA MINISTRÓW W  PO N IE­
DZIAŁEK.

(Telefonem od naszego I orespondenta.)
■Warszawa, 21. czerwca (ab). Zapo­

w iedziane posiedzenie Rady Min. odbę­
dzie się dopiero w  poniedziałek, Ną. po­
rządku dziennym  znajduje się szereg 
spraw  bieżących, k tóre nagrom adziły  się 
w ostatn ich  czasach

URLOP MIN. KWIATKOWSKIEGO.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszaw-a, 21. czerw ca (ab). P . min. 
przem . i handlu  K wiatkow ski od 1 lipna 
br rozpoczyna swój urlop  miesięczny 
Na czas nieobecności będzie zastępował 
p. m in. podsekretarz  stanu D olezal.

W yjazd p. D oleżala do Genewy na 
posiedzenie kom itetu ekonom icznego L i­
gi Narodów, został odroczony. P . Dole- 
żal w yjeżdża dopiero 28 bm obrady zaś 
kom itetu rozpoczynają się 1 lioca i po ­
trw ają  trzy  dni.

  O —»
P. WOJEW ODA GOŁUCKOWSK1 W 

WARSZAWIE.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a. 21. czerwca (ab). Dziś 
przybył do W arszaw y w ojew oda lwow­
ski p. Goluchowski P rzyjazd dotyczy 
spraw  służbowych.

KABEL TELEFONICZNY WARSZAWA 
ŁÓDŹ.

(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszaw a, 21. czerw ca (ab). Min. 

poczt j tel. B oerner podpisał umowę z 
pryw atnem i firm am i n a  budow ę p ierw , 
szego kab la  telefonicznego m iędzym ia­
stowego m iędzy W arszaw a a Łodzią. 
Budowa m a być ukończona w ciągu 
roku

KOMISJA, KTÓRA KPI ZE 
SWYCH ZADAŃ.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszaw a, 21 czerw ca (ab). Komisja 

do badan ia  cen kosztów  u trzym an ia  nie 
mogła ustalić  w skaźników  za miesiąc 
kwiecień i m aj, ponieważ m e zjaw ili się 
człoiikowje kom isji (!) W obec tego posła 
now lono odbyt następne posiedzenie do­
piero po ferjaeh  w akacyjnych (1).

 o  •
JAPONJA ZA ZMNIEJSZENIEM ZBRO­

JE Ń .
W aszyngton. 21. rzerw ra (Tel. G. P.) 

P rem ier japoński poinform ow ał rząd 
Stanów  Zi , że .Taponja gotowa jest po ­
przeć wszelkie usiłow ania, m ające na ce 
lu naisze zm niejszenie zbrojeń,

! JHI1II1IWI IW»W <n
KTO WIDZIAŁ PANA?

Kto ■widział młodego Pana space­
rującego dnia 14. czerwca br. o godz. 
6 -tej po u!. Akademickiej ze słomia­
nym kapeluszem? Był bardzo wy­
czerpany i co kilka kroków m usiał sta 
nąć i odpocząć. Powodem było to, że 
niewyniisizezył swoich odc-sków. J e ­
żeli me chcesz lak ciprpieć, jak ów 
Pan kup natychm iast znany od 50 lat 
płyn Arago, który wyniszcza odciski 
radykalnie i bez holu. Pot usuwa pe­
wnie proszek Eksikans. Piegi, prysz­
cze, plamy i liszaje usuwa radykalnie 
krem Yenus. Krem Anitra w dużych 
tubach maluje cerę, doskonały pod 
puder. Powyższe preparaty są do na­
bycia w aptekach, drogerjach i perfu­
meriach
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uchw ali' wysunąć sprawę ewakuacji Nadrenji.
NIEM CY W EZM Ą  UDZL

iBtrliin, 21. czerw ca. (T el. G. P.) 
Garoilnet Rzeszy odibytł diziiś ki Ukugo- 
dizinne posiedzenie  p o d  p rzew odn i - 
ctw-em Stresem anna, k tó ry  p rzed ło ­
żył obszerne spraw ozdanie o obra- 
d ach  Rady L igi Narodów w  Madry­
cie i  o rozm owach politycznych w  
M adrycie i  P a ry ż u . Po referacie  
p rzep ro w ad zo n o  olhsze-rmi dyskusję , 
k tó ra  zakończy ła  się powzięć .cm u-  
ohrwały, ośw iadczającej, że rźąd Rze 
szy gotów  jest przyjąć za podstawę 
do oba ad w Konferencji rządów limo 
w ę repanai y jną, podpisaną przez rze 
czoznaw ców  w  Paryżu, pnzycizem o . 
świaldcza, że w  koniecznym  zw iąz­
ku z tą konferencją poizoisitaje jedno 
czesne doprowadzenie do uregulo­
w ania n iezatat wiernych dotychczas 
zagadnień pozostały eh po w ojnie  
św iatow ej.

Voss. Zitg.“ p rz j ta cza jąc  u c h w a ­
le g ab in e tu , p o d k re ś la  zasadniczą  
różnicę pom iędzy tą uchw ałą rzn-au 
Rzeszy a uchw alą rządu francuskie­
go. Kciniiiiiniikat niamieelkił przyjm uje  
plany Younga jako podstaw ę do ro­
kowań, a  ostateaznią sw ą decyzję  u -  
zalleżnia od w yniku  konferencji po­
litycznej. k tó re j treść, zdan iom  r z ą ­
d u  niem ieckiego, n ie  p o w in n a  ogra 
niczyć się  tyfllk-o do  u m aw ian ia  s p ra ­
w y ostatecznego  u reg u lo w an ia  kw-e- 
istji oadreńSki-ejf/N ieruzwią,zanie d o . 
łycu czas zag ad n ień  w y n ika jących  z 
wojlniy św ia tow ej dotyczy oczyw iście  
spraw y ew akuacji N adrenji i Za­
głębia Saary

K O N FE R E N C JA  IO N D Y Ń SK A  
Z KOŃCEM LIPCA .

Londyn, 21. czerwca, (.Tel. G. P.)
Z in ic ja ty w y  Mac D onalda  i n a  siku

ZBOŻE DLA GŁODUJĄCEJ WILEN-
SZCZYZNY.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa, 21. czerw ca (ab). Min. 

p racy  i opieki społecznej asygnow ało ja ­
ko porno , dla głodującej W ileńszczyzny 
transport żyta złożony z 56 wagonów. 
T ransport ten w ysiany zostanie z Po­
znan ia  z państw ow ych zapasów  zbożo­
wych.

i----- O------
POMNIK GENERAŁA - BOHATERA.

(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszaw a, 21. czerwca (st). Dziś na 

cm entarzu  Pow ązkow skim  odbyło się u- 
roczyste poświęcenie pom nika n a  grobie 
dowódcy I. dyw. strzelców  w ielkopol­
skich, ś. p. gen. Duniskiego, k tó ry  p ro ­
wadząc osobiście oddział do a taku  na 
okopy bolszewickie pod B obrujskiem  po 
legł 18. w rześnia 1919 na polu chw'ałv. 
U roczystośęh'poprzedzona została nabo ­
żeństwem żałobnem  w kościele na  P o ­
w ązkach, gdzie przybyli przedstaw iciele 
M. S. W ojsk., DOK, kom endy m iasta o- 
raz podw ładni poległego bohaterska
śm iercią generała.

 u .
„TIM ES“ GROMI MAC DONALDA.

Warszawa, 21 czerw ca (Tek G. P.) 
Tim es zam ieszcza a rty k u ł wstępny, w
którym  bardzo ostro k ry tyku je  ostatnie 
w ystąpienia Mac D onalda w ,,Sunday Ti 
m es“ w spraw ie m niejszości n a rodo ­
wych. „Tim es11 uw aża to w ystąpienie
p rem jera  angielskiego za niezmiernie
szkodliwe dla stosunków międzynarodo­
wych.

—  - O

AL W  LONDYŃSKIEJ KONFERENCJI 
tefk jego nalegań odlbędzie się praw ­
dopodobnie w  Londynie Konferen­
cja rzą-uów. Riząld wlelc-olbrytyjsiki 
'wywiera specjalny nacisk w  kierun. 
iku odbycia się tej konferencji w ła ­
śn ie w  Komuynic. "Wielki nacisk na 
/to kładą rów nież polityczne koła 
francuskie, które piragną, żeby konfe 
rencja ta odbyta się z Końcem lipca

Z  KOŃCEM LIPC A .
bież. noku.

Berlin, 21. czerw ca. (Tel. G. P.) 
„Yotsią. Ztg. ‘ tw ierdzi, że k on ferenc ja  
anilmistrów sp ra w  zagr. i m in is tró w  
skaabu odbędzie się z końcem  lipca  
br. i  zaznacza, że o ile  Mac Donald  
w ystosuje do m o carstw  zaproszenie 
n a  konferencję do Londynu, Niemcy 
zadość uczynią życzeniu A nglji

ŻE RZĄD RZESZY NIE POPRZE MANIFESTACJI PRZECIW TRAKTATO­
WI WERSALSKIEMU.

Berlin, 21. czerwca. (Tel. G. P.) 
Prawicowa „Deutsche Zeitung“ dono­
si z oburzeniem, że min. Severing u- 
poważmony został iprzez rząd Rzeszy 
do przygotowania oaetzwy rządowej na 
rocznicę podpisania Traktatu Wersal­
skiego. Rząd Rzeszj miał postanowić, 
że żadnych innych zarządzeń w zwią­
zku z tą rocznicą wydawać nie bidzie 
i ma wezwać wszystkie urzędy i i

wszystkich urzędników [do niebrania 
udziału w projektowanych i organizo­
wanych przez czynniki nacjonali­
styczne wie'kioh naruestacjacn pu 
bacznych. „Deutsche Zeitu-ng" zarzu­
ca rządowi i ministrom, że chcą ob­
niżyć znaczenie wielkich mainiiesta- 
cyj przeciwko oskarżeniom o winę 
wywołania wojny.

Z OLBRZYMIM SAMOLOTEM TRANSATLANTYCKIM.
Berlin, 21 czorwca. (Tel. G. P.) W 

■pierwszej połowie lipca rb. odbędzie 
się u a  jeziorze Baderiskim próba sitm- 
tu w tajemnicy zbudowanego samolo­
tu „Ba X“, który wyposażony jei-t w  
12 mrtorów o łącznej sile 7.200 KM. 
Kadłub płatwwca nie różni bię od kaw 
dluba olkrętu i w raizie przymusowego 
opadnięcia na wouę zdoła się eprzeć 
falom. W nętrze kadłuba podzielone

jest podobnie jak na okręcie na szereg 
komór pokładów. W samolocie znajdu 
ją się kajuty dla 50—60 pasażerów, 
pomieszczienia bagażowe i kuchnia. 
Załoga samolotu składać się będzie z 
10 osób. „Lufthansa", która jest w ła­
ścicielom „Do X “, zamierza’ wypróbo­
wać samolot na południowym Atlanty­
ku. 2  lictzby olbrzymów togo typu 2 
buduje się dla Wioch.

H e a m w e h e y .
MA NASTĄPIĆ JNTESPWENCJA MOCARSTW W WIEDNIU.

Wiedeń, 21. czerwca. (Tel. G. P.) 
Rewelacje socjalistycznej „Arbeiter 
Ztg.“ o fabrykowaniu trujących bomb 
przez aastrjacką „Heimwehię", wy­
wołały w  opiiji publicznej silne poru­
szenie, Pism a lewicowe zapowiadają,

interwencję m.'carstw przeciwko Heim 
webrze z tego tytułu, że sporządzanie 
bomb sprzeczne st z traktatem w  St. 
Cer mań Lewica domaga sin ud rzą­
du r izwiazama aeimwehry.

Wiedeń. 21 czerwca. (Tel. G. P.) 
Donoszą z Rzymu, że pierwsza wy­
cieczka Papieża, wyznaczona na dzień 
24 urn. z ckazji uioczysjtości §w. Jana, 
została pomowrie odłożona. Poraź 
pierwszy opuści Papież mury W atyka­

nu prawdopodobnie dopiero w  p iżdiier 
miku br. W międzyczasie nastąpi wrę - 
czenie pisma uwierzytelniającego 
przez -Nuncjusza królowi włoskiemu, 
jak również ustalenie cerem onjału 
przyjęcia króla u Papieża.

Olbrzymia katastrofa w szpitala
ŻYWCEM SPŁONĘŁO OKOŁO 100 PACJENTÓW.

Szanghaj, 21. czerwca. (Tel. G. P.) 
Z Kantonu donoszą, że wydarzyła się 
tam straszna eksplozia w wielkim 
szpitalu East Banc. Wybucli nastą-pił 
w piwnicy szpitalnej, powodując po­
żar. Wćród 400 pacjentów szpitamych

powstała nieopisana panika. Chorzy 
zrywali 3ię z łóżek i pełzając po po­
dłodze usiłowali się ratować. Liczba 
spalonych przekracza 100 osób. Szpi­
tal spłonął doszczętnie.

P PREZYDENT RZECZYPOSPOLITEJ 
W  BIAŁEJ.

Warszawa, 21 czerwca. (Tel. G. P.) 
Dnia 18. lipca zjedzie do Białej Pan 
Prezydent Rzplitej celem dokonania 
olbjazdu okolicznych gospodarstw rol­
nych i zapoznania się ze stanem rol- 
n-iciwa w tej części kraju.

 o-------
STAN ZASIEWÓW. 

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa, 21. czerwca (ab) . W  koń­

cu m aja zakończono całkowicie roboty 
okuto zasiewów. Dobry stan  pogody- 
w płynął dodatnio na  polepszenie się za­
siewów ozimych, które  n a  ogół są lep-, 
sze niż w m aju  ub. r  N ajlepiej p rzed­
staw iają się zasiewy w w ojew ództw ach 
centralnych, południowych i aa W oły. 
niu. N atom iast n a  Pom orzu pszenica o- 
zim a w yginęła tu i ówdzie z powodu 
m rozów. Zapasy ziem niaków  u rolników^ 
są jeszcze dość znaczne, jednak ceny
w skutek w ielkiej podaży uległy pod­
wyżce.

LITW A K UPUJE TOWARY POLSKIE.
Warszawa, 21 czerw ca (Tel. G. P.)

Mimo że m iędzy Polską a Litw ą niem a
bezpośredniej kom unikacji towary pol­
skie znajdują dostęp do rynków litew  
S K ic h .  W edle doniesień prasy  kuwień- 
skiej Polska w ywiozła w r. 1928 n a  L it­
wę towaru za 25 m ilj. litów, podczas gdy 
Litw a wywiozła w tym  czasie do Polski 
tow arów  tylko za 84 tys. litów. Eksport 
polski na  Litwę dosięgną! już 8 proc. 
całego im portu  litewskiego

■ 8-----
o d z n a c z e n ia  w  l is t o p a d z ie .

Warszawa, 21 czerwca. (Tel. G. P.) 
Komisja Odznaczeniowa POW Woj­
skowego Biura Odznaczeniowego ' ko­
munikuje, że odznaczeniu za pracę 
mepodlet,łoscicw.'i nadane będą w li­
stopadzie rb.

 o }
CZARNA LISTA SZOFERÓW.

(Telefonem od naszego korespondenta.) i
W arszawa, 21. czerw ca (ab). O rgani­

zacja w łaścicieli dorożek sam ochodo­
wych postanow iła założyć t. zw_ czarną 
listę Kierowników samochodowych. Ma 
ona na  celu położenie wreszcie kresu nad 
użyciom, jakie popełniają szoferzy bądź 
lo na szkodę właścicieli bądź też publi­
czności. N azwiska niesum iennych szofe­
rów  będzie podaw ała cen tra la  warszaw 
ska do wiadomości oddziałów prowin­
cjonalnych. Dotąd czarna lista w War­
szawie założyła 200 nazwisk nieuczci­
wych szoferów.

"— -O------ i
PRZEDŁUŻENIE u s t a w y  

O ('CHRONIĘ REPUBLm  NfEM.
BerlŁu, 21. czerwca. (T.el. G. P.) 

Reichstag uchwalił w dragiem czyta­
niu przedłużenie t. z-w. ustawy o o- 
chronię repnuliki, która zawiera mię­
dzy innemi punkt zakazujący b. cesa­
rzowi WRhelmowi powrotu do Nie­
miec.

 o--------
50 MIL JONÓW DOLARÓW DLA 

NIEMIEC.
Berlin 21. czerwca (Tel. G. P ) Sfina­

lizowano tu rokowania o 50 miljonową 
pożyczkę dolarową dla Rzeszy nicm., nie
ogłoszono jednak  jakie jest oprocento­
w anie i  n a  jak  długo zaciągnięto poży, 
czkę,

SKOMPLIKOWANA KATA­
STROFA.

Insbrirk, 21 czerwicą,. (T el G. P.), 
Zderzyły się tu i w padły do rzek\ 
sam ochód i m otocykl wraz z pasaże, 
rami. D w ie osoby ut-omęily,, 4 odn-io- 
siiy ciężikiie rany.
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U  w p r a scoraz żywszy.
{Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 21 czerwca (ab). Ruch 
statków  w Gdyni przekroczył w maju 
w szystkie dotychczasowe obroty tak  po

przew ażnie tom asyny, ryżu, łomu żelaz 
nego. W yszło z Gdyni 149 statków  o po 
jem ności 139 tys ton. S tatk i wywiozły

stronie wywozu jak  i przywozu. Do por ( 1836 pasażerów i 243 tys. ton ładunku,
tu wpłynęło 152 statków o łącznej po- | z czego 241 tys. ton  węgla i 1.600 ton
jemności 141 tys. ton. Statki ten przyw io j cukru
zły ogółem 45 tys. ton ładunku  a  to

Z d e m a ^ ! fan^e warjact ;»a
„Hipka wariata"

NIL UDAŁA SIĘ SYinULACjA I RYT ER PONIESIE PLŁNĄ ODPOWIE­
DZIALNOŚĆ.

(Telefonem od naszego korespondenta).

ZJAZD CUKROWNIKÓW 
W POZNANIU.

Pcwsuan, 21 czerwca. (Tel. G. P.)
Dnia 20 bm. rozpoczął się tu trzy
dniowy zjazd cukrowników, z udzia­
łem ponad 400 09ób.

 o-------
POCIĄG PRZEJECHAŁ STADO 

KRUW.
Warszawa, 21 czerwca. (Tel. G. P.) 

Na przejeździe kolejowym koło Ja- 
nówka puciąy, jadący do Nowego
Dworu, najechał na slado krów. z kló
rych 7 sztuk zostało zabitych.

 o------
NOWE BOGACTWA KOŁO BUSKA.

Warszawa, 21. czerwca (Tel. G. P ) 
W  okolicach Buska dokonano odkrycia 
siarczKU oł owiu tudzież siarczku żelaza. 
Ponadto w Bilesowie koło B uska n a tra ­
fiono na  ślady rudy żelaznej. MSW. wy 
delegowało specjalną kom isję ekspertów .

OFICEROWIE RUMUŃSCY W WILNIE
Wilno, 21. czerwca. (Tel. G. P.) 

Przybyli tu dwaj oficerowie rum uńscy 
przydzieleni do dowództwa 6 brygady 
KGP-u celem zaznajom ienia ~ię z 
techniką obrony granic, sposobam; 
patrolowania, wyszkolenia itd. Podo­
bne pizi Si Kolenie przy służbie gra­
nicznej rumuńskiej odbywaj:, obeonie 
oficerowi.5 polscy.

 o
RUMUNIA RED UKUTE PERSONA] 

DYPLOMATA CZN i .
Bukareszt, 21. czerwca. (Tel. G. P.) 

Ze względów natury oszczędnościowej 
odwołanych zostało do centrali 7 mi­
nistrów pełnomocnych oraz 14 przed­
stawicieli i sekretarzy kigacyjnych. 
Agendy poselstw prowadzić będą od­
tąd charges drafłaLes,

 o -----
WIIELKA DEFRAUDACJA.

(Telefonem od naszego korespondenta), 
j Warszawa, 21. czerw ca (st). Do urzę 
,'du śledczego w W arszaw ie doniósł Maks 
W inter, dy rek to r garbarn i „Nowość", że 
kierow nik g am am i n ie jak i B roner przy 
właszczył sobie 150 tys. w gotówce oraz 
zabrał i sprzedał tow ary  n a  200 tys. zł 
i zbiegł. Policja za zbiegłym detraudan 
tem rozesiaia listy gończe.

-  o-------
N \D IR  CHAN PANEM AFGANISTANU.

Londyn 21. czerw ca (Tel. G. P.) W e­
dług wiadomości z Afganistanu położe­
nie Habibullaba pogorszyło się znacznie. 
Zachwiało go zwycięstwo urmji Nadir- 
Chana, będącej w marszu na Kabał. O 
zaciętości świadczy liczba 1 i pól tysiąca 
^zabitych po stronie H abinullaha. Jego 
,oddział przyboczny (500 ludzi) dostaŁ 
isię do niewoli. Obecnie droga do Kabu­
lu stoi dla wojsk Nadir Chana otwo- 
en HablDullah przygotowuje się górą 
zkowo d f obrony.

> ■ O-------
MOBILIZACJA HISZPAŃSKA 

W  MAROKKU .
Wiedeń, 21. czerwca. (Tel. G .P.) 

„Un. Press“ donosi z Madrytu, że za­
rządzona została mobilizacja stacjono­
wanych w Marokku pułków hiszpań 
akich, a to z powodu niepokojów, ja­
kie w ybuchły w Marokku irancujk.em. 

o - -
l o d y  NA ATLANTYKU ZAGRAŻAJĄ 

OKRĘTOM.
Londyn, 21. czerw ca (Teł. G. P.) Z 

Oceanu A tlantyckiego sygnalizują o 
wielkiej ilości gór lodowych spotyka­
nych po drodze przez okręty . Jeden z 
parowców niem ieckich natknął się w 
drodze na 33 olbrzymich gór lodowych,'' 
przyczem najw iększa z nich wystawała 
60 m ponad powierzchnię wody. Lody 
łe zagrażają okrętom  transoceanicznym , 
k tóre  łatw o może spotkać los „Titanica11. 
W ysłano specjalne patro le ostrzegawcze.

Warszawa, 21 czerwca, (st) Dzifś 
sąd okręgowy karny  badał poczytal­
ność t. zw. Hipka Warjata. Hipiek zo­
stał wniesiony na salę przez aresztan- 
tów przydzielonych m u do pomocy. 
Lekarz sądowy kazał postawić chore­
go pizy  krześle. Hip-ek udawał, ze nie 
może stać o w łasnych siłach i oparł 
się o krzesło. W pewnej chw ili lekarz 
niesp dziew anie usunął podiporę. Każ­
dy paralityk byłby upadł, Hipejk jłST-

I

Warszawa, 21 czerwca (st). Zeszłego 
roku  w najw ytw orniejszych lokalach ro ­
zryw kowych w Paryżu  budził senzację 
przedstaw iciel starego polskiego rodu 
mag-ackiegf, ks Kory but-Wiśnio wicckl, 
k tó ry  trw onił pieniądze na praw o i łe 
wo, baw iąc się w tow arzystw ie wesołych 
dam. Osobą młodego m agnata  za in tere­
sow ała się policja paryska, która zw ró­
ciła się do am basady polskiej o bliższe 
inform acje. Tam o przyjeździe ks. W ij 
śniowieckiego nic nie w iedziano, n a to ­
m iast podano policji paryskiej rysopis 
b urzędnika starostwa w Chełmie Hen­
ryka Lelewela, któ ry  zdefraudowaw szy 
pieniądze uciekł z niem i zagranicę. Po-

' nak zapomniał o swoim paraliżu i słał 
dalej. Lekarz sądowy ©rzekł, że rzeko­
my paraliż jeslt symulacją. Przystąpio­
no następnie do badania  w ładz umysło 
wych -oskarżoniego, który udaje, że nie 
rozumie, co się do niego .mówi i mam ­
rocze coś pod nosem bez sensu. Sąd 
opierając się na ekspertyzie dokonanej 
przez psychiatrę uznał, że' Ryter sy­
muluje i odsalał go z powrotem do 
więzienia z opinją, że jest poczytalny.

Iicja stwierdziła, że ks. W lśuiowiecki 
jest łudząco podobny do zbiegłego urzę­
dnika. W szczęto śledztwo, rzekomy 
„książę" udaw ał oburzenie i chciał n a ­
wet żądać interw encji am basady, gdy 
jednak pokazano m u list gończy z foto. 
grafją dał się spokojnie aresztować. Le­
lewela odstawiono pod konwojem do gra 
nicy niemieckiej, następnie etapem do 
polskiej. D efraudant stanął w czoraj 
przed sądem  lubelskim  okręgow ym  o- 
skarżony o to ,( że otrzym aw szy czek od 
oddziału Banku Łódzkiego na  20 tys zł. 
jako daninę lasową podjął pieniądze i 
przyw łaszczył je. Sąd skazał Lelewela 
na trzy lat więzienia

ukryła w  szafie. Przedwczoraj dowie­
dział się o zn kmęcuu dziecka post 
\Lelnicki i wszczął dochodzenia, w 
czasie których Meluszówna otwo­
rzyła szafę i zwłoki wydała, twier­
dząc, że dziecko zmarło śmiercią na­
turalną.

i Austroj-Dairo.ler, kier. Potocki, na d rą­
giem miejscu Nr. 2, Ausltro-Daitmiler 
(Zawirh w,siki), na trzeć k m  Nr. 12, Bu- 
ga.tti (SchwarzEtein), ostatni przybył 
Nr. 26, Citroen, który do Poznania 
d-otarł rano bez odpoczynku ruszył 
w dalszą drogę. Karoserja Citroena 
jcut zrujnowana, mimo to idzie on ju­
tro w dalszą drogę.

Jutro przedostatni dzień raidu. Tra­
sa prowadzi z Gdyni przez Kartuzy, 
Starogard, Bydgoszcz, Toruń, Chełmżę 
do Grudziądza, ogółem 395 km.

• o ------

Z E L W E R O W IC Z  DYREKTOREM  
T E A T R ó W  W ILEŃ SK IC H .

W ilno , 21 czerw ca. |  '.VI G. P.) 
P rzy b y ł tu  A leksander Z elw erow icz 
i podp isa ł eumowę,' na podstaw  ic 
k tó re j będzie p ro w ad z ił te a try  \vi- 
IFeńlsIkie.

— -D »
CZESCY LEN IN O W C Y .

Praga, 21. czerw ca. (T el. G. P .) 
Wytkiliuczeni ze słronictiw a koimami- 
istycznego posłow ie i isenatororwie 
majią założyć .„S tronnictw o koimiuin.i- 
styczine Leniinowcćiw".

WTFLK1 POŻAR W PORCIE 
SZWEDZKIM.

Kopenhaga, 21 czerwca. (Tel. G. I3.) 
W składach portowych w Matmo w y­
buchł groźny pożar w olbrzymich 
magazynach papieru i olejów. Akcja 
ratownicza była ogromnie utrudniona 
z powodu dymu i  gazów trujących. 
Poza wielkimi zapasam i olejów i pa- 
piąru, ogień strawił 25 samochodów.

 o-------
R O Z ST R Z E L A N IE  PO W STAŃCÓW  

SY B ER Y JSK IC H .
M oskwa, 21. aze-rwca. (T el. G. P.) 

W  Nowo S yb iraku  noizstiroelano 11 
pow stańców , na czele których stal 
pułkow nik Gaj. W  isiwoim czasie na 
s ta c ji  Da-uńja zraiDowaiM oni tra n s ­
p o rt p ien iędzy , zaw ie ra jący  100 tys. 
rmhli w  złocie.

— o  ..
MUiSSiUiJJlNI a R RO B U JE SW Ą

M O W Ę „LA TER A Ń SK Ą ".
R zym , 21. czerw ca. (T el. G. P .) 

U kazał się zb ór m ów  M ussolim ego. 
M ussołm i n a p isa ł przedm ow ę, w któ 
irej stw ierdza,, iż przed daniem  do 
druku m ów w  spraw ie układów  late 
rańskdoh jeszcze raz je przeczytał i 
przefkoiniał się, że były one nad w y ­
raz poiąuane i konieczne

KATASTROFALNA POWÓDŹ 
W INDJa CE.

Kai ku .a, 21 czerwca. (Tel. G. P.) 
Wiadomości z  obszarów dotkniętych 
powodzią dają obraz strasznej klęski. 
Silny prąd wody niesie c ia ła  zani- 
tych oraz stosy ruchomości. Spusto­
szone pola stoją pod wodą.

 o-------
STANY ZJ. BUDUJĄ NOWE SAMO­

LOTY W OJeNNE
Nowy Jork (Tel. G. P.) Amerykański 

min. spraw  wojskow ych zarządziło bu­
dowę 162 samolotów i w yasygnowało na 
ten cel 5 mlljonów doi. W ielkie tow arzy­
stwa budow y sam olotów w liczbie 4 m a­
ją w ykonać w całości zam ówienie

SPECJALNA GAZF-TĄ PRTJZ 
HOOVERA.

Nowy Jork, 21 czerwca (Tel. G. P.) 
W W aszyngtonie ukazuje s i ; -łpecjalna 
gazeta drukowana nla pcez. Hoovera. 
Na treść :-ej składają się artykuły i 
przedruki z am erykańskich gazc t. 
B oorer zazwyczaj czytuje ją przed 
śniadaniem . Popularnie nazywaj‘ą ją 
gazetą „żółtą", gdyż drukow ana jest 
na jąsmo-żółtym papierze, by nie mę­
czył wzroku. Gazeta ta założona była 
przez praz. Wilsona.

-  o —-

■ U n a H B n B f l B H E B U

Dno nędzy. Naprawdę złotemu i ni­
gdy nie zawodzącemu sercu Czytelników 
naszych polecamy wdowę po poważnym 
rzemieślniku lwowskim, matkę legioni­
sty i obrońcy Lwowa, który zmarł z od­
niesionych ran — znajdującą się obecni* 
w obliczu śmierci głodowej. Nieszczęśli­
wa staruszka jest nadto ciężką kaleką  
tak, t e  zupełnie najdrobniejszej nawet 
kwoty nie jest w możności zapracować. 
Datki przyjmuje Administracja dla ..Ma­
tki Obrońcy Lwowa"

Udusiła Mm®pęd pierzyna
A ZWŁOKI UKRYŁA W SZAFiE.

Lwów, 22. czerwca, 
t—) Przedwczoraj aresztowano w 

Hibicizaoh, pow. Dobromil, Zuzannę 
Meinsz pod zarzutem morderstwa 
swego nieślubnego 3 - tygodniowego 
dziecka. Jeszcze dnia 2. czerwca Me­
luszówna przykryła dziecko pierzyną 
i zadusiła je, następnie zwłoki dziecka

Gdynia, 21 czerwca. (Tel. G. P.) 
W szóstym dniu międzynar. raid Au- 
tómoLilklnbu Polski w yruszył z Po­
znania o 8 rano do Gdyni. (T rasa 415 
km.) Szosy są tu dobre, to też pierw­

sze m aszyny przybyły do Gdyni już o 
o godz. 15.15. Do godz. 20.30 przybyły 
w szj stkie wozy, oprócz nru 24. Jako 
k am  idą Tatry, wszystkie z punktami 
dodatnimi W zespole Austro-Daimle- 
rów Nr. 5, kier. Widawski, ma punkty ; 
karne. „Zbrojówka" jako zespół nie i 
odegrają poważnej roli. W ogólnej kia- I 
syfikacji najlópszyin nadal jest Nr. 3,

Spadkobierca sfym:igo nazwiska
PODSZYŁ SIĘ POD DRUGIE SŁAWNE NAZWISKO, BY UKRYĆ ŚLAD DE-

FRAU DACJI.
(Telefonem od naszego korespondenta).
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nisisięcą silę m ateijałów wybuchowych, przechowywanych
w  mieszkaniu Krawciwnej.

ZNAW CY PISMA ROZPOZNALI

Lw ów , 22. czerw ca.
.(—) Proces przeciw ko członkom  

U. O. W. posuw a się  szynko n a ­
przód. W cizoraj p ie rw szy  m ia ł ze ­
znaw ać św iadek nadlkom. Miltillener, 
k tó ry  jedinaikowoż nie p rz e je c h a ł je 
szczc z  T o ru n ia  do  L w ow a, tak , że 
p rzesłu ch an ie  jego nastąp i dopiero  
w d n iu  dzisie jszym .

Woibec teigo odczytano  doniesie, 
n ie policyjne, oraz protokoły zeznań  
świadKów niepow ołany en  do rozpra 
w y. Nasifipnie przesłuchano znaw ­
ców piania pt of. W alczaka i N ow i- 
clkiego, k tó rz y  podali b a d a n iu  k a r t­
kę  znalezioną u oskarżonej K raw - 
•oiiwinej,. R zeczoznawcy orzekli zgo­
dnie, że pLm o na tej kartce pocho­
dzi od Krawciwinej. Ja k  w iadom o z 
iprizestalhamia K raw ciw inej, wyparła  
się ona autorstw a tej kartki, za w ie  
rającej

spis ohomilkal jów ,
potrzebnych dio wyroLu matorjału  
w j’buchowego.

N astępny  św iadek  psiro techrak 
w ojskow y, s ie rżan t sztabow y Jen a  
o trzy m ał p a k ie t znalleziony u K cn- 
rad iw n e j d o  zihadainia i siw ierdizłł, 
że zaw arto ść  jego stan o w ił inailerjał 
w ybuchow y , o czem  zresz tą  p rzeko­
n a ł się naocznie b io rąc  u dzia ł w  eks­
p e ry m en tach  prof. W edlfulewic.za i 
d ra  Opiańsik i egc.

Ś w iadek  p rof. d r . W acław  Le. 
siorucw'siki po d aje , że o trzy m ał do 
z b a d a n ia  jednią z tych paczek, n ie­
k o m p le tn ą , tao ju ż  p o  ogliądinięciu je j 
ipnzez pyrotecihnłlka. śwdaidek orzekli, 
że jak k o lw iek  paczka ta  zaw iera ła  
imaterjalł Wylbuicihtowy, tc> racze j n a ­
d a w a ł się om do  zapalania.. D opiero 
po  ek sp ery m en tach  pracprow adizo- 
inyc.h bardzo  grunioiw nie nabrał 
przekonania,i że je s t

RĘKĘ KRAW CIW NEJ W  SPISIE  
TAJNEGO WYROBU BOMB. 

m aterjał w ybucnow y.
Z kolei przesllucihamo rzeczcznaw  

ców  chemików7 dra Jama Opiinń&kie- 
go i dra W estfałew icza, k tó rz y  o- 
irzelkli, że w  grudmiu ub r. o trzy m ali 
całą kom pletną pacizkę do zbadania  
i  na w oln tjn  pow ietrzu dokoiiali 
trzedh prota. W e w szystkich  trzech 
wypadkach nastąpiła eksplozja, a 
luźnie ułożony daszek z dachówek  
nctztnzasiKał się na drobne kaw ałki. 
-Obaj rzeczoznawcy stw ierdzają, że 
paczki zaw ierały

m aterjał w y ł uohowy kruszący, 
który pobudzony do eksplozji może

CHElMUKALJóW , SDCT'ż ĄCYl h  uO

uszkodzić rzeczy : otsóby.
Na-St jpnio pa zewodiniczący oka­

z a ł znaiwcom kartkę znalezioną u 
K rawciwnej, a  zn aw cy  po  zaznaijo- 
imiienin się  'z treśc ią  tej k a r tk i o- 
rzek li, że w  treści tej kaniKi są obję­
te  środki służące do wytrubu maeerja 
łów w ybuchow ych.

N a teon zakończono pozeslnchanie 
•świadków w  dnioi w czorajszym , po 
czem  przew odn iczący  zarządził 

rozprawę tajną  
celem  odczytami., papierów i  pism  o 
treści antypaństwowej, zaiKwestjo­
nowanych u oskarżonych.

D L A  W Y G O D Y
tiassycli łaskawych 
cfiew.iych i n i w j  c h 
—  G dbi& rtów  —

{ fzenichirmy nasz skład

Fotografii
K in e m a t o g r a f i i

R a d ia le ic h r iik i

J$Iekc|
na ul. M e rjs tk i 6-7

r ó g  K o p e rn ik a

Sd
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jakoś n i  lubi pojawiać się w sądzie.
OSZUSTWA KUŚNIERZY PARYSKICH ROBIĄ SZKOŁĘ — UNIWERSALNY KRÓLIK MOŻE Z POWODZE 
MEM UDAWAĆ SKiUNKSA, BOBRA, SZOPA ETC. — DRuGiE PlENiĄDZE PiuACI SIĘ NIE ZA RZETELNY 
TOWAR, LECZ ZA UD ATM  nilSTY FIKACjĘ. — „NIEBnEPIECZNY CZŁOWIEK" PRZERAZIŁ WOŹNEGO 
SADOWEGO. — PCLIGJA NIE MOGŁA ODNALEŚĆ P. FiSCHA. — MECENAS GŁUSZKIEWICS OSOBLIWIE 

INTERPRETUJE PRZEPISY PRoCEDUP.Y KARNEJ. — PRZYMUSOWii D0STAW1ENIL i ISCHA.

Of. I. EETIES
ora. jak  coroczni i
w  will „KraKus"-

Lwów. 22. czerwca.
(—) Zamieściliśmy w  ą.woim czasie 

w ,/Gazecie Porannćj" artykuł wyso­
ce sensacyjnej treści w sprawie o- 
szusl w popełnianych przez kuśnierzy 
paryskich na bogatej klijeateh cudzo­
ziemskiej, która ufając błyszczącymi 
szyldem i szumnym markom parys 
k:’ch wielkich magazynów, częstokroć 
pozwala się oszukiwać

w na]iiame.bnit.jszy sposób, 
Mianowskiej pewien Amerykanin zą- 
kupił w  Paryżu dla żony swej niesły­
chanie koszicwne futro za Kilkaset 
tysięcy franków, okazało się jednak 
później, że jest ono spreparowane — 
z najzwyklejszych co prawda bardzo 
ładne dobranych —

królików.
Co -więcej, przełożony cechu kuśnie­

rzy paryskich, który zeznawał to pod 
przysięgą, na rozprawie jako rzeczo­
znawca, oświadczył, że właściwie gros 
Inter sporządzanych w pracowniach 
paryskiej," wykonane jest ze skórek 
króliczych lub zwyczajnych owczych 
odpowiednio preparowanych, barwio­
nych, fryzowanych itd.

Św^cż'0 odbyła się w sądzie -lw ow ­
skim rozprawa, z które wynika, że 
i w  -.aszem mieście trzeba pizy za- 
kupnis futer być co najmniej — bar­
dzo ostrożnym... Oto iprzed sędzią 
Aadcą Szulisławskim jako sędzią o- 
rzekaiący.n dla spraw  ednostkcwych, 
rozpoczął się proces, wytoczony przez 
prokuraturę przeciwko

Szymonowi Fischowi, 
właścicielowi wielkiemu: układu futer 
przy ni Hetmańskiej 24, oskarżonemu

a

I 1
na generalne1 Mersnąś* kennin^stysznei,

ZEZNANIA WYWIADOWCÓW. — REWIZJA W DRUKARNI I ZNALEZIENIE 100 WORKÓW CZCIONEK. — AG-
NOSKOWANIE OSKARŻONYCH.

Lwów, 22 czerwca.
(—) W procesie komunistycznym  

w dalszym  ciągu przesłuchiwano wy- 
wiaduwcę Budnego. Świadek ten z. c a ­
łą stanowczością stwierdził, że w  
Gdańsku w czasie odbywającej się 
tam konferencji komunistycznej wi­
dział oskarżonych Rosenhnscha, Stu­
pa, Chruściela orasz iiukatczuka, tej o 
ostatniego w stroju robotniczym.

Świadek wywiadowca Runas, w  
tym samym czasie w innej sprawie 
bawił w Tczewiefi: Gdańsku i również 
widział lam tych oskarżonych. W cza 
si-e likwidacji drukarni'/' przy ul Ko­
chanowskiego w mieszkaniu Cadyka 
GolUiltba świadek brał udział w  rewi­

zji, podczas której znaleziono 
100 woików czcionek.

Got tli eh zaichciwywał się butnie i ubo­
lewał, że maiterja! Agitacyjny przepa­
dnie.

W ywiadowca Kowalczuk, będąc w 
maju ub. r. w Tczewie stwierdził 
przyjazd oskarżanych 3,nkćiitcizuka, 
Chruściela, Stupa. Hosenbnscha, oraz 
Kauim ana.

Świadek kom. Czechowski prze­
prowadzał rewizję w m ieszkaniu Rot- 
scheida, przy ul. Janowskiej 22. W 

tćzasie urzędowania policji w tem  mie- 
■szkaniu, nadeszli osicarżem Siup, W a­
gon I  Pawłyk.

Świadek Pordesowa, icz^ca lat 70,.

zam ieszkała przy ul. Jagiellońskiej 17 
podaje, że jeden pokój ze swego miesz­
kania od najm owała, drugiego zaś u- 
żyw ała jako stołownię. Bardzo często 
przychodził Kaafman, który zam aw iał 
obiady dla siebie i kolegów. Świadek 
rozpoznaje kilku oskarżonych, którzy 
przychodzili tam.

Przesłuchano jeszcze wywiadowcę 
Chimiaka, który inwigilował oskarżo­
nego Kornhabera i widział, ja* Kem- 
haber wręczył paczkę jakiemuś osob­
nikowi.

Na tern przerwano wczoraj prze 
słuchanie świadków i poczęto odczy 
tywać akta.

o zbrodnię oszustwa popełnioną pizez 
rpizedaż lutra pewne1 pan* za Kwotę 
550 dolarow. (iPodkreiśUć należy, za jak 
później stwieriizono, w olkreśie tym za 
najlepsze skórki krymskie płacono we 
Liwowie pa 14 doi. za sztukę, pcdczas 
gdy p. Fisoh pobrał po — 22 doimy!) 
Futro to (krymskie) zostało zakupione 
w  firmie Szymona Fischa w len 
sposób, że pani owa w raz z mę-. 
ziem zw róciła się do niego z proś-. 
bą,U; aby jslko fachowiec wybrał 
skórki odpowiednie i to w najlepszym 
gatunku, co też rzeczywiście Fisch 
w oczach owych państw a uskutecznił, 

i.cii zaś skórki owe poznaczyli celem 
uniknięcia zamienienia. Futro zostało 
istotnie wykonane przez firmę Fischa, 
jednak w dwa lub trzy tygodnie po do­
starczeniu poczęło

wprost rozłazić się.
Nie pomogły wszelkie reklamacje, u- 
skarżania się itp., nawet naprwwki 
uskutecznmne przez ri-rmę Fischa — 
fntro rozłaziło się dalej w sposób bez­
nadziejny. W arto przytem zaznaczyć, 
że właściciel firmy Szymon Fisch 
tłunraczył rozłażenie się fu tra — per- 
fumawamem go (!), co chyba wprosi 
na ironję zakrawać może. Ostatecznie, 
po długich perypetiach, prokuratura 
wygotowała przeciwko Fischowi aż;t 
oskarżenia, jednak niesumienny kuś­
nierz poczuł widać wstręt dc jawienia 
się przed obliczem sędziego, gdyż aa 
pierwszej rozprawie, wyznaczonej na 
dzień l 7 maja

nie zjawił się, 
sędzia zaś odczytał niezmiernie cha­
rakterystyczną relację organa sądo­
wego dra doręczeń, którą tu dosłow­
nie przytaczamy:
^i'!;,Vr 8276/28/2-4. Wezwanie z wnio­
skiem do rozprawy ha  dzień 17. maja 
br. składam niedorę-czone, gdyż dnia 
8 maja br. w sklepie byłem dwa razy, 
zaś w mieszkaniu raz. W sklepia o-- 
świadczono, że jeszcze me był, z<u.
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t w M  autobusu z  tr a m n ie m
rid ulicy Jarc-tfsk ei.

ZJEŻDŻAJĄCY Z POCHYŁOŚCI BEZ HAMULCA TRAflMWAJ OKRĘCIŁ AUTOBUS I ZNlSZCZYŁ GO. 
D W IE 0 8 0 B Y  RA/NiNiE. — WiŁNĘ PONiCKm  NIETRZEŹW Y GŁUCHY. — DRUGI KAR AlWBOL W  ULICY

Ś W IĘTOFRiZY SKLEJ.

w pomioszKanhi oświadozono, że jest 
w sklepie. To samo powtórzyło się 
dnia 10. maja. Ponieważ wymieniony 
stanowczo był w domu i jest uzasa­
dnienie, żp łasorwy się ukrywa, a je t 
to człowiek niebezpieczny, narażać 
się obawiam. Lwów, 10. m aja 1920. 
Trojanowicz m. p.“

Dodać należy dla oświetlenia ca­
łokształtu sprawy, że i V komisariat 
policyjny Szymona Fischa - nie zdołał 
odnaieśc, gdyż wedle relacji przodo­
wnika Kalinowskiego Franciszka, żo­
na Fischa złożyła oświadczenie, że 
wyjechał on do War-zawy. Jak praw ­
domówną jesi ip. Fiischowa, staje się 
jasne w świetle faictu, że w tymże 
dniu 17. m aja Fisch przesłuchiwany 
był przez sędziego śloiczeao Eulera 
w pewnej innej sprawie, gdzie w ystę­
pował jako strona skarżąca i jawić 
się już iiie obawiał.

Po odroczeniu rozprawy w dniu 
17. m aia na dzień onegdatszy okazało 
się, że znowu prawdopodobnie nie bę­
dzie się ona mugła odbyć, ponieważ 
p. Fisch czując obsolatzde wstręt do 
roztrząsania swycn uczyniKńw prze i 
obHosem sędziigo, przysłał jedynie 
zastępcę swego adw, G-łusskiewicza, 
tuk jaL ud/by to była sprawa cywilna 
a nie karna. Mecenas Głuszkiewicz 
z właściwym mu tupetem oraz swadą 
oratorską, zaprawioną

specyficzną słodyczą, 
którą tak dobrze znają wszyscy słu­
chacze sal sądowych, usiłował udo­
wodnić, że p. Fisch nie jest obowiąza­
ny Jawić się na rozprawie mimo tego, 
że fasnem jest dla każdego nawet 
młodocianego prawnika, że oskarżony 
w sprawie karno sąaowej musi oyć 
przez sędziego bezpośrednio przęsłu- 
chnny.

„Sofistyka" p. Głuszkiew.eza, na­
wiasem mówiąc bardzo osobliwa, obli 
cz.ona chyba na audyiorjmn tak spe­
cyficznie, jak to, które zwykło r.ię ja­
wić przy pewnych procesach komuni­
stycznych, nie odniosła jednak w  lym 
w ypadku zwycięstwa, gdyż zarówno

Lwuw, 22 czerwca.
Przed sędzią radcą Szulisławskim 

rozegrał się Wczoraj epilog krwawej 
wojny, stcinzonej w r. 192a, między 
spójnikami pralni, przy ul. Gródeckiej 
51, Chaimom Mozesem Friedm anem  a 
Mendlem Lacksieinetn. W jesieni 1925 
f. Lacksltein zaw an  spółkę i  Friedma­
nem na 50 prc., polegającą na tern, że 
Friedm an miał dać fachową pracę, 
Zaś Lacksteiii dostarczyć miał kap ita­
łu na założenie przedsiębiorstwa, po- 
ćzam mieli co tygodnia się rozliczać 
i zyski dżielić po połowie. Prżez dwa 
la ta  wszystko było w porządku, obaj 
spóinicy byli ze siebie zadowoleni, aż 
dopiero pod koniec 1927 i. Friedm an 
zaprzestał prowadzenia książek i  od­
mówił Lackstsinowi wypłaty zysku, 
a  nawot, jak się Lackstein dowiedział, 
zam ierzał całe przedsiębiorstwo bez 
jego wiedzy sprzedać na Swój rachu­
nek.

Zirytowany tern ŁaCksteifl, który 
stracił kontrolę nad przedsiębior­
stwem, wydalił kastjerkę p. E, B., a na 
jej miejsce ulokował tam

? '-ją córkę Fancię.
P Friedman również n t  zasypiał gru-

L w ów , 22. ozeiw ca.
( —) W ozoiraj oik'oiłlo goiaiz 5 w ie­

czorem  p asażerow ie  tram w ajó w  
liwcwidkieh ze zdum ien iem  stw ie r­
dzili), ż>e t,raml\,aij n r . 3, jadiący na 
^przestrzeni ro g a tk a  Jaraoiwtslkia ul. 
Św. P io tra  i Pawfla n ic  z jaw ia  się. 
N ieobecność wo'z<u trw a ła  dosyć 
diłuigo, do zan iepoko iło  pasażerow i 
k tó rzy  w reszcie  dowiedzieli się, iż 
na  uli. Jan o w sk ie j w  pobliżu m łyna  
The,ma

w y d arzy ła  się k a tas tro fa , 
co spow odow ało  z a to r n a  te j linji'.

Oto o godz. 1Ó50 pepoł. w óz tirrnn- 
w a jow y  n r. 29 zjeiMiżał z uil. Jan n w  - 
sikiej w  dó ł ku  kościołow i św . A nny. 
N a wysoikości m ły n a  T h t m a m ię-

L*»ów, 22. czerwca.
(—) Onegdaj w nocy Józef Grazda 

,z Maćkowa, pow .Tarnobrzeg, zamor­
dował swą żonę Annę, liczącą la t 37, 
poczem dla zatarcia śladów zbrodni, 
podpalił dom wraz z szopa, stedoią

pickrrator, jak i aędzia radca Sz-uli- 
slawski z ptrocodwrą w ręku udowodni­
li, że Szymon Fisch jako cdkaricay 

musi się jawie, 
ppcrem natychmiast zarządzono przy­
musowe dostawienie Fischa przez po­
licję. Rozpoczął się następnie wielo­
godzinny pojoaynek między zastępca­
mi prawa a oszukańczym kuśnierzem,

ezek w  popiele i postanowił swego 
spójnika całkowicie wyrugować z in­
teresu. W tym celu w dniu  14 lutego 
sprowadził on Jo pralni niejakiego 
Holzera, tjzłowicka

o atletycznej bado/Wie 
i przedstawił go. Lackstein owi, jako 
nowego kasjera, Ów Kolzer ubliży wszy 
się do Ladkftema zażądał oddania so ­
bie kasy i opuszczenia miejsca za la­
dą, dodają a: „Ja tu przyszedłem zrobić 
porządek, pan1 nie ma tu cizegr szu­
kać",

&dy Lackstein w zbraniał 6i? od­
dać kasę, naraz chwycono ge za pier­
si, wyciągnięto 2 za lady i rzucono ku 
drzwiom tak, że Lackstein nrzy “de- 
rźeniu się t  drzwiami seklanemi w y­
bił kilka szyb. Gdy chciał wybiec na 
ulicę' celem zawezwania pomocy, za­
tarasowano mu drogę, poczem ktoś 
z obecnych poraź drugi pchnął go tak 
mnie ka drzwiom, iż Lackstein padł 
na znak, a natrafiwszy na szkło, 
przeciął sobie żyły u rąk. Na krzyki 
Lacksteina oraz i-riedmana zebrał 
się w pobliżu lokalu

wielki tłum,, 
w którym znaleźli się zwolennicy

dizy 'Uil. Ś więtdkrzyisutą a  n e n ia  za wo  
zem  jech a ł auiom is k ie ro w an y  przez 
szofera  Stain Wkuwa BucznUalku, kiur- 
suljigtcy na lrnlji L w ów .J a  worów, sta  
nowiąicj w łasność To w rcze w ozo­
wego i wiózj diziesirciu pasażerów. 
Jalk stw ierdizaję św iadkow ie  za jśc ia  
o raz  paisażerow ie au to b u su , autobus 
jecn a ł z norm ainą szynKOscią, obok 
mllyna T .iocna wyminął! 'jadący 
p rzed  mim wóz tra m w a jo w y  i p rze ­

szedł! .na p ra w ą  stronię jezdni.
Po wyminięciu autobus znalazł 

się w  aość znacznej odległości oa 
tramwaju, ale tram waj, który w tem 
miejscu z powodu pochyłości zjeżdża 
zwykle z *aiw«otn«ł szybkością, i tym 
razem zjeżdżał bez hamulców i tylną

i stajnią. Tylko drięsi intensywnej 
akcji ratowniczej sąi iećnie domy zo­
stały uratowane od zniszczenia. Zbro­
dniarza po udowodnieniu mu winy, 
aresztowano. Powodem tej niesłycha­
nej zbrodni była nienawiść do zony.

wreszcie zaś rozprawa z powodu spóź­
nionej pory i zbliżających rię ferji są­
dowych, została odroczona aż do 
września br

Dodać należy, że przy sposobności 
togo procesu okazało się, że prze­
ciwko Pisottcwi toczy się jeszoze kilka 
spraw o podobnym charakterze.

.eclnej i urn niej strony.
Na podstawie doniesienia Lark- 

isteińa, P rokuratura óakanżyla Fried­
m ana o zbrodnię uszkodzenia ciała 
i WcZoraj stanął on przed sądom. Na 
wczorajszej rozprawie Fr.edman bró- 
nif się tem, że Laokśtoin chwycił żonę 
Friedmana za włosy, poczem sam 
szybę wybił i wówczas się zranił. 
Przy konfrontacji z poszkodowanym, 
ton Ostatni zeznaniom tym zapise- 
czył.

Przesłuchana w charakterze świad­
ka p. E. B., była kasjerka tej firmy 
zesnuła na korzyść Fwedmaaa. Gdy 
ló usłyszał Lackstein, Odezwał się: 
„Ona trzyma z Friedmanem, bo ona 
z nim czuje do tej matni dobry «mak“.

Następny świadek Izak Schoncik- 
man, sympatyk Friedmana zoznał, 
że zwolennik Lacksteina, niejaki Gór, 
poza iego plecami bil Friedmana, a 
świadek do niego krzyczał, by się 
uspokoił i wyrazi! się; że '

tu nie rządzi Petlura!
Po Zamknięciu postępówania do­

wodowego sędzia nie nabrawszy prze­
konania o winie oskarżonego, uwolnił 
flÓ od wmy i kary.

swą częścuą uderzy! o lewe skrzydle 
autobusu z taką ciłą, że

wbił się wprost w autobus 
i pociągną! go za sobą kilkanaście 
kroków tak, że autobuB dokona! obro­
tu około 180 siouni i uuerzyl w  stoją­
cy na kraju chodnika wysoki dźwigar, 
na którym uwiązane Ba przewodv 
.elekt. /ozne. Tylna ozęść autobusu 
zawis' i na dźwigarze, zui przednia 
część wbiła się w tramwaj i została 
zg:uch Taca, Teraz dopiero i autobus 
i tramwaj st&aęły w miejscu

W skuiek nagłego wstrząsu w wo­
zie tramwajowym zbiła si» jeuna szy- 
bu, a autobus przechylił się na prawy 
bok, Znajdujący się w autobusie pa­
sażerowie doznali nagieuu wstrząsa, 
przy er en. awie ojoioy oanios!y ramy, 
a. to w'spóhvłaściciel autobusu 63-letni 
Franciszek C.uźytek (ul. Teatyńska), 
który odniósł diwib rany aa głowie 
i udał s.ę na Fogotrw^, oraz pewna 
panienka, która zraniła sobie prawą 
rękę i po zawiązaniu jej chustką, o- 
deszła. Wstrząśnięty słui Lamwajuwy 
przechylił się i zerkał pizeirody elek­
tryczne, wskutek czego

ruch został wstrzymany.
Na miejsce katastrofy przybył 

wkrótce ratunkow y wóz służbowy z 
monterami, a w  pół godziny później 
komisja wraz z fotografem, który doko­
nał zdjęcia wypadku. Funkcjonarju- 
sze policyjni wdrożyli dnehudzenia ce­
lem ustalenia, kto ponosi w inę kat; 
strofy. Jak zpznają świadkowie, szoter 
jpchał ,z przepisaną szybkością, tram ­
waj m inął zupełnie regularnie, nato­
m iast tramwaj jechali za szybko i  bez 
hamulców. Motorowego sprowadzono' 
do Wydziału śledczego, gdzie poddano 
go przesłuchaniu. Przerwa w  ruchu 
tramwajowym na tej linji trwalai do 
późnego wieczora.

różnym  wieczorem zakończono W 
W ydziale śledczym dochodzenia, któ- 
ne ustaliły, że motorowy Piotr Głuchy 
w Czasie jazdy by! w  Manie nietrze­
źwym. Głuchego aresztowano.

W pół godziny później na  tej sa- 
fnej linji wydarzył się

drrrji wypadek.
Ofo obok ul Świętokrzyskiej wskutek 
zatoru obok m łyna Thoma stały trzy 
wozy tromWajewte unie, uchuminne. 
W tyni momencie .podążała w gófę ku 
rogatce Janowskiej aufodcrożka, sta­
now iąca własność p. Fasslera. Szofer, 
m anipulując jedną ręką przy ham ul­
cach, tylko jedną reka prcfwd'dzil kie­
rownicę i nie zeuważyw szy wiaać 
stojącego wuzu tramwajowego, naje­
chał nań z taką silą, że złamał swoje 
lewe koło. Tyrrl razem, n a  szczęście, 
żadnych ofiar w ludziach nie byle.

„DZlJiNNiK LW OW SKI" BADZIE WY­
CHODZIŁ NADAL.

(TtMefońeni dii u»!>7.0ftc (< u pond Sn ta).
W arsSawa, 21. czerwca (śt). Agencja, 

Press, zazw yczaj dobrze poinform ow ana, 
donosi, Ż6 wbrew pogłoskom, k tóre 
przez pewien czas obieagty, ,<Dziennik 
l  wowski1" będzie nadal wychodził. Tcm- 
samein zadano ktam  w szystkim wieściom 
o lnającem jakoby  nastąpić zwinięciu 
tego pisma.

O -

„ K ó w itg  fjaskjółki, ze niedobre sp ó łk i.* '

P. FRIEDMAN NAJĄŁ HERKULESA, BY P. LACKSTEINA „ZLIKWIDOWAŁ". — GOl-JAT CISNĄŁ NIEBORA­
KIEM U SZKLANti DRZWI. — „CNA CZUJE DO TEJ PRALNI DOBRY SMAK".

i&sioTriwK&l ẑ iesisueiiizori
A DLA ZATARCIA ŚLADÓW  ̂ PODPALIŁ GOSPODARSTWO.
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Konkurs się zaczyna

W  NUMERZE NIEDZIELNYM UKAŻE SIĘ PIERW SZY KUPON. — TRZYDZIEŚCI WYCIĘTYCH KU 
PONÓW „GAZETY PORANNEJ" DAJE PRAW O UCZESTNICTWA. W  NASZYM K O N K JnSlE  W A ­
KACYJNYM. — UKOCHANE ZDROJOW ISKO ŻEROMSKIEGO. GARŚÓ CIEKAWYCH SZCZEGó-

L w ów , 22. czerwca.
W  numerze niedzielnym  „Gaze 

ly  Porannej“ z datą 24 czerwca roz 
poczyna się gra, która zw ycięzcy  
przyniesie nagrodę bezpłatny po­
byt w jednem  z pierwszorzędnych  
uzdrowisk i zdrojowisk polskich. 
Jak już donieśliśm y przysługuje  
praw o udziału w  konkursie w aka­
cyjnym  „Gazety Piorannej “ każde­
m u C zytelnikowi, który prześle Re 
dakcji naszej serję kuponów, zlożo 
ną z trzydziestu sztuk. Pierw szy ku 
pon ukaże się w  niedzielę. Każdy 
Czytelnik, pragnący brać udział w  . 
konkursie w akacyjnym  naszego pi I 
sma,

ŁAW  O NAŁĘCZOW IE, 
w ytn ie  pierw szy kupon w akacyjny
i po zebraniu takich trzydziestu kio 
lej no num erow anych sztuk prześle 
je w  kopercie z dopiskiem  „Kon 
kurs w akacyjny" redakcji „Gazety 
Porannej1! ul. Churążczyzny 31.

Po podaniu tych szczegółów — 
przystępujem y, czyniąc zadość w ie ­
lokrotnie wyrażcnem u życzeniu na 
szych Czytelników, do podania szer 
szego obrazu ow ych m iejscowości, 
do których Szanowni nasi Czytelni 
cy będą m ogli bezpłatnie w yje-  
cnać. Rozpoczynam y od uroczego 
Nałęczowa, ukochanego zdrojow i­
ska Stefana Żeromskiego.

Czar i urok ftaJączowa.
Zdała od zgiełku miejskiego!-;!w 

pow iecie puław skim , w  w ojew ódz- 
iw ie  lubelskiem , ocalał z przeszło­
ści piękny Nałęczów, n iegdyś rezy­
dencja m agnacka, a od studw udzie  
stupięciu lat zakład leczniczy, uro­
cze uzdrowisko polskie. Nałęczów  
jest ściśle zw iązany z życiem  pol- 
skiem  i ma w ielk ie zasługi h isto­
ryczne dia kultury narodowej. Ma 
on w ogóle sw ój

specjalny urok.
Odcina się on od tła innych podo­
bnych zakładów tern, że jest pozba 
w iony urzędowego charakteru sa ­
natoryjnego. Pom im o daleko posu­
niętych zm ian w ewnętrznych po­
został z pozoru starożytną rezyden­
cją z końca XVIII w . -Kursal i re­
stauracja z cukiernią m ieszczą się 
w  pałacu, łazienki w  paw ilonie z 
v  ieżytzką, gabinety lekarskie znaj 
dują się w starym  domku goty­
ckim . W szystko zaś otoczone jest 
starym  parkiem, a wkoło obram o­
w ane Waią polską.

Są to warunki bardzo dodatnie, 
oddziaływ ujące pokrzepiająco na 
chorych, a dla ludzi osłabionych i 
w yczerpanych, potrzebujących w y  
poczynlcu wprost idealne. Cała ku­
racja przechodzi w  ten sposób nie  
postrzeżenie, n ie posiadając zupeł­
nie zabarw ienia szpitalnego.

Szczególnie piękny jest park, o- 
bejm ujący trzysta m orgów prze­
strzeni, a  ilsl liniej jacy od niepam ię­
tnych czasów. Początkowo był on 
m alow niczem . napół dzikiem  oto­
czeniem  starego zam eczku - pała­
cyku, a rozw inął się w spaniale z 
chw ilą, gdy Stanisław  M ałachow­
ski w zniósł now y pałac i modą ów ­
czesną otoczył go w spaniałym  i ob­
szernym  parkiem

Pod w zględem  estetycznym  jest 
Nałęczów W'prost
rajem  dia w rażliw ych na piękno 

oczu.
Co tu rozkosznych i prześlicz­

nych zakątków! A g łó w ry  budy­
nek zakładowy to piękny stylpwy  
pałac M ałachowskich, przerobiony 
na kursal W nętrze naprawdę im ­
ponujące. W ielki hall z olbrzy-

m iem  lustrem  i stanem norym ber­
skim  zegarem szafkow ym , sklepio  
na klatka schodowa. Na pierw - 
szem  p iętize  m ieści się stylowa sa­
la balowa, będąca 
arcydziełem  stylu  Ludw ika XV, 

Są jeszcze na tem piętrze t. zw. po­
koje książęce, za M ałachowskich  
przeznaczone dla dostojnych gości. 
Pokoje książece zakład w ynajm o­
w ał daw niej dla gości, obecnie zro 
biono z nich pokoje recepcyjne z 
zachow aniem  charakteru pam iąt 
kowego. Fronton pałacu posiada ta 
ras, w sparty na słupach i od parte 
ru zbiega w  dół po kilku kondygna­
cjach kam iennych tarasów ze seno 
darni aż do ścieżki w ielk iego k lom ­
bu, za którym  coraz dalej idąc w  
dół park dobiega peispektyw ą aż 
do dtugiego odległego klom bu na 
„stawiskach" i w znosi się znów  
w ielką pustą aleją ku Górze Arma 
tniej.

Środki lecznicza w Nelączowra
Zakład leczniczy w  N ałęczowie 

rozporządza całym  szeregiem  środ 
ków leczniczych, które m ożna po­
dzielić na trzy grupy. Do pienvszej 
należą źródła żelaziste dające w o- 
dę leczniczo - żelazistą, radioakty­
wną do picia i kąpiele żelaziste ra- 
djoaktywne. D o tej grupy zaliczyć  
należy też
borowinę, zaw ierającą składniki że

laziste.
Odre.Dną grupę stanowi hydropa- 
tja, znajdująca w  zakładzie nałę­
czowskim  bardzo szerokie zastoso­
w anie dzięki urozm aicorym  proce 
durom. W reszcie do trzeciej grupy 
zaliczyć należy w szelkiego rodzaju

kąpielam i św ielJoenr, czterokoniu 
rowem i i ogólnem i tlektrycznem i, 
frankltnizacją, faradyzacją, galw a  
ntzac ją, m asażem  w ibracyj nym, 
lam pą Bacha itd.

N ałęczów od wdelu lat stał stą 
ulubioną m iejscow ością naszych  
w ielkich twórców, artystów  i uczo 
nych. Sw oiste piękno, urok przyro 
dy, spokój, brak skrępowania, cudo 
w ne spacery i m iejsca uspasabiają  
ce do m arzeń i refleksji spow odo­
w ały, że m iejscow ość ta m oże się 
poszczycić szeregiem  najw ybitniej 
szych przedstaw icieli nauki, litera­
tury i sztuki na liście sw ych sta  
łych  gości. Z litanji w ielu  głośnych  
nazwisk zw iązanych z Nałęczo­
w em  w ym ieńm y przynajm niej B o­
lesław a P^usa i  Stefana Żerom­
skiego.

Prus m usiał choc parę tygodni 
w  roku spędzić w  Nałęczów e, bo 
tu czuł się najlepiej. Tu tworzył, tu  
filozofow ał. W  Nałęczowie powsta  
ła  koncepcja „Emancypantek". 
Tworząc słynną „Placówkę" docie 
rał Prus do kolonji niem ieckiej t. 
zw. „Niemce" pod T om aszow icam i 
i lam  czerpał żyw e wzory. N a grun 
cie Nałęczowa datuje się zbliżenie  
Prusa z Żeromskim, w  którym  au­
tor „Faraona" przeczuwalł przy­
szłą sławę.

Stefan Żemrnski zw iązał się je ­
szcze bliżej z Nałęczowem , tu się 
bow iem  ożenił i tu stał się w łaści 
cielem  w illi „Oktaw ja“, w  której 
powstało

tyle znakom itych utworów. 
Począw szy od „Ludzi bezdom ­
nych" a kończąc na słynnej trylo­
gii i „Przepióreczce", w szędzie w i ■ 
dać m ocną więź, która łączy autora 
„Popiołów" z Nałęczow em  i jego o- 
kolicam i.

I ta piękna m iejscow ość stanie 
się wśród innych dostępna bezpłą-

sztucz.ie kąpiele, a więc solanko- I tnie na okres w akacji dla szczęśli­
w e, igliw iow e, kw as; - w ęglow e I wego laureata konkursu „Gazety 
itd. oraz t. zw. terapię fizykalną z Porannej"!

SPR/1& f  SZKOłimE.

F i M  n i i i i i s z n  55 n i i m w i
UtYAGA RODZICOłY, SKIEROWANA NA NAJMŁODSZE. — PROTEST STARSZEGO PRZECIW NIEZASŁUŻO­
NEJ „DETRONIZACJI". — PODWÓJNY BŁAD TAKIEGO WYCHOWANIA. — SPRAWIEDLIWY PODZIAŁ UCZUĆ 
RODZICIELSKICH NIEZBĘDNYM MOMENTEM. — DWA RYWALIZUJĄCE ZE SOBĄ OBOOT — REAKCJA U 
DZIECKA NASTĘPUJE PODŚWIADOMIE I BEZPOŚREDNIO. — SYSTEM WYCHOWAMA NIE DA SIE UJĄĆ

Lwów, 22 czerwca.
W jednym z poprzednich artykułów  

staraliśm y się opisać atmosferę, w ja­
kiej wychowuje się zwykle dziecko je­
dyne, obecnie zaś chcielibyśmy parę 
n/w alg jjctśiwdęcić śruiduwisku rudziime- 
miu, w kłóretm wy ihowuje się więk­
sza ilość dzieci. Ogólnie wiado-mą jest 
rzeczą, że z chwilą, kiedy na widowni 
życia rodzinnego, pojawi się nowa i- 
stota, wówczas caIr  uwaga tak rodzi­
ców, jak i znajomych skierowana jeslt 
właśnie na to najmłcidftze, ,a gdy to po­
drośnie i zjawi się jego następca, wów­
czas cała  pieczołowitość przenosi się 
znowu na to najmłodsze i t. d.

Rodzicom się zdaje, ze. ta zmiana 
temperaltury uczuć i przenoszenie jej

K op ern ik , M a ry sień k a . 1 ziś p rem iera 20 aktów . Film , k tó ry  oczaruje w szyst­
kich. — Stodycz m uzyki. — Szat upojen ia . — Z aw rotny ry tm  tańca w obrazie p . t

B L Ę K B T f o Y  W A L C
Poryw ający  d-arr.al z za ku lis  cyrku p. t- | C * » * » I | ć m i  
W spaniałe zdjęć a  z karnaw  tu w Nicei. Ja 9 a f Y l I & l r \ * B
— — Fascynu jąca  abuła . — Na pierw szy seans ceny 50 proc. zniżone. — —

W REGUŁY.
ze  starszpg.o na młodsze uchodzi uwiagi 
młodego człowieku. Tjm esssem  tak nic
jest. Owszem, to starsze dziecko zdaje 
■sobie dokładnie z tego sprawę, że 
przedtem było centralnym  punktem u - 
wagi całej rodziny, a obecnie wszystkie 
te przywileje przeszły na  jego następ­
cę.

W prawdzie dziecko starsze nie 
umie sobie jeszcze powodów tego zja 
w iska wytłumaczyć, ale nie mniej czu- 
je się ddtknięto w  swojej ambicji i  rela- 
ignje na ową przez siebie wyobrażoną 
degradację, tembardziej, że bardzo czę­
sto pokutować musi za grymasy 'Swo­
jego następcy, a  naw et wykonywać m u­
si pewne posługi na jego rzecz, co- go 
najbardziej obuTza. Dlatego tież przy 
każdej sposobności korzysta z tego, a- 
żeby na swoim młodszym współtowa­
rzyszu rodziny wywrzeć zemstę, bijąc 
go lub dokuczając przy każdej sposo­
bności. To zachowanie jest pod w zglę­
dem psyeholoigic.znym zrozumiałe, — 
dziecko bowiem w ten  sposób protestu­
je przeciw niezasłużonej „detroniza­

cji" i swoje ja stara się przy wrócić do 
dawnego znaczenia, choćby drogą nie- 
gatywną, tj. krnąbrności, nieznośności 
i pom nażania kłopotów Todzicom. Je­
żeli wśkntek nieumiejętnego wychowa­
nia dziecko starsze spotyka się z -ciszy- 
wiatą krzywdą i niepotrzebnymi ofia­
ram i na rzecz młodszego, wówczas po­
wstaje w wychow aniu błąd podwójny, 
a mianowicie, dziecko starsze demora­
lizuje się' na  znak protestu, a  młodsze 
też się psuja, gdyż czuje po swojej stro 
nie przewagę i zawsze jest pewne zwy­
cięstw a nad silniejszym, chociaż samo 
jest słabsze.

Dlatego też jednym z najważniej- 
szynth iro/mentów wychowawczych w 
rodzinie jeslt sprawiedliwa parcialapja 
ucfeuć rodzicielskich pomiędzy całe1 ro­
dzeństwo.

7 adno z dzieci nie pcwinno mieć 
przeświadczenia, że jest mniej kochane 
niż 'nme. Tem się też tłum aczy, dlacze­
go spotykamy tak liczna tragedje w 
tfeh  rodzinach szczególnie, w których 
miejsce ojca lub matm zajmuje ojczym
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łnib macocha. Tu rozdział uczuć jest 
zwykle, z ra tu ry  rzeczy, nieproporcjo- 
na’ny i ta nierówność wywołuje uczu­
cie pokrzywdzenia lub uprzywilejowa­
nia, co na  jedno wychodzi, gdyż oba 
n a  równi są( szkodliwe.

Nie jest również dobrze, gdy ojciec 
ma swoje własne sympatje do niektó­
rych dzieci, a  matk-a swoje, wówczas 
bowiem powstają w  rodzime dw a rywa. 
lizująoe ze sobą obozy, z których każ­
dy widzi w  ojcu czy  w  m atce swoje­
go adwokata, względnie przeciwnika. 
Rodzice, chcąc nać wszystkim dzie­
ciom jednakowe w ychowanie, muszą 
swują politykę „zagraniczną" prowa­
dzić niesłychanie umiejętnie i unikać 
wszystkiego, co w  aanem  dziecku mo­
głoby wywołać uczucie pokrzywdzenia, 
lub uprzy wilejowania. Należy bowiem 
liczyć się z tern, że dziecko na każaą 
rzecz reaguje padiiriadotmie i  bezpo­
średnio, jakkolwiek przyczyny tego zja­
wiska w ytłum aczyć sobie nie umie.

Z naną jest rzeczą, że gdy m aika 
czy ojciec jeanem u kupi jakąś zabaw ­
kę czy choćby książkę, natychm iast 
reszta rodzeństw a w  sposób Lardzo e- 
.nergi-uzny dobija się o równie w anto- £ 
'ściowy podarek, bez względu na to, 
czy już taki ekwiwalent przedtem otrzy 
;mał i czy mu wogóle, to czego żąda, 
Jr^t1 potrzebne czy też nie.

System kar, nagany i pochwal, ja­
kie stosujemy dla ułatw ienia sobie wy­
chow ania, na wiele się nie przyda. — 
Również nie dadzą się sformułować 
reguły, do jakich należy się stasować, 
gdyż każdy poszczególny wypadek wy 
maga zastosow ania innej mewdy. Naj­
w ażniejszą rolę odegrać tu może do­
kładna obserwacja rozwoju każdego 
dziecka i uwzględnianie wszystkich 
jego słusznych postulatów, bez wzglę­
du na płeć i wiek. Najważniejszą zaś 
jest rzeczą, każdą fazę rozwoju rozu­
mieć i  umieć lię do niej zastopować 
Dotychczas studja nad psychologią 
rozwoju dziecka były obowiązkiem wy­
łącznie nauczycieli i pedagogów, dziś 
nauka o dziecku tak się rozwinęła i 
tyle nowych zebrano doświadczeń, że 
i rodzice nie mogą bez nich się oby­
wać. W arunki życia, szczególnie w 
mieście, stają się coraz bardziej skom­
plikowane, tempo rozwoju coraz szy b­
sze, w rażenia coraz bogatsze i niebez­
pieczeństwa coraz groźniejsze,-: skut­
kiem łego i m etoay wyriho wawczc m u­
szą być dostosowane da nowych w a­
runków Zagranicą przychodną rodzi­
com z pomocą cjdpowiednij insty tucje

Spisek na gfó.rn. prowodyrów
„bezbożników".

MIANO ICH OTRUĆ TODCZAS BANKIETU, W  JEDNEJ Z ŚW IĄ ­
TYŃ MOSKIEWSKICH. _  DZIECI ODDAJĄ W ŁASNYCH RODZI­

CÓW W  RĘCE CZEKI STÓW
Moskwa, w  czerwcu.

Dla uczczenia ołdibytwa'j‘ąioego się o 
becnie w  czerwonej stolicy kongre 
su ;,bez!bożników‘‘ m. i. zorganizo­
w ano bankiet, z udziałem  n ajw yż­
szych przedstaw icieli rządu sow ie  
ckiego. Oto na kilka godzin przed 
rozpoczęciem bankietu GPU. w y ­
krył spisek, zorganizow any rzeko­
m o przez niektórych działaczy — 
„bezbożników1*.

Ustalono, że m iano dodać do je ­
dzenia trucizny, celem  otrucia Gor 
kija, Jarosław skiego (prezesa w szy  
stkich organizacji antyreligijnych)

Bucharina i in. prowodyrów W  
zwiążkiu z w ykryciem  ©go sipistku 
aresztowano 8 działaczy, w raz z 
żonam i. Rzecz godna uw agi, że w y  
krycie spisku nastąpiło na podsta­
w ie doniesienia nieletnich dzieci a 
resizU wain/ch, iktóre zgłosiły  się  do 
GUP. oświadczając, że nie mogą  
tolerować kontrrewolucji i zdrady 
w łasnych  rodziców. N ależy jeszcze 
dodać, że bankiet ten m iał się od­
być w  jedrej z najw iększych św ią  
tyń praw osław nych zarekw irow a­
nej przez bolszewików na m uzeum  
antyreligijne.

psychologiczno - wvchowaiwoze, o któ 
rych obszerniej napiszem y Przy naj­
bliższej sposobności.

lir. P .

Mimochodem.
GDZIE I JAK ?

iiwćw, 21 czerwca.
— Ponieważ brak .nam szczodrych 

milionerów (gawędził HilaTy), w szyst­
kie nasze instytucje hum anitarne o- 
parte są  na groszowi j ofiarności spo­
łeczeństwa. Aby zaś społeczeństwo 
płaciło, na to wynaleziono dw a spo­
soby.

— Pierwszy?
— Polega na  zbiórkach u lcznycn . 

Jest upokarzający, gay prosi, jest ter­
rorystyczny, gdy nalega. Nie wyobra­
żam sobie skuteczniejszej metody od­
stręczania ludzi od poparcia godnych 
celów, jak to podsuwanie puszki, jak 
te obławy, ścigające obywatela po 
chodnikach i jezdniach. Przynajm niej 
co do mnie, to czuję w takich chw i­
lach tępy upór i nienawiść do insty­
tucji, którą ipoza dniem Zbiórki cenię
i poważam. Natomiast drugi sposób 
jest dyskretny. „

— Więc chyba odpowiada panu?
Odpowiadałby, gdyby był nieco

mniej dyskretny. Nie lubię tajemnic, 
a rozwiązywanie rebusów z reguły 
pozostawiam Marcełkowi. A to są na­
prawdę zagadki i łamigłówki. Czytam
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A. MANOUVRIEZ.

C zterdz ie sto letnia
kobieta .

Pelagja Ponom arew  urodziła się w 
Charkowie, 14. października 1889 roku. 
W 1913 wyszła za mąż za F rancuza, M 
DeIory'ego, k tóry  pracow ał wówczas w 
Moskwie T roje dzieci przyszło na świat, 
z tego związku.

Życie m ałżonków  D elory płynęło w 
spokoju i harm onji, bez miłosnych p rzy ­
gód, czyli — nie m iało swej h istorji. 
Kiedy w końcu 1917 roku wybuchła re ­
wolucja bolszewicka, państw o Delory 
zmuszeni byli w yjechać z Rosji. P rzyby­
wszy z trojgiem  dzieci do Paryża, w yna­
jęli małe m ieszkanko w dzielnicy Gre- 
nelle, 11 bis ulicy Sextius Michel

Pan Delory znalazł posadę naczelne­
go buchaltera  w pew nej firm ie hand lo ­
wej. W ychodził wcześnie z domu i w ra­
cał późno, na obiad Lata m ijały  w ten 
sposób.

Rok 1928. Pani D elory jest po całych 
dniach sam a, ani mąż, ani dzieci nie w y­
pełniają pustki, k tó rą  czuje w sobie. 
Czas jej się dłuży i zaczyna m arzyć. D u­
si sie w swem m ieszkanku. Okiem w ię­
źnia patrzy  na  cztery ściany, w śiód k tó ­
rych upływa jej tycie. Dla rozrywki wy­

gląda na  ulicę, uchylając firank i w ja ­
dalnym  pokoju.

W prost naprzeciwko są lokale szkoty 
a rty lerji m orskiej. Z jednego z okien 
młody oficer uśm iecha się do pani 
Delory, Rosły, dw udziestopięcioletni 
chłopiec o bladej tw arzy i poważnem 
spojrzeniu. Nosi binokle. Jest m iły ze 
swym m ałym, jasnym  w ąsikiem, zajmu 
jący  z nieco zmęczonemi rysam i tw arzy 
umysłowego pracow nika Przesyła pani 
Delory pocałunki ręką, urw isl

Za pierwszym razem  pani D elory od­
chodzi od okna, w zruszając ram ionam i 
Dni następnych figlarz znowu zaczyna.

N atarczyw ość ta schlebia je j zeza 
sem. Hotd milczący jeszcze, ale żarliwy, 
k tóry  wyczuwa, nadaje  życiu jej jiosmak 
nieznany dotychczas i., pewnego w rze­
śniowego wieczora — jednego z tych me 
lanchonjnych wieczorów paryskich, zw y­
ciężona, drżąca jakim ś bólem rozkosz­
nym  odpow iada uśm iechem  na m łody u- 
śmiech, płynący ku niej z drugiej strony 
ulicy w raz z ostatniem i palącemi tchn ie­
niam i uchodzącego lata..

Zostaje jego kochanką. On n.azywa 
się Andre Gosset i ma dw adzieścia pięę 
lat. Mieszka o kilka kroków  dalej, przy 
ulicy Dupleix. Rodzice zam ierzali z po­
czątku w ykierow ać syna na księdza, pó­
źniej atoli oddali go do politechniki.

Jest to pierwszy praw dziw y epizod 
m iłosny tego chybionego sem inarzysty. 
Chłopiec z niego dobry, łagodny, dobrze

codzień w  dziennikach, na  mm ach 
„Czy jesteś już członkiem LOP-P?1' 

!j,Czy kupiłeś los l  igi Morskiej i Rze- 
cznej?“ „Popieraj Tow. W alki z Gru­
źlicą! “ „Zapisz się do Czerwonego 
K rzyża!11

— No?
— W łaśnie, że bardzo chętnie. A- 

le gdzie się to robi? jak? u kogo? w 
jakich godzinach? num er telefonu? 
Przecież nie m ożna zmuszać obywa­
tela, by biegał po mieście, pytając po­
sterunkowych o adres tej lub owisj Li­
gi. To powinno być napisane. Każdy 
kupiec, anonsujący się, podaje swój 
adres, każdy kupiec rozum ny daje na 
wystawie cenę towaru. Prosił mię nie­
dawno pewien znajomy z prowincji 
o kupienie kilku losów morskich i rze­
cznych. Chciał wygrać. Nim zdołałem 
dowiedzieć się, gdzie i jak, nastąpiło 
ciągnienie. Dopiero przy liście wygra­
nych podano adres lwowskiej ekspo­
zytury. A już do pasji doprowadza mię ' 
głód na Wileńszczyźnie. Ogłasza się 
tkliwe odezwy, apeluje do „zawisze nie 
zawodnych serc obywateli1̂  ale bez 
adresu. Dzwonię do którejś redakcji. 
Nie zbieiamy. Nie wiemy. Podobno 
jest jakiś komitet z p Prezydentowa 
M općicką na czelć'. Więc mam swoich
5 złotych posyłać p. Prczydentowej? 
Czy dó-!m agistratu wileńskiego? Jest 
system reklamy, polegający na kilku 
tajemniczych wyrazach. Chodzi o to, 
by czytających .zaintrygować, ale za w

E t t a ^ e r a  „ R 3 I I N O » A N H
W  s .  W . Nr rej. 924) 
usuwa pew nie i szybko

K A T A R  M O S A
oraz nadmierną wydzielinę śluzo, spra­

wiając ulgę w oddychania, 
w y.wom ia:

flnteha flir. m Ettingera ma Lfigutó. 
no na&ocla u a  w szystkich anten aci.

sze na końcu przychodzi rozwiązanie. 
Ja  nie wątpię, że i komitety, zbiera­
jące na  Wileńszezyznę, także odkryją 
kiedyś pizyłbicę, ale będzie to zdaje 
się równocześnie z zamKnięciem całej 
zbiórki.

Hilary sapał. Podsunąłem mu 
szklankę wody.

RATUJCIE PLANTACJE BURAKÓW 
I KAPUST

od gąsienic, pchełek i innych owadów — 
opryskiw aniem  lub opylaniem  środkam i 
niezawodneroi, w piorunującym  skutku 
Chem ikalja, których koszt 15—30 zł. nu 

morg, objaśnienia, przepisy u m nie. 
Dr Z. BACH, ing. ogr. Skłaa nasion 

i roślin 
Rynek 2, Lwów, tel. 67-32.

5095

Jak ogłaszać orzec ze 4 
nia o konfiskacie .

Lwów, 22. czerw ca 
Z d a rza ją  się w y padk i, że sądy, 

nakazujące w  m yśl prawa prasowe 
go, ogłoszenie o zajęciu druku, u - 
nneszeza ją  jednocześn ie  w sam ej 
treści orzeczenia całe brzm ienie 
przestępczego utworu, w zgl. inkry­
m inow anego ustępu.

M inisterstw o  spraw iedliw ości, 
p rag n ąc  zapobiec podobnym  p rz y ­
padkom , które pow oduje  podroże­
nie kosztów postępowania, a co w ię  
ccj, sprzeciw iają się zupełnie celo­
w i sam ego orzeczenia o zajęciu, 
zm ierza jącem u  do n iedopuszczenia 
rozpow szechnien ia  u tw o ru  o ch ara  
k terze  przestępczym , — postanow i 
ło w  w y d an y m  do w szystk ich  s ą ­
dów  okólniku, iż dla przestępczego 
utworu, w ystarczy powołanie jego 
ty tu łu , o raz  bliższych d an y ch  co. 
do m ie jsca  jego w  czasopiśm ie 
(s trona , szpalta), d la  oznaczenia 
z a ś ' skonfiskow anego ustępu , w y ­
sta rczy  podan ie  początkow ych i 
końcow ych słów  tego ustępu.

wychowany, pracow ity, oficer poważny, 
cieszący się dobrą opinją u swych zwierz 
chników , m ający szanse świetnej p rzy ­
szłości. O btańcow uje m łode panny na 
w ieczorkach w dom ach pryw atnych w o 
becności wzruszonych mateczek, które 
patrząc nań , porów nują go z bohaterem  
powieści George‘a O hnet‘a: .Skończył
chw alebnie politechnikę i najp iękniejsze 
karjery  stały przed nim  otw orem ".

Serce ma jeszcze dziewicz.e j pani De­
lory jest pierw szą kobietą w jego życiu. 
Romans z n ią  był dla tego in te lek tuali­
sty, k tó ry  nie znał jeszcze niczego na 
świecie ponad w yczerpującą pracę szkol 
ną, m atą wycieczką w zaczarow aną k ra ­
inę swobody i radości życia. W  R osjan­
ce oddającej się mu się bez zastrzeżeń 
widzi X.. bardziej tajem nicze, bardziej 
n iejasne od wszystkich, jakie  napotykał 
na stronicach swych zadań algebraicz­
nych.

Zaczjma pisać' coś w rodzaju  dzienni­
ka, jak  pensjonarka w klasztorze. P o ­
w ierza mu myśli, jak ie  wzbudza w nim 
dzień w dzień przeżyw any epizod 
W strząśnienie jest tak  silne, że język 
m atem atyczny b rata  się1.-z por) wcm poe­
tyckim  na  każdpj stronie tego pamiętni 
ka. D la rozkochanego porucznika pani 
Delory jest form ułą algebraiczną k tóra 
brzm i ,,M. K c z y l i  „m orow a ko­
chanka".

. *Życie jednak nie jest tak proste, n ie­
stety! Nie daje  się u jąć  w ramy równań

| m atem atycznych, jak  przypuszczają mło 
dzi studenci politechniki.

Pani Delory jest R osjanką przede 
w szystkiem . Rodem z innego k ra ju , ze 
wschodnich rubieży E uropy.

Pochodzi z rasy, k tó ra  w szystko bie­
rze krańcow o: uczucia i nam iętności.

Pow tóre, m a lat trzydzieści osiem — 
W iek m elancholijny, kiedy kobiety za­
czynają radzić się swych zw ierciadeł z 
trwogą.

W  naszych czasach przesunięto g ran i­
cę lat erotycznych. W ubiegłym wieku 
fatalny  kres był niedaleko. Nie p rzek ra­
czał lat trzydziestu według S tendhal‘a i 
MussePa.

,.Za rok skończę trzydzieści lat, będę 
starą  kobietą" — każe mówić D um as, syn 
pani de M urance.

Balzak zaś pisze w sw’ej „Trzydziesto­
letniej kobiecie *: „Kobiety w tym wieku 
znają  całkow itą cenę miłości i rozkoszu­
ją  sfę nią, pełne ohawy je j u tra ty . Dusza 
ich p iękna jest jeszcze m łodością, wraz 
z rosnącą trwogą przed przyszłością"

Dziś należałoby stosow ać do czterdzie 
stoletnich kobiet, to co Stendhal, Mus- 
set D um ss-syn j Balzak mówią o trzy 
dziestoletnich.

Miłość boyviem kobiety, dobiegającej 
czterdziestki jest tragiczna. Dlatego p ra­
wdopodobnie, że nie opuszcza jej nigdy 
myśl, iż jest ostatn ią je j miłością.

Pocałunki, k tórych Pelagja Ponom a­
rew  szczodrze użycza swemu młodemu
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SPRAWY KOLEJOWE.

flis. d o f o c z i  Zja zd  Z a i a z t u  u i M c h
pracowników kGlc'o,,*/ch
ODBYŁ S IĘ  W  PO ZN A N IU  W  D N IACH 7 I 8 B. M.

Lw ów , 52. czerw ca.
N iedaw no  (7 i 8 bm .) o b rado ­

w ał w  P o zn an iu  V II doroczny 
Z ja z d -d e le g a tó w  Z w iązków  u m y ­
słow ych p racow ników  kolejow ych  
P rzyby ło  około 300 osób z całej Pol 
sk i; n a jliczn ie j obesłane by ły  cen ­
tra  m ałopolsk ie  (L w ów , S ta n is ła ­
w ów , K ołom yja, Ś n ia ty n  itd .) P o ­
za delegatam i p rzyby ło  także w ielu  
członków  Z w iązku  z ro d z in am i, by 
zw iedzić Poznań i PW K .

P o  m szy  św . w  ko leg jacie  fa r-  
ne j, rozpoczęły się ob rady , k tó re  o -  
tw orzy ł prezes Gl. Z w iązku  p  T rze 
śn iow sk i ze L w cw a, k tóry  podkre 
ślił p rzy stąp ien ie  Z w iązku  do Ligi 
S łow iańsk ie j u rzędn ików  k o le jo ­
w ych. M ówca p rzy p o m n ia ł słow.» 
p rezy d en ta  M asaryka, w yrzeczone 
do delegatów  podczas z jazd u  w 
P radze , podk reśla jące  potrzebę odbu 
dow y znaczen ia  in te lig en c ji d la  do 
b ra  p ań stw a  i społeczeństw a. Nie 
'należy w ątp ić , że P o lska  zrozum ie 
znaczenie sw ej in teligencji p ra c u ­
jące j i w na jb liższy m  czasie zain te  
resu je  się bliżej położeniem  p raco ­
w ników  um ysłow ych, k tó ry ch  po ­
trzeb  w yrazem  jest obecny Z jazd.

P rzew odniczącym  Z jazdu  o b ra ­
no p. B ulsiew icza z K rakow a, do 
honorow ego p rezy d ju m  weszli m . 
i. p. K użn ia rz  p iezes okręg. Z w ią ­
zku ze Lw ow a, V arh e ly  z K atow ic, 
M ierczuk ze S tan isław ow a, n a  se ­
k re ta rz a  pow ołano m . i. p. Tęży- 
ckiego ze L w ow a i J a h n a  ze S try ­
ja-

Im ien iem  d y rek c ji poznańsk iej 
pow ita ł Z jazd  p. dv r. Jaroszew sk i, 
a im ien iem  ZwiązKU inżynierów  
kolejow ych p. K rzyżanow ski z P o ­
znan ia . W y b ra n o  cz tery  Komisje: 
m an d a to w ą , gospodarczą, o rgan iza 
cy jno  - s ta tu to w ą  oraz w nioskow ą. 
O bszerne sp raw ozdan ie  z działalno  
ści zarządu  przedłożył p. T rze - 
śniow ski, poczcm  w yw iąza ła  się d y  
skusja .

W  d ru g im  d n iu  Z jazd u  złożyli

kochankow i, m ają w łaśnie ten  posm ak 
rozpaczy. B iorąc płową jego w  swe ćło- 
nie i pieszcząc )ą bez końca, py ta  z p rze­
rażeniem  w oczach i gtosie:

„Życie jest piękne i dobre, n iep raw ­
daż?".

Poezem, z zaciśniętem i zębam i, wzro 
kiem  zam kniętym  rzuca się w toń roz­
koszy, jak  człowiek zrozpaczony w prze 
paść.

Trw ało to  .. sześć miesięcy, aż po ru ­
cznik Gosset... m iat dość.

Panj. Delory, k tó ra  była ,,M. K.‘‘ — 
morową kochanką" w jego pam iętniku 

z początku, jest te ra z : „Pelagją n a ta r ­
czywą, nużącą, nieznośną ty ranką, zaw o­
dową w pracy itd. '.

Jest syt je j; ona tym czasem ... dw a r a ­
zy dziennie przychodzi do niego, zagar 
nia go dla siebie, chce go miep‘j .a wy­
łączna w łasność w każdej chwili. W ielkie 
źródło nieporozum ień między mężczy­
znam i i kobietam i Geneza wielu, wielu 
dram atów ,

W  danym  w ypadku nie w iadomo do­
kładnie, yc.o pomiędzy kochankam i za­
szło. Kiedy,-Jt. kw ietnia 1928 r. Delory 
zjaw ił się w małym  pokoiku hotelu przy 
ulicy Dupleix, oddaw na już zanosiło się 
na zerw anie m iędzy panią Delory z pa­
nem Andre Gosset.

!),Nie mogę już pracow ąć. Takie życie 
nie może trw ać — m usiał Gosset praw do­
podobnie pow tarzać pan i D elory kilka- 
krotuie.

sp raw o zd an ia  przew odniczący  k o ­
m is ji, a  n a d  hażdem  z n ich  toczyła 
się obszerna dysk u sja . W reszcie 
p rzy stąp io n o  do w y boru  nowego 
Z arządu , k tó ry  p rzed staw ia  się na 
stępująco:

P rezes; p. T rześn io  <vski (L w ów ),

Nie można zaać sobie sprawy z 
problemów politycznych i ekonomicz­
nych A m eryk i. środkowej, bez zrozu­
mienia doktryny Monroe, która oświe­
tla fakty i tłumaczy stopniowy wzrost 
obojętności w Europie dla tej cizęści 
kontynentu Nowego Świata. W ew ­
nętrzne międzynai odowe życie Ame­
ryki Łacińskiej stoi pod znakiem dok­
tryny Monroe, którą, prezydent Sta­
nów Zjednoczonych, James Monroe 
proklamował wobec kongresu am ery­
kańskiego. „Każda próba zam achu na 
niepodległość jakiegokolwiek państwa 
hiszpańsko-portugalskiego w Ameryce 
ze strony państw europejskich, będzie 
uważana przez rząd waszyngtoński 
za zagrożenie rnepo iległuści Stanów.

Ta deklaracja prezydenta była 
przyjęta z ogromnym entuzjazmem 
przez wszystkie łacińskie kraje Ame­
ryki, obawiające się o tendencje kolo- 
nizacyjne Europy. Była to jakby de­
klaracja solidarności wewnętrzno- a-
merykańskiej i gotowości do wspólnej 
onrony. Ale już w roku 1845 urnowa ta 
została pogwałcona przez Stany. Pre­
zydent Polk zabronił krajom południo­
wym dobrowolnego w yrównywania
granic i akceptowania jakiejkolwiek 
formy protektoratu. Widzimy więc,
że w tym czasie nastąpiła modyfika­
cja doktryny Monroe. Stany Zjedno­
czone zaczęty narzucać państwom po-

Rozpacz m iała pewnie w duszy i ser­
ce skakało je j nierówno w piersi, kiedy 
wchodziła tragicznego dn ia  na schody.

„Znowu jesteś! — mógł zaw ołać do 
niej — wiesz, że trzeba z tern skończyć!"

Może znieważył ją. Daleko praw dopo­
dobniejsze jest jednak , że ten porządny 

j chłopiec był bardzo zakłopotany i szu­
kał przyzwoitego sposobu przem ówienia 
do rozum u swej1 przyjació łk i. Musiał z 
m ą zerwać, inaczej bowiem k a rje ra  jego 
będzie zachw iana. Zryw a z musu, wbrew 
sobie sam emu. Kochał ją  bardzo. Będzie 
m u przez całe życie drogiem  w spom nie­
niem Pozostaną dobrym i przyjaciółm i. 
Czyż ona n ie  może tego zrozum ieć?

Nici Nie zrozum iała... Stojąc przed 
nim  m iała w yraz przerażenia w oczach 
i wargi w yschnięte. Światło praw dy za­
błysło nagle w jej m ózgujlśw iatło  ponu­
re, w którego blasku Anna Karenino., 
grzesznica jak ona, przed rzuceniem  się 
pod koła wagonu, przeczytała swój los, 
„w księdze pełnej wyrzutów' sum ienia, 
kłam stw a, bólu i zła"!

Błagała go jeszczcfi|psiłując odwlec o- 
Mateczną chwilę.

— Co pocznę bez ciebie? — szepnęła
— Nie może tak  trw ać dalej, kocha­

nie — pow tarzał uparcie.
W spom niała o sam obójstw ie może.
— U siebie, jeśli wola! Ale nie tu taj! 

— mógł odpowiedzieć je j na to. Długie 
spojrzenie z jednej i z drugiej strony 
Długa cnwila milczenia.

w iceprezes p. R udn ick i (L w ów ), da 
lej' 12 członków  Z arząd u  głównego, 
4 zastępców , 5 członków  kom isj‘i re 
w izy jn e j o raz 8 czionków są cl u po 
łubow negc

W  trzecim  d n iu  odbyło  się po­
w ita n ie  kolegów  czechosłow ackich

łudniowym swój punkt widzenia i swo 
ją wo’ę. Veto, postawione Europie, 
zmieniło się na veto wobec kraiów a- 
m erykańskich. W trzy la ta  później 
prezydent Polk pokazał światu, że 
doktryna Monroe nie ograniczała ape­
tytów W aszyngtonu. Stany wypowie­
działy wojnę Meksykowi i oderwały 
od niego połowę terytorium. W roku 
1864 Waszyngton nie interweniował, 
wobec francuskiej ekspedycji Maksy­
m iliana, w 5902 roku nie zaprotesto­
w ał przeciwko blokadzie morskiej 
aniglo-wiosko niemieckiej, skierowanej 
przeciw Wenezueli.

W roku 1906 Stany, korzystając z 
błędów polityki finansowej, popełnio­
nych przez państw a południowe, zdo­
były na koniereueji w  Rio de Janeiro 
patrmat dyplomatyczny r ad całą 
8 meryką,

Było to prawie samobójstwo dla A- 
meiyki Centralnej. Zmniejszać 6ię po-' 
czął napływ kapitałów europejskich, 
a z biegiem czasu . upadł w Europie 
prestige dyplomatyczny państw  połu­
dniowych, nie wykluczając i najwię­
kszych, jak Brazylja, Argentyna i Chi 
li. Dotkliwy brak kapHałów, zdający 
się odczuwać zwłaszcza w krajach 
małych, otworzył drogę dc lar owi, któ­
ry zastąpił angielski funt. Koncesje 
i trusty przeszły z rąk angielskich w 
ręce Yanfcesów. W ostatnich latach 
Stany, korzystają z wojny europejs-

Mężczyzna kurczow o się zacina w 
swem Iodowatem zachow aniu Kobieta 
Ciiije s;ę śm iertelnie znużoną i starą, ta ­
ką starą  nagle...

Nienawiść, gniewna siostra zaw ie­
dzionej miłości, rośnie w niej, jak  bał­
wan m orski naw ałnicą gnany. Z torebki 
swej w yjm uje rew olw er i daje trzy  razy 
ognia. Porucznik pada na  m iejscu zabi­
ty M orderczyni w raca do siebie; zupeł­
nie spokojnie podaje obiad mężowi i 
dzieciom, jak zwykle, ściska je i .całuje, 
pod pozorem spraw unków  na mieście, 
wychodzi z domu i biegnie do komisa- 
rja tu :

„Zabiłam mego kochanka" — oznaj­
mia -— „róbcie ze m ną, co chcecie".

*
W;iększqścią głosów sędziowie przy­

sięgli uznali Pelagję- Ponom arew  z męża 
Delory w inną rozm yślnego zabójstw a na 
osobie Andre Gosseta.

W iększością głosów przyznali je j oko­
liczności łagodzące.

Sąd skazał ją  na pięć lat kary  w ię­
ziennej. Kiedy w yjdzie z więzjjjnia, w ło­
sy jej będą siwe. Niczego już nie będżie 
oczekiwała od życia

,.Nie chciałam  go zabić — tłumaczy 
się jeszcze — . kochałam  go". Kochała 
bezw ątpienia. Czyż kobieta zabija m ęż­
czyznę, którego nie kocha?

Tłum. F. M.

Chore kobiety otrzym ują przez uży­
cie n a tu ra lne j wody gorzkiej Franciszka- 
Józefa lekkie w ypróżnienie, przyczem 
połączone to jest nieraz z nadzw yczaj 
dobroczynnem  działaniem  na chore _or- 
gany. Autorzy klasycznych dzieł o cho­
robach kobiecych tw ierdzą, iż pomyślne 
działanie wody F ranciszka-Józefa po 
tw ierazają  rezultaty  ich badań. Żądać 
w aptekach i drogerjach . 4748

i jugosłow iańsk ich . Ja k  w iadom o, 
w tydzień  później koledzy ci by li 
w e Lw ow ie gośćm i Z w iązku , k tó ­
ry  s ta ra ł się ze w szystk ich  sił o d ­
w zajem n ić  się im za m iłe  p rz y ję ­
cie, zgotow ane polskim  delegatom  
podczas p o by tu  w  P rad ze  czeskiej.

kiej, a później ze zmęczenia powo­
jennego i obojętności państw  europej­
skich dla spraw Ameryki środkowej, 
stworzyły tam sytuację ekunomiczno- 
polityczmą, będącą zamaskowaną, for­
ma ich wszechpotężnego piotektoratu J

Można powiedzieć, że kraje Ame 
ryki środkowej nie posiadają swojej 
własnej polityki zagranicznej. Gdy ja-! 
kikolwiek rząd południowo-amerykań­
ski pozwoli sobie na orientację, nie­
wygodną dla W aszyngtonu, zaraz zo­
staje przywołany da porządku przaz 
wszechwładu/Eigo dypluinatwcznego 
przedstawiciela Stanów. Jeśli rząd 
miejscowy ośmiela się nie posłuchać 
tego ostrzeżenia, obali go wkrótce re­
wolucja, sfinansowana dolarami.

Klucz sytuacji ekonomicznej znaj­
dzie się w  kasacn ogniotrwałych ban­
kierów new-yorskioL, którzy robią, go 
chcą, nie mając żadnej konkurencji 
finansowe,. Kraje południowe ekspor­
tują jedynie kawę, banany, pomarań 
cze i ananasy, ńnpor.tują zaś wszyst­
kie narzędzia techniczne, których Sta­
ny mają pod dostatkiem. Inne byłoby 
zapewne ekonomiczne położenie tych 
państw, gdyby wielki rynek między­
narodowy ruń"? .r,—"-bodnie wali ryzo- 

» ich wielkie bogactwa rolnicze i 
mineralne.

W roku 1929 doktrynę Monroe mo­
żna zsynteiyzować w następujący spo 
sób: Stany Zjednoczone proklamują 
że doktryna Monroe je s t !postulatem 
fundam entalnym  polityki, której arbi­
traż należy wyłącznie do nich. Ame­
ryka południowa (Brazylja, Argenty­
na, Chili i po części Kolumb ja) trak­
tują przynajmniej teoretycznie, dok­
trynę Monroe jaki, platformę tak ,zwa- 
nego-^Międzynarodowego prawa ąme- 
rykańskiego". W praktyce jednak, za­
równo w  Rio de Janeiro, jak i w Bue- 
nos-Aires zdają sobie dobrze sprawę, 
że doktry na Monroe fest tylko naizę- 
diziom kontroli politycznej i ekonomi­
cznej supremacji. Słynna walka mię­
dzy Panamerykanizmem (punk. w i­
dzenia Stanów). Latymzmem (punkt 
widzenia Ameryki południowej)' i Hi- 
■spano - amerykanizmem (ipunkt wi­
dzenia Hiszpan ji) jest zewnętrznymi 
wymazem wielkiego kryzysu świado­
mości i zmiany, jaka zachodzi w usto­
sunkowaniu się do doktryny Monree. 
Dla Europy doktryna Monroe, jest 
wykładnikiem taktów istniejących 
na kontynencie amerykańskim, a 
przytem konsekwencją całego szeregu 
błędów popełnianych przez (państwa 
europejskte od angielskich posunięć 
Canninga poczynając (1824) a na tra­
gedii raku 1914 kończąc.

Ituxi

Papmemńzm czy iłynizm?
DOKTRYNA Mu n ROE. — TEORJA I PRAKTYKA. — DOLARY WYPIERAJĄ FUNTY SZTERLINGL — WSZECH 
wŁADNY PRZEDSTAWICIEL DYPLOMATYCZNY STANÓW. — CELOWA POLITYKA Wa SZYNGTONU. 

Lwów, w czerwcu.
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Miała tylko dwu mężów
a siad ni razy wychodziła z a n ą ż .

FRZYTEIu OSIEM RAZY BYŁA RÓZWODK \  A RAZ WDOWĄ. — RZ ICZ MOŻLIWA TYLKO W AMERYCE.
San Francisco, w  czerwcu.

W San Francisco, w  Stanach Zje­
dnoczonych, toczył ssę przed kilku 
dniam i proces rozwodowy niejakich 
państw a Lee*.

Był to jeden z ba.dzo pospolitych 
procesów — z powodu niezgodności 
charakterów  — częstych na  całym  
świecie, a już w  Ameryce zdarzających 
się wprost tysiącam i dziennie. A jed­
nak  ten proces urósł do sensacji św ia­
towej.

Przy przesłuchaniu bowiem stron 
sędzia zapytał 33-letmą pan ią  Betty 
Lees.

— A więc obecny tutaj mr. Lees 
jest drug;m mężem pani?

— Nie, — oapowiedztiała pozwana
— ro jest mój siódmy mąż...

— Jak widzę — zrobił uwagę sę­
dzia — pani nie trac iła  czasu, skoro 
przy młodym swym w ieku potrafiła 
wyjść siedm razy  za mąż. A co się sta­
ło  z poprzednimi sześciu mężami?

— Rozwiodłam się... — była od­
powiedź pani Lees.

— Dobrze — odpowiedział sędzia
— a któż był szóstym mężem pani?

Oczy pani Lees zamgliły -się łzami,
a  po pewnej pauzie oświadczyła.

— Mr. H. Stearn 
—A piątym ?

— Mr H. Stearn...
I tak idąc wstecz, aż do pierwszego 

męża, odpowiedz pani Lees była zaw­
sze jednobrzm iąca: „Mr. fi, S tearn".

Tego ju/ż było sędziemu zadużo. — 
Myślał, że albo on dostał bzika, albo 
pani Lees ni>e jest w  porządku z swe- 
mi władzam i umy-slowemi, więc kazał 
opowiedzieć sobie hisitorję wszystkich 
m ałżeństw.

A więc było to tak: W roku 19l4, 
w  Stanie Nebraska, obecna p. Betty 
Lees, jako 18-letnia panienka, poznała 
Stearna. Pokochalli się wzajemnie,, po­
brali się i żyli niewymownie szczęśli­
wie cztery lata. Dopiero w roku 1918 
przyszło między nimi do pierwszej 
sprzeczki m ałżeńskiej, o jakąś zresztą 
drobnostkę, która jednakże w  ich w y­
obraźni m osła do (takich rozmiarów, że 
postanowili się rozwieść.

1 rozwiedli się. Przestali1 eLę w idy­
wać, ale w trzy tygodnie potem spot­
k ań  się przypadkowo w towarzystwie 
i nagle stanęli naprzeciw  siebie jak ol­
śnieni. Zrozumieli, że żyć bez sieb'e 
nie mogą.

W dw a miesiące później odbył się 
drugi ich ślub, ale tym razem  szczęście 
ich niie trwało dłużej, niźli przerw a w 
życiu małżeńskiem. Pani Lees zasm a­
kowała swobody, nie mogła się pogo­
dzić z przymusem, a że mąż marzył 
tylko o jej szczęściu, nie o swojem, 
więc tym razem  przyszło do rozwudu 
bez żadnej sDrzeczki.

Ale tęsknota prześladowała ich da­
lej, powodując trzeci i czw arty  rozwód;', 
trzecie i czw arte małżeństwo. Wszystko 
to zaś razem  trwało 14 miesięcy.

Po czwartym  rozwodzie, w  dzie­
jach państw a Stearn wystąpiło dram a­
tyczne napięcie. Na scenie pojawił się 
po raz  pierwszy mr. Lees, który zako­
ch a ł się na śmierć w rozwiedzionej po 
raz  czwarty pani Stearn, poprosił ją o 
rękę i został przyjęty.

Narzeczeni udali się do rodziny pa­
rna Lees do Kalifornji, ale tam czekała 
ich niespodzianka. Pan Stearn, dowie­

dziawszy się, że żona jego zamierza 
wstąpić w ponowne związki m ałżeń­
skie, zjawił się także w  Kalifornji i zgto 
sił także swoją kandydaturę.

Pani Biedy porównała obu kandy­
datów d przyszła ho przekonania, że 
ca łą  duszą należy dc Stearna, zam ie­
rzone więc wesele odbyło się, z tą je­
dnak różnicą, ż t panem  młodym był 
znowu, pa raz piąty, p. S team , a pan 

■ Lees m usiał się zadowolić rolą drużby.
Rozwiedli się jed rak  raz  jeszcze, 

po trzech latach pożycia, a  przez len 
czas mr. Lees zabiegał ciągle o rękę

pierwszej swojej miłości. W rozterce 
duchowej, pani Betty w yjechała do 
krew nych, gdzip pewnego wieczoru, 
jak Duch Banka, zjawi! się przed nią 
znowu Stearn, poprowadził do ołtaiza 
po i-az ozósty, ażeby dym razem  Drze żyć 
z nią szczęśliwie całych ła t p ;ęć

Po tym dopiero czasie przyszło do 
siódmego i ostatniego pomiędzy nimi 
rozwodu. Pand S tearn by ła  już trochę 
przywiędłą pięknością, ale zato zamoż 
nH osobą. Sześciokrotny bowiem jej 
małżonek za każdem rozstaniem  się 
podwyższał jej alim enta, (tak, że m iała

teraz już siedemset dolarów miesięcz­
nych dochodów.

W zabiegi więc wytrwałego nana 
Lees wm ieszał się także interes, co da 
ło im  taką siłę, że makoniec zdobył jej 
rękę i ślub ich odbył się.

To diobiło pierwszego, a zarazem  
szóstego m ałżonka pięknej kobiety. U- 
m arł, zapisując jej w iększą część znacz 
nego swego majątku.

Tg wzruszało zam ężną wdowę po 
mm do tego stopnia, że po całych 
dniach opowiadała swemu nowiemu mę 
iżowi o szieściokrotnem swem pożyciu 
z panem  Steainem .

Baedny pan Lees me mógł lego w y­
trzym ać.

— Z żyw ym  Tywalem mogłem w al­
czyć, alte wobec zm arłego jestem  bez­
silny! — oś wian oz ył swojei, żonie i  po­
dał prośbę o rozwód.

Niezwykły samobójca.
M YŚLIW Y, KTÓRY ODEBRAŁ SO B IE  ŻYCIE, PO N IE W A Ż  STR A C IŁ  M ŁO D ZIEŃ CZĄ  PEW N O ŚĆ  O- 
KA I R EK I. — N IEZW Y K ŁY  I W Y JĄ T K O W Y  W Y PA D EK . — PSY CH O PA TY CZN Y  D EN A T PO Z O ­

S T A W IŁ  ŻONĘ I KILK O RO  D Z IE C I.

Graz, w  czerw cu.
K ażdy n iem al człow iek szuka 

sobie w  p u s 'y n ] życia, pełnego 
tro sk  i kłopotów , ja k ie jś  zielonej 
oazy, k ló rab y  pozw oliła m u  zapo­
m nieć o dolegliw ościach i c ie rp ie ­
n iach  szarego b y tu  codziennego i 
d a ć  chw ilę  ulgi, p rzy jem n o śc i i z a ­
pom nienia...

T ak ą  oazą by ło  d la  u rzęd n ik a  
pocztow ego w  G razu E m ila  N ieder 
ho fera

zam iłow anie  do m yśliw stw a. 
Zm uszony do m onotonnego o d ra ­
b ian ia  żm u d n ej i o g łu p ia jące j p ra  
cy k an ce la ry jn e j, obciążony liczną 
rodziną, dręczony "wiecznie przez 
k łó tliw ą  i g ada tliw ą  żonę — w y ry  
w a ł się z dom u i że strze lbą  n a  r a ­
m ien iu

podążał w  bezkres pól i lasów
T a m  w  pogoni za zw ierzyną tonął 
n iepam ięci, n ie  dbał w  życie co­
dzienne. P ie rś  rozszerzała m u  się 
szerszym  oddechem , p rzy roda  nęc i­
ła  jego oczy sy m fo n ią  b a rw  i ksz ta ł

(Do ry c in y  n a  str. 1)

tów, a  p oszuk iw an ie  łu p u  m y śliw  
skiego daw ało  ew ą  em ocję, ów 
dreszcz n iezw ykły , k tó ry  tak  dob­
rze je s t zn an y  p raw d z iw y m  m y śli­
w ym .

P rzez  d ług ie  la ta  ho łdow ał N ie- 
derh o fer sw ej żyłce m y śliw sk ie j. 
W  o sta tn ich  czasach  jed n ak , choć 
zaledw ie  przekroczy ł czterdziestkę, 
w sk u tek  jak ie jś  p rzypad łości n e r ­
w ow ej
zdrow ie  jego pogorszyło się znacz­

n ie
tak, że an i oko an i ręka n ie  posia ­
d a ły  ju ż  d aw n e j zn ak o m ite j s p ra ­
w ności. P ierw szo rzędny  m yśliw y  
zam ien ’1 się pop rosiu  w  p artacza .

N iederhofer bardzo  boleśn ie  o d ­
czuł ten  cios. Z razu  się łudził, że 
zdrow ie jego pow róci do  daw nego 
stanu . Lecz m ija ły  m iesiące, • a  za 
m ia s t czuć się lepiej, czuł się coraz 
gorzej. Doszło w reszcie do tego, że 
-wskutek nerw ow ego trem ioru ręk i 
tru d n o  m u  było  naw et strzelbę u -

JhobLtfid trawią Ilekaria.
U W IA D O M IŁ NARZECZONA O CH O RO BIE ^AiRZPOZOINEGO I ZA .

S T R Z E L IŁ  SIĘ.
doniósł o w szystk iem  rodzicom  na  
rzeczonej. Gdy je d n a k  m łodzieniec 
ów  ośw iadczył m u  potem , że 

h ań b y  te j n ie  przeżyje, 
nieszczęśliw y lekarz  ta k  siln ie  -od  
czuł ten sku tek  sw ej n iedysk recji 
iż popełn ił sam obójstw o  w y s trz a ­
łem  z b row ninga.

Ś m ierć  o f ia ry  p rzesad n ie  p o ję te ­
go obow iązku w yw oła ła  w  R zym ie 
silne w -ażen ie .

R zym , V  czerw cu.
( = )  D ysk recja  obow iązu jąca  le 

k a rz a  s taw ia  go n ie raz  w  położeniu 
n ie  ty lko  bardzo  k łopotliw em , ale 
n aw et w p ro st trag icznem .

Do znanego lek arza  rzym skiego 
Co-rdelłiego zgłosił się przed k ilk u  
d n iam i pew ien  m łody  człow iek, 
k tó ry  ośw iadczyw szy, iż w chodzi 
n iebaw em  w  zw iązki m ałżeńskie  
p rosił o k o n su ltac ję  lekarską . Cor- 
delli s tw ierd z ił u m łodego d aw n ą  
chorobę w eneryczną i ośw iadczył 
m u. że pow inien  p rz y n a jm n ie j na 
rok  odłożyć zaw arcie  m ałżeństw a.

M łodzieniec n ie  da ł n a  to defin i 
tyw nej odpow iedzi, lecz lek arz  do­
w iedział się później, że m im o  o- 
slrzeżen ia  ślub  m a się odbyć w  n a j 
bliższym  czasie. W obec lego z n a ­
lazł się lekarz  p rzed  n ieladn d y le ­
m atem : czy zachow ać dyskrecję , 
czy też donieść o w szystk iem  narze 
czoncjl

P o  ciężkiej w alce w ew nętrznej

trzym ać , a  cóż dopiero  z n ie j celo­
w ać.

D ziw ne są ta jn ie  duszy lu d z ­
kiej! N iederhofer n ie m ogąc ju ż  po 
low ać,
postanow ił odebrać  sobie życie!

W y b ra ł się ted y  pew nego pięknego 
i słonecznego d n ia  w  pern jun  ry sz- 
lu n k u  m yśliw sk im  za  m ias to  i tam  
w śród  w sp an ia łe jp rzy ro d y  górskiej 
pozbaw ił się życia. C iekaw y ten 
fa k t m ógłby d la  psychologa czy też 
p sy c h ja try  stać  się tem a tem  d la  in  ­
te resu jący ch  i g łębokich ro zs trzą - 
sań .

N A D E S Ł A N E ,

D E N T Y S T A
Dr. REYMER

Kętrzyńskiego 21 
zaw iadam ia, że 

prace techniczne zam ówione przez PT 
Pacjentów  z prow incji oraz w yjeżdżają­
cych zostaną do 8 dni w ykonane z po­

wodu rozszerzenia labora to rjum .
1973-3

SPECJALISTA CHOROB SKÓRNYCH 
I  WENERYCZNYCHDr. LAUt£RS?EiN

I.wów, Syksiuska 37 (róg Słowackiego), 
Usuwanie włosw, plam , brodaw ek, zna 

mion elektrolizą, lam pą kw arcową.

Krynica Zdrój
pensjonat „W rzos“ obok nowych 

łazienek
przy pryncypalnej Aleji w uroczem poło­
żeniu poleca pokoje 2 osobowe i jedno 
osobowe z w ykw intnem  utrzym aniem  po 
cenach nader przystępnych. Zgłoszenia: 

Krynica, pensjonat ń^W rzos" 
Stanisław a Srokowska

Amar. uczony dostał nagrodę
ZA PO W IE ŚĆ  O SNUTĄ N 

N . Jo rk , w  czerw cu 
(e) M łody uczony am eryk ., prof. 

E ry k  K elly, b aw iąc  dłuższy czas w 
K rakow ie ja k o  s ły p en d y sla  f u n d a ­
cji K ościuszkow skiej ta k  się p rz e ­
ją ł  jego p ięknością  i h is lo rją , że na 
lem  tle n ap isa ł pow ieść h is to ry cz ­
n ą  p t. „T h e  T ru m p e te r  of F ra k ó w "

A M OTYW ACH PO LSK ICH .
(T rębacz z W ieży M arjack ic j). P o ­
w ieść ta  zdobyła p ie rw szą  nag roaę  
n a  k o n k u rsie  „T he A m erican  L ib ra  
ry  A ssociation" i m ed al „T he Jo h n  
N ew bery M edal" n ad aw an y  co ro ­
ku  za najp o czy tn ie jszą  książkę dla 
m łodzieży.
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GDZIL BŁĄD? — CHOROBLIWA SU GESTJA. — WIĘCEJ SPRĘŻYSTOŚCI.
NAWICŻA? — KLUBY?

Lwów, 22 czerwca
W czasie przerw y obiadowej, spę 

dzonej w  nieocenionych salonach ogro­
dowych p. R udzkiego, koóry zajmie w 
anna łach  lwowskiego spoTiu specjalną 
karlę, jako ten, który stale ratow ał nas 
od śmierci glonowej, z natury rzeczy 
obracaia się rozmow.a dokoła iekkoatie 
tyki. Siadłszy na osobności z jednym 
z weteranów naszego sportu, który nie 
zjadł na nim wprawdzie zebow, aie do 
robił się wcale pięknej łysiny, próbo­
waliśmy rozwiązać kw adraturę koiła 
we formie odrodzenia lw ow sk iej lek ­
koatletyki. Dlaczego lekkoatletyka ze­
szła na psy, wszyscy dobrze wiemy. 
Czasy inflacji, ogólna materja'iz,acja, 
pogoń za tanimi efekiami, nie były po­
dłożem, na  którem mogłaby się rozw i­
nąć gałąź sportu, wy magająoa pieczo 
łowrtej pielęgnacji, w ytrwałości, zapa­
łu i sam ozaparcia się. To też lekkoatle­
tyka lwowska wyczerpawszy rezerwo- 
ar sił, nagromadzonych za dawnych, 
dobrych cz-asów, gwałtownie się za ła­
m ała  i pozwoliła zdystansować się 
młodszym okręgom. Stan ten wszyscy 
znam y i biadam y nad nim przy każdej 
sposobności. Gorzej natom iast przedsta­
wia się spraw a, gdy chodzi o znalezie­
nie rafunku, o środki, któreby pozwo­
liły  przerwać wreszcie zaczarow any 
krąg. Niestety dotychczas wszystkie 
próby zawiodły. Nie pomagały zmiany 
osobowe na stanowiskach kierowni­
czych, nie uratow ali sytuacji przygo­
dni treruKrzy, to leż nic dziwnego, , że [ 
w końcu w ytw orzyła się opinja, iż 
lwowskiej lekkoatletyki u io  już n£e 
p rzyw róci do ży c ia .

I fu w łaśnie rozchodziły się nasze 
drogi. Towarzysz mój, ulegając ogólni j 
śugCstji, skłonny był rów nież uznać 
pozycję z>a straconą, natom iast wrodzo 
ny optymizm, Wzmocniony jeszcze wra 
i  uniami z odbywających isię właśnie za 
woidóiw nakizal mi zająć przeciwne 
stanowisko.

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, 
że sport lekkoatletyczny we Iw ow ie 
zna jduje Się w  nader trudnych u b ra n ­
kach, że stracił on zbyt wiele -terenu, 
by w .jednym cży naw et więcej sezo­
nach .nożna było nadrobić dystans, 
dzielący nas od innych okręgów. Nie 
źn.aczy to jednak bynajm niej, by * gó­
ry już naicżaló rezygnować I staiucwa- 
lać się rolą nieszczęśliwego kcipoinszka, 
nie zdolnego do większego czynu. Źró­
dłem złego jest zdaniem naszem. nim 
brak odn-owiedniego m aterjału, talen­
tów, OZy WkóńCu instruktorów5; .ale dżi- 
w na inercja, niewiana Wie w łasne Siły. 
z którą z góry już przystępują lekarze 
do łoża pacjenta.

I * tem w łaśnie należałoby 
prztaJawązystkiem skończyć! Należa­
łoby przedewszystkiem wyztoym się 
przesądu, jakoby lekkoatletyka lwow­
ska nie dała. się .odrodzić, tembardziej, 
tż-e dokładne studium cytr i wyników  
nie daje bynajmniej powodów do takie- 
■go pesymizmu.

*
Przystępując poważnie do pracy 

nad odLuckwą sportu lekkoatletyczne­
go, należałoby — zdaniem nasziem — 
wyiflenic nalr-gi, kłore przyjęły się w 
ciągu ostatnich czasów. Jednym  z nich 
jest dziwne „iamflijne" — że się tak 
w yrazim y — trcMcrwarie imprez i za­
wodów. Przyjął się u nas zwyczaj nie 
respektow ania przyijętych norm i za­
sad, bo to przecież i tak „tylko lokko-c 
atletyka". Jest to zupełna zapoznanie 
sprawy. Te wszystkie formalistyczwe 
napozór przepisy i zwyczaje m ają swe 
■pełne uzasadnienie. Owa. zewnętrzna 
forma w ytw arza sprężystość i dyscy­
plinę, bez której ruch sportowy niis mo­
że się obejść.

Cywil, który nigdy nic służył w 
wojsku, nie jest w stanie, zrozumieć 
znacze nia musztry. Wydaj-e.mu się ona 
zbędnym przyczynkiem,, z którego w

e-*8 a j

-*= CO POWIADA TABELA PORÓW-

czasie woiny ii tak nie ma najm niejsze­
go pożytku. Nie jest on w stanie zro­
zumieć owej mag.cznej siły „gwergry- 
fów“, które spraw iają, że rozluźniony 
wielogodzinnym marszem oddział po 
kilku ruchach przem ienia się z bandy 
przemęczonych m arudrrów  znów w 
kam ą jednostkę, reagującą sprawnie 
■na rozkazy dowódcy. Rolę musztry 
spełniają w sporcie różnorakie przepi­
sy, wytwdrzon® na podstawie wielolet­
nich doświadczeń. To tez r.aileż ; je bez 
względnie respektować, ponieważ w 
tem tkwi bodajże połowa powudzenia. 
Rod tym względem grzeszy się w  lek­
koatletyce iwowsKiej bardzo wiele. — 
Dzieją się tam rzecż.y, które n p. w 
sporcie piłkarskim  nie dałyby się po 
myśleć, Czy można sobie wyoLrazić, 
by kiun piłkarski bezpośrednio przed 
zawodami zgłaszał dopiero swoich gTa- 
czy? Czy byłoby to możliwmm, by sę­
dzia chodzić szukać p. t. graczy? Są 
lo rzeczy w  piłkarstw.ie nie no pojęcia 
i n,iie mogą or.e tez mrec w  żadnym Wy- 
p.^dlku mieijsca w  lekkoatletyce, -Nale 
ży i musi się naz bezwzględnie skoń­
czyć z „przyjacielskiem" .traktowa­
niem, tembardziej, jest ono fałszy­
w ie zrctenmiane i  wytwarza armosjerę

- KSM«BM a« a aHBaaB

Raić  m o to c y k lo w y
L wow-Ki ynicu-Lwów,

.jw łw , 22. czerwca., 
Małopolski Klub M otocyklowy we 

Lwowie nic ustajjfe W- itilenzyw ncj pracy 
naćl. ściśtcm w ykonyw aniem  tegoroczne­
go program u Nieledwic zakończyły się 
zawody motocyklowe Lwów—Stryj— 
Lwów, a  oto w pełnem już przygotow a­
niu znajdu je  się now a im prcwft raiil m o­
tocyklowy Lwów—K rynica—Lwów.

Raid ten, najw iększy z przew idzia­
nych m otocyklow ych raidow polskich w 
bieżącym roku, hędzlć, pierw szorzędną 
rew elacją. W spaniała, na przestrzeni o- 
koło Ż00 km. Ira la  pełna wysokogórŚKich 
wzniesień nastręczy zaw odnikom  szereg

em ocjonujących a lrak ry j, a równocze­
śnie da  sposobność w ykazania wynokości 
kliisy poszczególnych zawodników .

Zarząd klubu jtiż zaweżńśu zaw iada­
mia o term inie raid ti: w dm ach 28. 2!) i 
30 czerw ca br. — aby dać; możność s ta ­
rannego przygotow ania się do tych nie1 
powszediiicli, godnych wielk.cgo w ysiłku 
zawodów W pisy przyjm ują i inform acje 
udzielają f-y L. 1’ltwłowSki i Scott, pi. 
H alicki i 15. Kustynowjcz, Na B ajki 31, 
gdzie możr.a otrzym ać regulam iny itp

Do uczestnictw a w raidzię dopuszcze­
ni będą ty lko członkowie Mai. Klubu 
Motoc. we Lwowie itp . klubów .

G a rb a rn ia  C z a rn i,
Lwów, 22. czerwca.

W dniu jutrzejszym odbędzie Się 
na boisku Czarnych seusawyjne spot-. 
kanie lirowe Garbarnia—Czarni. Za­
wody powyższe budzą po ostatnich 
sukcesach drużyny lwowskiej łatwo 
zrożniniałt zaintarese sranie, tembar- 
'lzitj, że Garbarnia, mimo przegranej 
Z CracOVią należy do silnych drużyn,
. mając swój d.z'eń potrafi zmusić do 
kapitulacji nawel najtwardszego prze­
ciwnika. Zawody powyższe m ają dla

oby dwu drużyn bardzo wielkie zna­
czenie. Czarnym dopomóc mogą do 
wywindowania się do góry, Garbarnia 
zaś w razie przegranej zmuszoną bę­
dzie przenieść się z czołowej grupy do 
śrouka, Ograniczając się dzisiaj z po­
wodu szczupłości miejsca do krótkiej 
powyższej notatki, zawodom Garbarni 
z Czarnymi, jakoteż innym imprezom 

1 'igowym, poświęcimy więcej miejsca 
nom“Tze jntrztjsnym,

nłiedfhaJoścż, apatji i  lekceważeniu so­
bie obowiązków. Termin zgłoszeń jest 
po to, by go bezwzględnie dotrzym y­
wać. W bieżni ma nie komisja sędziów 
ska zwoływać panów zawodhików, lecz 
om sami pilnować powinni czasu  sUr- 
t!óv poszczególnych konkurencyj Są 
to napozór drobnostki, one .jednak twe 
rzą całość i od ich stosowania wzgię 
dmie lekceważenia zależy organizacyj­
na yciwoftizenii imprezy. vYszelkie do 
dętkowe zgłoszenia, opóźnianie star­
tów i t. p. wywołują „bałagan", który 
raz  zapoczątkowany, nie .daje się w  ża­
den sposób usunąć i ciąży ju'ż jak zmo­
ra  n.a całych zawodach. Gdy kluby 
względnie .zawodnicy przekonają się 
raz  i  drugi, że organizatorowie m c po­
zwalają ze sobą żartować, nauczą się 
obowiązkowości, dyscypliny i punktu­
alności, bez których to zalet trudno so­
bie wyobrazić sp-ortowca.

*
Powyżej poświęciliśmy więcej miej­

sca niedoteaganioan na tle orgimiizacyj- 
liem, ponieważ — podkreślamy to raz 
jeszcze — tw orzą one integralną ozęśc 
zaiwciaoW i od nich przedewszystkiem 
■zdleźy nastrój, który n ie  pozostaje w 
dalszym  ciągu bez wpływu na  rezui- 
Ma'tył.

Przejdźmy z kolei do owych w yni­
ków, które dały wielu ludziom asum pt 
do programowego w ylan ia  łez i biadań 
■Z m iejsca stwierdzić należy, że nie by 
£ty on’* tak złe, joik się to widlokrołnie 
jiisało, a- w  każdym razie przeważnie 
lnie ustępowały wynikom osiągniętym 
jna mistrzostwach innych okręgów. Je 
ćli ktoś ocenia rezultaty  lwowskie pod 
■kątem wielkiej tradlycji i lat, no to bi
l.an.s prziedstawia się naturaln ie w  in ­
nym  świetle. Jednak i i  tem należało 
jty- wreszcie skończyć! Z tradycji nio 
można c.zerpąć ne.alnegtO kapitału, cq 
było, minęło, i  dzisiaj nte pozostaje nic 
innego, jak żm udna praca nad wy wal­
czeniem sobie odpowiedniej pozycji i 
praw  wśfód tych, ktiófzy nie zm arno­
wali lit .

Zacznijmy od sprintów. W stume 
irówce sytuacja nasza  jest zupełnie 
dobrą. M etyl ko bowiem Wójcik osią­
gnął czas o jedną dziesiątą sekundy 
lepszy od zeszłorocznego, ale beż i 
trzech innyrh  zawodników nie przekro 
czyło w prziedbiiegach 11.6 sek., to też 
można mieć uzasadnione nadzieje, że 
dojdziemy w najbliższym czasie do je­
szcze lepszych rezultatów . Gorzej ma 
się natom iast sprawa z biegiem na 200 
i  400 mitr. W obydwu tych dyscypli­
nach czasy były znacznie gorsze i 
chwilowo nie ma widoków na popra­
wę, chyba że Wójc.ik, mia.jący wszelkie 
dańe na dwustu — a raczej nawot na 
cz.teryslometrowma, zdecyduje się po­
święcić uwtagę swą specjalnie jednemu 
z powyższych dystansów. Zauważyć 
przylcm należy, że PawTowski z Czar­
nych, mający w noku ub. na 4-00 mtr.
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doskonale wynild, jest obecnie zupeł­
nie bez formy, we oznacza to jednak, 
by stan ten trw ał też i później. Bardzo 
dobize przedstaw ia się spraw a na dy­
stansie 800 mtr. Tutiaj bowiem zajm u­
jem y równioż jedno z czołowych 
miejsc.Czas Saw aryna 2:04.6 jest o 2.2 
sek zgorszy od czasu Żubra, przyczem 
pam iętać należy, że zawodnik lwowski 
nie m iał odpowiedniej konkurencji. — 
Podobnie m a się sprawa na dysfcansi? 
1 500 mtr.. W Sawa r,ynie m am y broń, 
któna może nam zapewnić* za 'Pietkie­
wiczem drugie względnie trzecie irrej- 
sce. Jeszcze lepiej dzieje się na pierw­
szym dystansie długim tj. na 5 km. — 
Czas Saw aryna 16.06 był obok Petkie- 
wdeza najlepszy iaki osiągnięto w  mi­
strzostwach poszczególnych okręgów. 
W biegu n a  10 km Saw aryn, mimo, że 
szedł bez oglądania się na czas, i uw a­
gę swą poświęcał podciąganiu kłttbo- 
wvch to waflzyszy. osiągnął zaledw ;e 
o o śni dziesiątymi porszy czas od Ko­
wary a Górnego Śląska, który figuruje 
w  tabeli porównawczej na  p^rw szem  
miejscu. Pam iętać należy, że w dystan­
sach średnich m a Pwów do zanotowa­
nia ubytek Kawy. W biegach długich 
pewną poprawę w  porównaniu z ro­
kiem ubiegłym zauw azyć można u  
Dobosza, dobrze zapowiada się rów­
nież Łoziński.

W  rnitt Łch wszystkie wyniki slafb- 
saze Ibyly, nliż w  ubiegłym roki. P rzy­
czyną lego brak Barana, PnchalsłdetjG-, 
SmajEulfki^go i kilkn zawodników pro­
wincjonalnych, a jeśli chodzi o oszczep, 
to piizederwszystkćtam Przemyślan. W 
kuli Puchalski przekroczyłby napeW- 
no 12 metrów, figur,owaUbyemy więc 
najwyżej za Warszawą i  Poznaniem  
ewćr*. jeszcze przed G. Ślą tkiem. Ro'-ł 
wnież w dysku dociągnąłby Puchalski 
do cztte razie siki, co wystarczałoby, by 
uplasow ać się obok Barana i Ceijzika. 
iljpkow sk i zapewnił nam w każdym 
razie pozycję przed G. Śląskiem. Ło- 
azią i Pomorzem Najbardziej ucierpiał 
rzut oszczepem. Prawie pięć dziesięć i o- 
metrowy rzut Geny nie w ystarczył b.o- 
w iem do zapew nienia nam  miejrea w  
pierwazej trojce. Mógł to jednak uczy­
nić Smalkulski, względnie Wóryś ze za­
wodników przemyskich, którzy nieste­
ty  pozostali w domu.

Fatalnie wprost wypadły skoki. 
W ystarczy zauważyć, że w  skokach 
w dal zajęliśmy przedostatnie miejis-.e 
przed Łodzią. Podczas gdy w roku tj- 
biegłym dwóch zawodników przekro­
czyło ozesć metrów, to tym razem 
nie dokonał teoo nikt. W iny szukać 
należy przedewiszystkiem w  bardzo 
złym stanie skoczni, a dalej nie zau­
ważyliśmy ua starcu Nowosada z Ja­
rosławia, z którego udziałem Ijczymy 
się jednak w sezonie jesiennym. Ol­
brzymie rozczarowanie przyniosły 
nam skoki w wyż. Tutaj niema już u- 
sorawk-dliwień. Pomijając, bowiem 
niobecność Nowosada, ani Dubena, a- 
ni też Wójcik nie cfiągnęli zeszłorocz­
nej wysokości 171.

Skok o tyczce nie należy w Polsce 
do popularnych konkurencyj, to też 
wyniki są przeważnie słabe. Podobnie 
m a się sprawa i we Lwowie, gdzie 
jednak obok Rzepki dwóch zawodni­
ków przekroczyło sakramentalne 3 m.

Trójskok się nie odbvł, trudno je-* 
dnak przypuszczać, by przyniósł nam 
wielkie lanry. Żałować natom iast w y­
pada, że nie dano Pępkowskiemo mo- 
żnnści próby pobicia rekordu polskie­
go w rzucie miotem. Co się odwlecze 
nie uciecze — powiada przysłowie, 
może uda mu się to w Poznaniu, 
gdzieś znajdzie też odpowiednie forum.

Porównanie z innymi okręgami

Konkurs zegarowy.
Lwów, 22. czerwca.

W ubiegłym tygodniu umieściliśmy 
w  „ W ia/d om ościach Sportowych'- „Ga­
zety Porannej" list p. B. Pysznika, 
który zw rócił 9ię z w ezwaniem  do 
sportowców lwowskich, by ufundowali 
Pogoni i Czarnym zegar boisku,wy i  na 
ten cel złożył 5 zł.

Apel p. B. Pysznika zasługujący 
na pełne poparoie, nie znarozł dotych­
czas odpowiedniego echa Jedynie 
dwaj wezwani przez in icjatora pp. 
Franciszek i Stanisław Hagedhsrowie 
uw ażali za wskazane podjąć efsuzęśli- 
wą myśl i ze swej Strony przyczynić 
się odpfywieonim aatkie-m.

Podając poniżej do wiadomości 
treść listów pp. H-egedussów, trudno 
nam  powstrzymać się od uwagi, że 
wezwanie nasze do w yrażenia epinji

GDZIE SĄ P. T SPORTOWCY?
o konkursie, którego chętnie się podej- 
mmemy, nie wywarło odpowiedniego 
Skutku. Okazuje się, że zwolennicy pił- 
karstwa m ają wprawdzie donośny 
głos, gdy chodzi o „m oralne' poparcie 
swych drużyn, saeazą natom iast zu­
pełnie cicho, gdy zachodzi potrzeba za 
dokum entow ania w jakiś bardziej' 
realny sposób sympatii siwydh dla klu­
bów, które dostarczają im każapj n ie­
dzieli tyle emocji.

Chcemy wierzyć, że dotychczaso­
we milczenie było jedynie wynikiem 
„pizeutizenia" konkursu i dobry przy­
kład p. B. Py sznika. oraz pip. H< ge- 
dfissów znajdzie iicssdych naśladow­
ców, tak, że skrom na kwota 30 zł. w 
przyszłym  tygodniu powiększy się co- 
najmniej oiziesięcioKratme.

Wszelkie datki na cel ufundowa-

Międzyklubowjf turniej tennisowy
o ndstrzostwo Polakii

L S I WALCZY DZIŚ Z K. T. 24.
Lwów, 22. czerwicą.

W dniu dzisiejszym rozegra LKT. 
z K. T. 1924 turniej wchodzący w ramy 
zawcuów o klubrwe mistrzostwo Pol­
ski. Jak wiadomo, udział w konkuren­
cji lej biorą w  .okręgu naszym  jedynie 
trzy Kluby, a  to L. K T., K. T. 1924 i 
Sokół stanisławowski. Pierwsze spot 
kanie rozegrane pomiędzy K. T. 1924 
i Sokołem Stanisławuwskim zakończy­
ło się zwycięstwem Lwowian, obecnie 
zaś stają w szranki obydwie drużyny 
lwowskie.

Turniej micdzyklubowy przeprowa 
dzony zostanie w cią^a dwóch dni i 
przewiduje w programi-e gry pojedyn­
cze pań i panów*, grę poawojną panów 
oraz grn mieszaną. Lwowski Klub Te­
nisowy desygnował natlłępają^ą dru­
żynę: Kucbar Wł., Z. Slahl, Kołcz I.,

NawTatil, panie Orzechowska i Kier- 
ska. Obronę interesów  Klubu Teniso­
wego 1924 powierzono pp. Lantnerowi, 
Altschilterowi., Feldmannowi, B.ozen. 
kerowi, Ręczióertowi oraz paniom Tur- 
keltaubowej i W-eidmannowej. Roze­
granych zostanie siedem gier, cztery 
single męskie, jeden dam ski, jedna gra 
podwójna panów i gra mieszana.

Turniej odbędzie się na kortach 
L. T. K. przy ul. Pełczyńskiej, począ­
tek dziś o godzinie 16-tej, a jutro o g. 
10 rano

f M
nie wypadałoby najgorzej gdyby nie 
jeden drobny fakt. Przeglądając lisię 
mistrzostw lwowskich spotykamy się 
niestety zbyt często z nazwiskiem Sa­
waryna i Wójcika. Powiadamy „nie­
stety" ponieważ trudno od zawodni­
ków tych wymagać, by przy ostrzej­
szej konkurencji ogólnopolskiej czy 

i mięi-ynarodowej obsadzali aż tyle 
punktów. W rezultacie więc siła na­
sza w pewnych dyscyplinach m usia­
łaby się zmniejszyć, choć i z drugiej 
strony możnaby zauważyć, że straco 
ne punkty nadrobiliby ewenł. miota­
cze. z których elita tym raizem nie star 
towała-

*
Na zakończenie słów -parę ipoświę- 

cić należałoby klubom. Mistrzostwo 
klubowe zdobyła jak wiadomo Po­
goń. Sukces ten powinien być dla niej 
bodźcem do dalszego mtensy w lego 
pielęgnowania sportu, w którem zbie­
ra ła  niegdyś lau-ry. Pogoń dysponuje 
dzisiaj w osobie^ Sawaryna, Puchal­
skiego i Smakulskiego zawodnikami 
na miarę krajową, ;.Na szczególną npie 
kę£ zasługuje Wójcik, z którego mo­
żnaby zrobić bardzo wiele, albo też 
całkowicie zniszczyć.

In tensyw na praca w klubach spor­
towych jest tem konieczniejszą, że 
sportowcom następują już mocno na 
pięty Sokoli. Tak Sokół-Macierz, jak >

Sokół II. oraz Sokół jarosławski, któ 
rogo niestety tym razem nie widzie­
li1, my, pTacują bardzo energicznie nad 
rozbudową lekkoatletyki, przychodzi 
im to lem łatwiej, -że dysponują. Iiaz- 
nym, gimnastycznie- dóbrze przygoto­
wanym materjałom. ./Obok Sokołów 
w ybija się też coraz bardziej prowin­
cja, a w szczególności Polonja prze­
myska. Jest to objaw nader pcirilesza- 
jicy i należałoby sobie życzyć, by kon 
■takt był irieco iyw rzy, by zaw.odnvy 
nasi zarówno często ,gościli nad Sa­
nem jak i Przem yślanie u nas. Dzi-wi 
nas 'natomiast cisza paotają.ca w  Ja­
rosławia. Czy żby pierwszy zapał już 
m inął? Czarni przechodzą ooecnie 
kryzys, z którego jednak napew no się 
wylóczą, trudno bowiem przypusz­
czać by kierownictwo klubu dopuści­
ło do całkowitego nppitlku działu, któ­
ry przysporzył mu również niejeden 
sukces. AZS zadowolił się oslatniem 
miejscem, m iejm y'nadzieję, ż-e nie bę­
dzie to jednak ostatnie siwwo i po uzy­
skaniu własnego boiska zabiorą się 
Akademicy do należytej pracy? tembar 
dziej, że w spólmieszkańcu swym Le­
chu znajdą, napewne ambitnego kon­
kurenta. Wspomnieć jeszcze należy o 
RKS-ie, któremu przyrjęc-ie do Związku 
umożliwi intensywniejszy udziel w 
pracy.

N. S.

ni,a Pogoni i Gzmnym zegara boisko­
wego składać należy osobiście lub po­
cztą w Administracji pisku a naszego,
z w yraźnym  dopiskiem „Konkurs ze­
garowy".

*
Do Administracji „Gamety Porannej" 

(Dział Sportowy). 
Przyjm ując wezwanie p Benedyk­

ta Pysznika w  sprawi-e ufundowania 
Klubom Sportowym Pogoni i Czarnym 
zegara boiskowego, składam na ten 
cel z i. 20 i równocześnie wzywam 
WPanów:

mjr. Antoniego Rzepeckiego., 
arch. Karola Turkowskiego, 
arcih. Stacha Dromiruckh-ga, 
urz. koldj. Mundzia Schnebanma, 
przemyM. B-oniMawa Wionidkiego, 
w łn .c. fabr. oegioł Józefa Twrrzy- 

jańskiego,
zarz Uniwersytetu O lesia  Serdlera, 
kupca Józefa Waltera, 
urz. kolej. Stanisława W asali 

szyna..
Przy ,tej sposobności pozwolę sobie 

zwrócić uwagę, ażeby* w celu szersze­
go zainteresow ania sfer sportowych, a 
prziedewszystkiem mfodoieży, pożąd-a- 
nemby było wpicwedzenie ceuieieK 
2u-groszow/>eh przy sprzedaży bi'clow­
na każdą imprezę aportową zaintere­
sowanych klubów.

Franciszek Hegedhss.

Do Administracji „Gazety Porannej"
(Dział Sportowy).

Przyjmując wezwanie p. Benedyk­
ta Pysznika w sp raw ę  ufundowania' 
Klubom Sportowym Pogoni i Czarnym 
zegara boiskowego, składam na ten 
pel zł 5. i równocześnie wzyw -im 
WPanów:

urz. kol Adama Wąsowicza, 
urz. krl. Fernanda Sprleizera,
■orz. kol. Adolfa Szabedty, 
urz kol. Zidzislawa Pocka, 
urz. kol. Franciszka KaDka,
■urz. kod. Aleksandra Maksymowi­

cza,
urz. kol. Ludwika Krajew-ikiego, 
urz. Ćcil. Edwarda Pragera, 
włsśo. realn. Karola Wolaka, 
wlaśc. iryzjerci Henryka Leifzy.

Stanisław Hegoduss

Biec? na przełaj
Oddziału konnego S. M.

Lwów, 22. rzerwca. 
N ajstarsza placówka sportu hippicz­

nego \vp W schodniej Matopolsce rozpo 
częla sezon biegiem na przełaj na i*nji 
Lwów—Brzuchowicc. Do biegu stanęli, 
około 15 jeźdźców, w tem 5 amazonek, 
Bieg prowaifził jako  m aster niestrudzony 
gospodarz oddziału i in ic ja to r biegu p 
1 adeusz Florjański. Na łace niedalel.c 
dw orca brzuchov.’i' kiego odbył *sv.ibtiilisli 
z następującym rezultatem: 1) .\V iara" 
ki. pełk. pod p. Tomeckim. 2i Kitchen 
kl. pełk. w ła.nośó  OKSM. pod p Adam 
skini, 3)' „Zucli" wał. półk. pod właści­
cielem p. F Kirschnerom , t j "  .M uszka"• 
ki, półk. pod właśc. p M. Voelpłową

Ńa zakończenie odbyło się zebranie 
towarzyskie i rozdani* nagród zwycięz­
com przez gen. Itałiabana prez OKS?.!. 
W ielkie uznanie naIeży-’.'Mq Oddziałowi 
Konnemu, k tó ry  niezrnżmiyT ciężkiemi 
w arunkam i z dawną tradycją przoduje 
hippice na ziemiaeh Wschodniej Mało­
polski zdobywając, corazto nowych zwo­
lenników  tego napraw dę szlachetnego 
sportu .

Z.

Do litościwych serc naszych Czytelni­
ków zwraca się 80-lcłnia staruszka, po­
zostająca bez środków do życia. Datki 
nrzvimuie Administracja dla „A. F.*
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„AmerykaRisf oszuka? ofiarę
xa tle dostawy M i k a  darów amerykańskich

DRUGI W Y PA D EK  NABRANIA N A IW N E J KO BIETY . — „20 T Y S IĘ ­
CY C EG IEŁ I TONA BLACHY". — O SZU ST ZAGRABIŁ 29 DOLA. 

RÓ W , ZA CA DAŁ SW O JĄ  FO T O G R A F JĘ
Lw ów , 22. czerwicą.

( —■). D opiero  n ied aw n o  d o n ie ś li­
śm y  o oszustw ie, po p e łn icn em  przez 
(jakiegoś osolbtaiitya n a  sizfcodę w ie­
śniaczki z pod Bótanki, u  k tó re j w y ­
łudził k ilk ad z ies ią t do larów , z a ­
w iózłszy  ją  d o  L w ow a pod p re -  
‘t e ta tom , że tu  od jak iegoś a m e ry ­
kańskiego  T o w arzy stw a  o trzym a ce. 
głę i b lachę.

Z up ełn ie  podofbiny w y p ad ek  spo­
tkali L iebę Sam , zam . w  Horodyisz- 
czu Kinćllewdkim pow . Bóthrka. Oto 
w czora j ramo z ja w ił się  w  je j m ie ­
szk a n iu  ja k iś  oisolbinik i p rz e d s ta ­
w iw szy  się jalko a g e n t a m e ry k a ń ­
skiego to w arzy stw a , ośw iadczył je j, 
że  b rac ia  je j p rz e b y w a ją cy  w A m e­
ryce , p rzez  tow arzystw o , w k ló rem  
on je s t za ję ty , p rzesła li je j m a te rja ł 
do budow y dom u w  ilości 20 tys. ce­

gieł i tonę b lachy  i dodał, że jeżeli 
ona tę ąpraw ę cihe zała tw ić ; m usi po 
jech ać  z n im  do  Lw ow a.

Sarniowa w y je c h a ła  do  Lwowaj 
w tow arzystw ie  sw ego szw agra F i-  
isdhlla R a re ra  i owego osolbnika. Po 
p rzy b y c iu  n a  diwoirzec g łów ny  rze­
ko m y  ag en t ośw iadczy ł je j , że p o ­
trzeb u je  stemjpłe do  te j w ysy łk i za 
Ikwoitę 235 zł. P on iew aż Sarnow a pie 
między nie m ia ła , w ięc szw ag ier je j 
'zam iast 235 zło tych  d a l m u  29 d o la ­
rów’, a  w ów czas oszust da ł m u  sw ą 
fo tograf ję, pocizem W siadł do  t r a m ­
w a ju , a  R arerow i k aza ł się zgłosić 
■w T cw . A m erykańlskiem  p rz y  ud. 
B ern ste in a  10. Gdy R a re r  p rzyby ł 
ipod wislkazainym ad resem  p rzekonał 
się, że p ad ł o fia rą  oszustw a i doniósł 
o tern policji.

Najbogatszy zbiór numizmatów
40.000 OKAZÓW Z 50 WIEKÓW HISTORJL

KRONIKA
C Z E R W C A

Sobota 
Paulina

REDAKCJA BEZWARUNKOWO MA­
NUSKRYPTÓW NIE ZWRACA.

TEATR WIELKI:
sobota , 22 czerwca o godz. 7-mej 

„Cyrulik Sewilski'1 gośc. wyst. Olgi Of- 
giny.

Sobota, 22. czerwca o godz. 10-tej 
„O żenek“, .kom edja III. wyst. T eatru 
Stanisławskiego.

Niedziela 23 czerw ca o godz. 7.30 „Na 
dnie", sztuka — IV. wyst. T eatru  Sta­
nisławskiego.

Poniedziałek 23 czerwca o godz. 7.30 
„W ujaszek W ania“.

*
W ystępy Teatru Stanisławskiego. Na

trzeci swój występ, k tó ry  odbędzie się 
dzisiaj, w ybrali artyści tea tru  Stanisław ­
skiego znakom itą kom edję Gogola pt. 
„O żenek". W  te j niesłychanie ciekawej 
i wesołej kom edji słynnego au to ra  „Re­
w izora z P etersburga" artyści rosyjscy 
okażą nowe w alory swej niezrów nanej 
gry zespołowej, W  in terpelacji ich jest 
,(Ożenek" (istotnym m ajstersztykiem  
sztuki ak to rsk ie j. Przedstaw ienie dzisiej 
sze rozpoczic się w yjątkow o o godzinie 
10-tej wieczfcr po skończonem przedsta­
wieniu „C yrulika Sewilskiego". W n ie ­
dzielę czw arty w ystęp T eatru  Stanisław  
skiego w głośnej sztuce Gorkiego „Na 
dnie".

„Pygmaljon“, grany obecnie w Te­
atrze  Małym, ściąga w dalszym  ciągu 
tłum ne zastępy publiczn. k tó ra  bawi się 
doskonałe, podziw iając jednocześnie 
św ietną grę artystów  z Ładosiów ną i 
W ęgierką na  czele. D oskonała kom edja 
Shava sta ła  się praw dziw ą atrakcją  re1 
pertuarow ą kończącego się już wkrótce 
sezonu dram atycznego.

„Marja Stuart", k tó rą  po dłuższaj 
przerw ie ujrzym y znów na scenie, u k a ­
że się na  jutrzejszem  przedstaw ieniu po 
południow em  po raz ostatni już w tym 
sezonie. Będzie to zarazem  ostatnie w 
sezonie przedstaw ienie popołudniowe. 
Ceny m iejsc o 50 proc. zniżone. Począ­
tek o godz 3-ciej.

Olga Olgina, św ietna a rtystka  opero­
wa, k tó rą  usłyszym y dziś w „Cyruliku 
Sewilskim " w ystąpi na scenie Teatru 
W ielkiego tylko jeden raz. Pani Olgina 
jako Rozyna zdobyła sobie rozgłos na 
pierw szorzędnych scenach zagranicz­
nych to też w ystęp jej w tej znakom itej 
kreacji budzi powszechne zain teresow a­
nie. Początek przedstaw ienia w yjątkow o
0 godzinie 7-mej.

*
TEATR MAŁY:

Sobota, 22. czerw ca o godz. 7.30 
„Pygm aljon", wyst. W ęgierki.

Niedziela 23 czerwca o godz. 7.30 
„Pygm aljon", gość. wyst A. W ęgierki.

Poniedziałek 24 czerwca o godz. 7.30 
„Pygm aljon".

*
REPERTUAR KINOTEATRÓW:

APOLLO: „Ojcze"! „K apitan Sorrei
1 jego syn"

CASINO: „H arold Lloyd".
CHIMERA: „Uśmiech słońca"
COLOSSEUM: „K obieta z biczem".
FATAMORGANA: „K urjer carski".
GRAŻYNA: „M arynarze i blondynki".
KOPERNIK: „Błękitny walc" oraz

„K aruzela Śm ierci"
LEW: ,,Łąckie Coogen m arynarzem ".
LUNA: „Demon kopalni 2ło ta“.
OAZA: „O fiara K abaretu".
MARYSIEŃKA: „B łękitny W alc" o- 

raz  „K aruzela Śm ierci",
PAN: „Skazańcy".
PAŁACE: „Goniec Cesarski",
PASAŻ: „Stać tu  Eddie Po!o“‘.
PROMIEŃ: „Spowiedź kapelana"
UCIECHA: „Znak Zorzy".

Z Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pię­
knych wc Lwowie. O tw arty przed m ie­
siącem na placu Targów  W schodnich w 
Pałacu Sztuki tegoroczny Salon W io­
senny zwiedziło dotąd k ilka tysięcy łu ­
dzi Frekw encja ta  świadczy dow odnie o 
zainteresow aniu i uznaniu, jakiem  szer­
sze w arstw y publiczności darzą pracę 
Tow arzystw a Przyjació ł Sztuk Pięknych, 
k tóre nieszczędziło w tym  roku trudów  
i kosztów, by mimo niesprzyjających o- 
koliczności — Salon postaw ić na pozio-

Noiwy Jork, w czerwcu.
(e) Dyrekcja banku „Chase Natio­

nal Bank" zakupiła zbiór monet i 
banknotów, obejmujący 5.000 lat dzie­
jów świata, który skompletował w cią 
gu la t czterdziestu zbieracz am ery­
kański Fatran. Zerbe. Zbiór ten zawie­
rający 40.000 numerów, dyrekcja b an ­
ku postanowiła umieścić w centrali 
swej w Now'ym Jorku.

Najstarszym egzemplarzem w tym 
cennym  zbiorze jest cegła babilońska, 
z wyrzezanym na niej napisem kli­
nowym, służąca za monetę przed lat 
tysiącami. Obok niej widnieje pierw­
szy papierowy banknot chiński z  1300 
r. przed narodzeniem Jezusa Chr.,

mie możliwie doskonałym . Należy za­
znaczyć, że lwowski Salon W iosenny li- 
czący ponad 700 eksponatów  jest _ dziś 
w Polsce jedyną doroczną wystawą 
sztuk pięknych zakrojoną na tak  szero­
ką m iarę. Salon otw arty  jest codziennie 
od godz. 10— 18 popołudniu.

Zarząd Koła Grunwaldzkiego T S. U. 
we Lwowie, ogłasza wpisy na rok szkol­
ny 1929/30 do Szkoły Powszechnej dla 
dorosłych w następujących grupach: na 
jednoroczny Kurs d la dorosłych przygo­
tow ujący do egzam inu z 7-kIasowej p u ­
blicznej szkoły powszechnej. W arunki 
przyjęcia: 5 klas szkoły powsz. lub egza­
min wstępny, na  Kurs drugi 3 letniej 
Szkoły Powszechnej dla dorosłych. W a­
runk i przyjęcia: 3 klasy szkoły po­
w szechnej. Na Kurs trzeci 3 letniej Szko 
ły Powszechnej dla dorosłych. W arunki 
przyjęcia: 4 lub 5 klasa szkoły powszech 
nej. W pisywać się m ożna codziennie w 
kancelarji Koła przy ul Sykstuskiej 52
II. p. w dnie powszechne od godziny 
9— 13 i 13— 19.

Zarząd Tow. „Bratnia Pomoe“ Stud. 
U. J. K, poleca na wakacje ru tynow a­
nych korepetytorów  nauczycieli, liiurali- 
stów itd. Zgłoszenia pisemne lub ustne 
(codz. od 13— 14 godz.) pod adresem  
Zarządu: Lwów, Łozińskiego 7.

Tow. im Dckerfa we Lwowie odbę­
dzie swe W alne Zgromadzenie za rok 
1928 w dniu 2 lipca br. o godz. G-tej 
wieczorem w lokalu Bursy przy ul. 
Cłowej 5.

Kolo Rodzicielskie przy w spółudziale 
Grona nauczycielskiego Gim nazjum  im. 
Jan a  Długosza we Lwowie urządza w 
niedzielę 23 bul, o 11 -tej przedpoł. w auli 
Zakładu Uroczystą Akadcm ję ku uczcze­
niu 40 letniej pracy pedagogicznej Dy­
rek tora  Radcy Dr. W incentego Śm iałka, 
na k tó rą  zaprasza wszystkich byłych 
uczniów Zakładu

Zjazd Delegatek Stow. Młodz. Pol.

dalej pierwsze monety chińskie, bite 
około 700 la t przed erą naszą. Histo- 
iję biblijną przedstawia tu „grosz 
wdowi“ i okaz szekela. Najcięższą 
monetą w zbmize jest ważąca 31 {nu­
tów plyla ndfcdżdłiEP., długości 60 a 
szerokości 30 centyir., która niegdyś 
przed-law isła w NcFwegj' wartość cś- 
miu tatarów, n a ń n n ió z ą  zaś — złota 
moneta hinduska, niewiele więkisza 
od łebka szpilki.

Zbiór ten dyrekcja banku uzupeł­
niła najwyższym banknotem amery­
kańskim na 10.000 dolarów, na któ­
rym widnieje portret S. P. Chase‘a, 
twórcy amer. banków narodowych 
(National Banks).

Żeń. we Lwowie odbędzie się w niedzie­
lę 23 bm, Na Zjazd przybędzie młodzież 
pozaszkolna. O 9-tej rano uroczysta 
Msza św w K atedrze, poczem obrady o 
godz. 10.30 w sali Małego T eatru . O g. 
2,30 pop. otw arcie W ystawy robót rę ­
cznych w sali Tow św. St. Kcsikj v/ Do­
mu Kat., następnie młodzież weźmie u- 
dziat w popoł. przedstaw ieniu w T ea­
trze W ielkim .

Dla wyjeżdżających do czechosło­
wackich miejsc kąpielowych, uskute­
cznia przekazy najkorzystniej Dom 
Bankowy Jakób Ułam we Lwowie ul. 
3 Maja 12.

(—) Włamania i kradzieże W czoraj 
n ieznani sprawcy w łamali się dc- trafik i 
Salom ona W altucha, przy u’., św. Zcfji 
22, skąd skradli pew ną ilość ty toniu  i 
cygar oraz w iększą iość znaczków  pocz­
towych, ogólnej w artości 000 zł — Nie­
znani spraw cy w łam ali się do m ieszka­
nia Ju lji Szwagier, przy ul. K ochanow ­
skiego 21, skąd z n iezam kniętej szafy 
skradli hiżuterję, oraz 3 dolarów ki Nr. 
72350G, 280106 i 81G735, łącznej w arto ­
ści 450 zł. — -W porze obiadow ej w ła­
m ano się do m agazynu tow arów  tek ­
stylnych Józefa Lisodow era, przy ul. Ka 
zim ierzowskicj 17, skąd skradziono k il­
kanaście sztuk tow arów  bław atnych, o- 
gólnej w artości 1750 zł.

(—) K radzież sklepowa. Do skiepu 
Klary Schnitzcr, przy ul Słowackiego 4 
przyszła w czoraj jak aś  kobieta w celu 
kupna kom binacji dam skiej. Podczas 
przeglądania sk rad ła  -3 pary kom binacji, 
wartości około 70 zł. i n iespostrzeżona 
przez w łaściciela w yszła ze sklepu

(—) Ucieczka nerw owo chorego. E tla 
Slepoj, zam w Skarcu, pow. Równe do­
niosła wczoraj policji, że nerw owo cho­
ry  b ra t je j Mordko Slepoj w czasie prze 
wożenia go do szpitala powszechnego, 
zbiegł w niew iadom ym  kierunku.

(—) A resztowania. Do aresztów  po­
licyjnych oddano w czoraj: Helenę Ada­
mowicz, lat 29, służącą, jako  podejrzaną
0 kradzież u swego chlebodawcy Zisa, 
zam. pi. św. Ju ra  6, Annę Kosiarz, lat 
21, zam. w Kleparowie oraz Helenę Zen- 
drow ską, rów nież z K leparowa, za k ra ­
dzież koszul dam skich, w artości 100 zł 
w czasie kupna w sklepie Józefa Topol­
skiego, Leona F ranka, lat 25, zam. Źró­
dlana 32, oraz Poduczaka F ranciszka lat 
23, (Bernsteina), przytrzym anych na  ul. 
Batorego z narzędziam i służącymi do 
w łam ania, M arjana Kwiecińskiego, (Pio­
tra  Skargi 12) M ariniaka E dw arda i An- 
drzeja W iedeńczuka za włóczęgowstwo, 
raz Mikołaja Fedsza, zam. Bema 12 a za 
ciężkie uszkodzenie ciała dokonane na 
osobie Zygmunta Pieczkiew icza zam, 
P io tra  19.

(—) Obława policyjua W czoraj m ię­
dzy godz. 10-tą a 2 po północy p rzepro­
wadził W ydział śledczy wraz z Komi- 
sarja tam i P . P , oraz Posterukiem  P. P. 
na K leparowie ścisłą obławę n a  terenie 
m iasta Lwowa, oraz peryferjach  a  w 
szczególności w Z am arstynow ie i K lepa­
row ie W  mieście dokonano perlustracji 
domów podejrzanych i spelunek, gdzie 
stale grom adzą się szum owiny podm iej­
skie. W  czasie tej obławy przytrzym ano 
ogółem około 60 osób, w ałęsających się 
bezcelowo po ulicach m iasta, a n ie m o­
gących się wykazać dokum entam i osobi 
stemi, ani też sposobem zarobkow ania- 
Sprow adzonych przytrzym ano w W y­
dziale śledczym, aż do w ykazania ich 
tożsamości, oraz celem stw ierdzenia, 
czy nie są poszukiw ani przez policję.

W W . PI
Niniejszem m am y zaszczyt podać do 

wiadomości Szanownych naszych Odbiór 
ców, że zastępstw o reprezentow anych 
przez nas am erykańskich  m aszyn do 
pisania

„R O Y A L"
na w oj. Lwowskie i Stanisławow skie po­
wierzyliśm y firm ie: KAROL DOMICZEK
1 SYN, Lwów, Kościuszki 6.
Generalne Przedstaw icielstw o na Polskę

Maszyn do pisania „ROYAL“
Tow. Przemysłowo - Handlowe „Pacific" 

Sp Akc, w Warszawie.
*

W W . PP.
Pow ołując się na zaw iadom ienie Tow. 

Przem .-H andl. „Pacific" Sp. Akc. w W ar 
szawie, jako przedstaw iciele am erykań­
skich m aszyn do pisania „ROYAL", po­
lecamy się łaskaw ym  względom Szano­
wnych Odbiorców ■ -

Nie w ątpim y, że m aszyna do pisania 
„ROYAL", k tó ra  dzięki swej silnej bu ­
dowie przy elastycznem  uderzeniu, zdo­
bywa pierwsze m iejsce na rynku  św iato­
wym — z jedna  sobie popularność na te ­
renie naszej działalności.

Przedstaw iciele 
m aszyn do pisania „ROYAL" 

na  wojew. Lwowskie i Stanisławow skie 
KAROL DOMICZEK ł SYN 

Lwów, Kościuski 6.

Uboga staruszka. 65 lat licząca kaleka, 
ma amputowaną nogę i uszkodzoną rę­
kę, wskutek czego jest zupełnie niezdolną 
do pracy, prosi o łaskawą pomoc. Datki 
skierować należy do Administracji, dla 
staruszki kaleki.

Z  k r  a j a.

Na podstawie Rozp. P. Ministra Spra 
wiedliwośei zostaje z dniem  1 lipca 1929 
r. siedziba Sądu grodzkiego w Bołszow- 
cach urzędującego dotychczas w B ur­
sztynie, przeniesiona z B ursztyna do 
Bołszowiec.

  0 -

Zgon wybitnego  
adwokata.

Warszawa, w czerwcu.
Zmarł w W arszaw ie mec-enas Hen­

ryk Eftiniger w wi-eku lat 70. Był on 
osobistością bardzo znaną w świecie 
prawniczym.

Słynął jako jeden z najlepszych, 
jeżeli nie najlepszy na9z adwokat- 
kryminolog. Był członkiem komisji 
kodyfikacyjnej.

Ze słynniejszych procesów, które 
prowadził, należałoby wym ienić spra­
wę Ronikiera oraz Baua i Lindego. 
Znany był ze swego dowcipu, którym 
niejednokrotnie szermował podczas 
swoich mów obrończych.
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Kącik radjowg»
PROGRAM AUDYCJI RADJOWYCSL

Soibołai, 22. czerwca 1929t
W arszawa 1-395 -16.00 M-u-zyka z płyt 

gra-mofonowyclh, 2-0.30 Muzyka lekka z Do­
liny Szwajcarskiej w  w ykonaniu orkiestry 
Filharm onii warszawskiej, z -udziałem soli­
stów, dyryguje Z -Górzyński, 23.00 Trans­
m isja m uzyki tanecznej z dancingu „Oaza".

Poznań 339 13.15 Interludjum  mu-zyez 
ne w wykonan-iu orkiestry 55 pp. -pod ba­
tutą -por. Olszewskiego, 20:30 -Muzyka lek­
ka, transm isja z W arszawy, 24.00 Koncert 
nocny firmy „Philips".

Kała-wice 416 16.00 Muzyka z ply-t gra­
mofonowych, 20.00 Recytacje poetyckie z 
■udziałem p. Z. Topolskiej, 20.30 Trans-m. 
muzyki lekkiej. -

W ilno 455 20.05 Fejleton aktualny, 
00.30 Transm isja z W arszawy.

Praga 343 16.20 Koncert orkiestry, 20.00 
■Muzyka operetkowa, 21.00 Koncert .uczniów 
konserwatorium .

Londyn 358 22.35 Koncert kompozy­
torski, w yk. orikiestra radiostacji pod -kier- 
kompozytora H aydna Wooda.

Sałat gart 374 20,00 Koncert kam eralny.
Frankfurt 431 16.36 Koncert radjoor- 

kie-stry, SO.OO Transm isja -o-pery z B erlina;
Brno 432 19.25 Transm isja z Teamu 

Narodowego „Dolly", operetka w  -3 ak t. H. 
H-irscha.

Barlin i!75 26.00 Transm isja z Opery 
Państwow ej. „Tytus" opera w aktach.

DavBntry 482 21.00 Koncert kw intetu 
Parkington, -22.00 Koncert orkiestry symfo­
nicznej.

Wiedeń 619 1/6.00 Koncert popołudnio­
wy orkiestry żbadeńskiej, 20.00 „Tempo" — 
„Gazeta Poranna" skuohowisko F. P-orgesa.

Budapeszt 545 19.35 Koncert orkiestry 
Opery Królewskiej z u-działem solistów, 
21.50 Pieśni w igierskie z początków 18 wie 
ku, w ykona Istwan Lukatos.

Hnizen 1852 18.10 Koncert chóru a oa- 
-peJl-a „Belcanto* ‘i orkiestry szkoły m uzycz­
nej K-iekensa.

♦
Niedziela, 23. cp.ewwda 1929.

Warsaawia 1/3/95 17.00 -Koncert popular­
ny. O rkiestra Filhajm onji warszawskiej 
pod dyr. K. Wiłkomirskiego, 20.30 Trans­
m isja koncertu popularnego, 22.45 Trans­
m isja muzyki tanecznej z dancingu Oaza.

Kruków 314 1/7.-00 Trans-misja koncertu 
popularnego z W arszawy, SO.OO Transmisja 
hejnału z wieży Marjackiej, 20.30 Koncert 
■wieczorny.*

Poznań ,339 116.30 Muzyka z płyt gram o­
fonowych, 17.50 Audycja dla dzieci, 18.20 
Koncert popołudniowy w w ykonania orkie­
stry  36 pp., 20.30 Transm isja koncertu z 
Krakowa, 33.00 M uzyka taneczna.

Katowice 415 17.00 Transm isja koncer­
tu z W arszawy, 20.05 Stuohowisko we­
sołe.

Wilno 456 1(9.OlO Muzyka z p ły t gram o­
fonowych, 20.30 Transm isja koncertu pop. 
z W arszawy.

Kopenhaga 236 20.00 Muzyka smyczko­
wa, 22.00 Nowa -muzyka operetkowa.

Praga 343 18.00 -Audycja niemiecka.
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TAJEM NICA  
R A D JO W U L K A N U

Przełożył ST. KULIŃSKL

Na szczęście mogłem kapitanowi po­
kazać mój patent n a  sternika, -który na 
wszelki w ypadek nosiłem zawsz-e p-rzy 
sobie. Były tam też w zm ianki z osta­
tniej wojny. Podają-c mu dokument, 
rzekłem:

— Widzę, że mi pan nie ufa, bo wy­
glądam jak elegant. Niestety, to ładne 
ubranie, to wszy-stko, co mam. Jest ze 
m ną bardzo krucho, dlatego też chcę 
się zabrać do roboty...

— Wygląda pan, jak -goguś! — za­
skrzeczał kapilan. — Na jakim statku 
pan służy-ł?

Spojrzał na papier. Podpisy adm i­
rała Keay i kapitana Arnolda wido­
cznie zaimponowały mu. Zerknął na 
mnie badawczo, pocz-em oblicze jego 
przybrało w yraz chytrości, gdy zapylał 
mrużąc oko:

omie ze sManiM reimi.
Lwów, 22. czerwca. 

C oraz cześciej dochodzą w ieści 
o w ystęp o w an iu  w y p ry sk ó w  n a  u - 
szach, w yw oły w an y ch  s łu c h a w k a ­
m i ra d ja . Szczególnie usposobiona 
do  tego b y w a  m łodzież. C ierp ien ie  
to  w  porę n ierozpoznane i nieleczo 
ne m oże p rze jść  w  s tan  przew lekły , 
rozszerzyć się na  całe ucho  zew nę­
trzn e  i głowę.

P rzy czy n a  , tego c ie rp ien ia  tkw i 
w  dość s iln y m  u c isk u  m uszli u- 
sznych, z ah am o w an iu  tra n sp ira c ji 
skórnej co czyni skórę tem b ard z ie j 
w raż liw ą . G rom adzący się n a  n iej 
pot pow oduje  m acerację  p o w ie rz ­
chow nych  je j w a rs tw  i sp rzy ja  Iwo 
rżen iu  się w y p ry sk u

Poza tern w  ta n ic h  s łu ch aw ­
k ach  dz ia ła  jeszcze z a w a rta  w  nich  
sm oła an tracen o w a, k tó ra , ja k  w ia 
domo, pow oduje  choro-bę zaw odo­

w ą zn an ą  pod n azw ą  św ierzby  an  
tracen o w ej. O bok an tracen u , u ja ­
w n ia ją  rów nież szkodliw y swój 
w pływ  zaw arte  w  s łu ch aw k ach  wę 
g lik i pod  postac ią  p h e n a n tre n u  i 
p h en o lfo rm ald eh y d u . Oczywiście, 
słuchaw ki, p rzy rządzone  z m a te r ja  
łu chem iczn ie  czystego d z ia ła n ia  ta 
kiego nie u ja w n ia ją , pozostaje  je ­
d n ak  zaw sze w p ły w  sam ego u c i­
sku m echanicznego . Szczególnie 
dziś, wobec dużego zapo trzebow a 
n ia  słuchaw ek  i szeroko ro zw in ię ­
tej k o n k u ren c ji, trzeb a  się m ieć na 
baczności.

D la  zapobieżenia  szkodliw ym  
ty m  następstw om  w prow adzone zo 
s ta ły  ochran iacze , im pregnow ane 
śro d k am i odkażającem i, m ającem i 
zapobiegać szerzen iu  się ro zm ai­
ty ch  c ierp ień  skó rn y ch  p rzy  użyciu  
rad jo s łu ch aw ek  przez różne osoby.

m n iw /!■ iijTMnr— i
i-*- ■ — t HirmWararUiti*

Kon-cert chóralny, 20.00 Koncert starej mu 
zy/ki włoskiej.

-LapsK 361 116.00 Koncert zespołu m an- 
dolinistów.

btnfaart ST1!  19.30 Transm isja z Teatru 
Narodowego w M annheimie. „Flet zaczaro 
w any" opem w 2 aktach  Mozarta.

Brno 18.00 Audycja niernie \  . 19.10 
K oncert orkiestry.

Stokh-olm 438 .20.00 Święto Św iętojań­
skie. Pieśni, recytacje i tańce ludowe. 21.40 
Koncert solistów.
- Rsym 443 21.-00 „Manon" opera w 5 

aktach Masseneta.
LŁ-nganbarg 4(52 .20.05 „Trtuibadiur" opem 

w 4 aktadh V-erdie,go.
D avantry 48S 32.00 Koncert orkiestry 

wojskowej.
Zmry-ch 489 20.45 P ieśn i ludowe J. Rein 

.■hardta odśpiewa H. Su ter.
W iedeń 519 19.00 Pieśni Liszta odśpie­

wa A. Łowe, 20.10 „Motyl" operetka w 3 
aktadh Weinlbergena. \

Huiżen 1852 18.-50 Koncert orkiestry i 
męsk-iego kw artetu wokalnego.

Ko-wno 2000 21.35 Koncert

GIEŁDY.
GIEŁDA LWOWSKA.

Lwów, 21. czerwcu.
-Na giełdzie źbożowoj zastój w obrotach. 

Tendencja zniżkowa, usposobienie slobe.
Na giekł-zie pieniężnej tendencja sillna, 

usposobienie /bardzo żywe. Silny popyt za 
Pożyczką Inw estycyjną.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warsza-r a, 21. czerwca (Tel. G. P.) 

4-prc. premjowa pożyczka inwestycyjna

— .  — ■ —   ;

108, 5-prc. pożyczka dolarowa (dolarówka) 
66, 5-prc. pożyczka kolejew-a z 1926 : 08,
6-prc. pożyczka dolarowa z 1--Ź0 r. SSk-Tfy
7-prc. -pożyczka stabilizacyjna 92, 13-pic. 
pu-żybzka kclejowa 102 i r ó ,  8-prc. Listy 
zast. Bku Gosp. Kraj. 94-, 8 -pic. Listy zad . 
Rku Rolnego 94, 8-prc. Obl/g. -Bku Gosp. 
Kraj. 94 — te same 7-prc. 83 K.

W aluty  i dewizy. Londyn- 43-13 i pół, 
Nowy Jork 8.88, Paryiż 34.79, Praiga 26.35, 
Szwajcaria 17(1.31, Stokholm 2/38.417, W ło- 
dhy 46.-5.

W arazaw ł, 21 czerwca. !7p',. G P 
Bank Dyskontowy 126, B ank Polski 164, 
-Bank /Zachodni 7-0, -Bank Zw. Sp. Zar. 
78-50, S iła  i Światło 126, Firlej 47, Lilpo/p 
28 ii pól, Modrzejów 23 3/4, Ostrowiec 81, 
SLachow ice ,25.

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
W!sdeń, 21 . czerwca. (Tel. G. '±- ) 

Amsterdalm 205.35, Bellgrad 1049 14, Berlin 
l!l)9.40, Bruksela 98.57, Budapeszt 123.84,.' 
Bukareszt 4.21.05, -Kopenhaga 189.20, Lon­
dyn 0445, Mad/ryt 100.36, Medjolan 37.-1814, 
N-owy Jork 7.10.15, Oslo 189.35, -Pary-ż 27.78, 
/Praga 21.03K , Sofja 512 1/8, Stokholm 
1-93.-30, W arszawa 79.80, Z-urych 136.69, 
Amerykańskie 707,25, Niemieckie 169.15, 
Yłloskie 37.117, Jugosłowiańskie 12.45/4, 
Czeskie 21.00, Szwajcarskie 136.34, Renta 
majowa 0004, /Bankvere-in 22.10, Boden- 
kredit 1(00.40, Kreditansla.lt 53, Ban,k Hipo­
teczny 01 3/4, Kompas 15.20, Laender- 

ibanki‘37.715, Merkury 20.10, Kolej póln. 
,11.-30, Czerniowce 35 i pól, Austr. kol. 
państw . 34.51, Kolej pofad-n. 9.00, Cement
1-20 Vi, Browary 1/13k», A-lpiny 40.15, Knrpp 
1'1, Poldi Iłuette 3/92.0, P-rager Eisen 435, 
Rima 11.76, S iersza 1<4Vi, Zieleniewski 72. 
Fantó 4.69, Karpaty 8.-50.

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zurych-, 21. "zerwca. (Tel. G. P.) Pa-yż

2-0.30 3/4, Londyn 25.29 3/14, Nowy Jork 
5 .lfl.62 i pół, Bel/gja 72.17, W lochy27.18/4, 
H iszpanja 7.3.50, Holand/ja 208.7,1/ii, Berlin 
133,91 i pól, Wiedeń 73.06, Stokfholm 
139.-30, Oslo 138.60, Kopenhaga 1/38.40. 
Sofja 3.7/6, Pra/ga 15.38 3/4, W arszawa 
58.25 i pół, Bialagród 9.13, A teny 6.72, 
K onstanty napoił 2.51 Yk, Bukareszt 3.07 K , 
Hel-singfors 13.07, Buenos Aires 2-17.

GIEŁDA LONDYŃSKA
Londyn, 21. czerwoa. (Tel. G. P.) Nowy 

Jork 404.87, H-oland-ja 12.07, Francja 124.0-0, 
Beligja 34.93/-i, W iochy 92.68, Niemcy 
20-33 7/18, Saw ajcarja 25.1914, Hiiszpanja 
04./37, Danja 18.20 5/8, Szw-ecja 1S.09 1/8, 
Norwegia 18/19, Po-rtugalja 108.12, Helsing- 
fors 192.92, /Pra/ga 103.75, Budapeszt 
27.8S/-2, Belgrad 276, Sofja 670, Rumtinja 
81)7, Ateny 37-4.87, Wiedeń 34.61, W arsza­
wa -Tl 24.

GIEŁDA PARYSKA 
Paryż, 21. czerwca. (Tel. G. -P.) Lon.nya 

124.00, Nowy Jork 25,58, Beligja 355, Hisz­
pania  360.50, W iochy 103 75, Szwajcaria 
492, Danja 681, -Holandia 1027.05, Norwe­
gia 601.50, Szwecja 605.25, Praga 75.80, 
Rum/unja 1-5.16, Niemcy 6110, Wiedeń 359.

OBROTY PRYWATNE.
Lwów, 20. czerwca.
Lwów, 21. czerwca. 

T endencja  chw iejna Obrót średni. 
WALLTTY: D olary am eryk. 8.88.00— 

8.88.50, dolary  kand. 8 88.00—8.80 50 
korony czeskie 0.26.40—0.26 60, szylingi 
austr. 125.25—125.50, leje" 0.05.00—
0.06.50, frank i franc. 0.54.50—0.34.80, 
franki szw ajcarskie 171.50—172.00, funty 
szterlingi 43.50—43.80, czerwieńce sow, 
za jeden 17.50— 18.00

ZŁOTO: 20 koron 36.3500 -36 60.00, 
20 franków  34.20 00—34.50.00, 20 marek 
41.25—41.80, 10 rubli 46.00—46.00

SREBRO: Kor. au str. 0.62.90—Ó.63.00, 
5 kor austr. 3.25.00—3.35.00, flor. austr. 
1.65— 1.67, ruble rosyjskie 2.6Ó—2.70, 
kopiejki za rubel 1.30—1.35.

Uwaga. P rzy  dolarach za 1—3 płacą 
o Fi gr. mniej.

Humor Papieża .
B zym , w  czerw cu, 

(e ) P rzed  k ilk u  d n iam i O jciec 
św . odw iedził św ieżo zo rgan izow a­
n y  w  m ieście W a ty k a n ie  u rz ą d  te ­
leg raficzny  i z ożyw ieniem  ro zm a­
w iał o jego u rząd zen iach , a w ych o ­
dząc z tam tąd , odezw ał się ża rto b li­
w ie:

— Je s t to jed n ak  rzecz, o k tó rą  
św. P io tr nie po trzebow ał się tro ­
szczyć

m m e m sa sa m m
— No, n-o, zapewn-e w tem wszy- 

stkie-m jest coś, hę?...
. Z rozm-owy, którą podsłuchałem u- 

biegłej nocy, powziąłem należyte w y­
obrażenie -o charakterze i moralnej 
warto-ści kapitana, zam ilkłem  t-edy, 
-robiąc minę złapanego n.a gorącym u- 
czynku grzesznika.

— No, co to było? Zwykła -dezercja, 
czy coś gorsz-eg-o ? — badał.

Nie uw ażałem  za stosowne odpo­
wiedzieć.

— -No, m niejsza -o to! — rzekł. — 
Ponieważ właśnie /potrzebuję sternika, 
naw et takiego, który chce lu/dziom zni­
knąć z oczu...

— Przynajm niej nie będzie ,on pan-u 
pluł n-a pokład! — przerwałem, robiąc 
aluzję do sceny, niedawno widzianej.

Kudłata gęstw ina, nosząca n,az\Vę 
bro.dy kapitana Selovera, rozchyliła się 
nieco w  okolicy ust, co miało oznaczać 
uśmiech.

Teraz omówiliśmy w arunki kontra­
ktu.

— Jeszcze jedno — zastrzegłem się. 
— Niechcę, by przy ugodzie było wy- 
-mio-mone moje nazwisko. W ystarczy. 
Eag/en.

—- Niech będzie Ikagen! — zaśmiał 
się S.elovctr.

— Punkt o szóstej zjawię się na 
slalku. Mam jeszcz-e 'załatwić kilka 
spraw.

— W olałbym, by pan był przy ła ­
dowaniu, no, ale zresztą sa-m sobie dam 
radę. Czy potrzeba a c-ontoi?!

— Nie! — wypaliłem  bez nam ysłu, 
dopiero przypom niaw szy sobie, że 
/przecież gram -rolę nędzarza - despera­
ta, dodałem szybko:

— Zresz-tą, niech będzie-!
Dał mi dziesięć dolarów mówiąc:
— Spodziewam się, że mogę panu 

zau-fać. Byle komu nie dałbym tyle pie 
nięd-zy, alio takiemu z  maryn/arki wo­
jennej... naw.et choćby chciał uc-i-ec ze 
służby Wuja Sama...

— Przybędę -nap-ewno! — pożegna­
łem go.

Teraz-żywo zabrałem  się do roboty: 
Ogoliłem bródkę, którą wówczas nosi­
łem, schowałem cwikic.r, który i tak 
był mi pomocny tylko przy czytaniu 
Włosy kazałem  sobie ostrzyc zupełnie 
krótko, prz-y skórze. Gdy potem w dzia­
łem nieprzem akalne buły m-ary-narskie, 
niebieskie sp-odnie, tak.iż kaftan i swe- 
ater, -zaś n a  głowę włożyłem czapkę j

m-ajtka, byłem  już p-ewien, że Scher- 
merhorn mię nie pozna.

Punkt -trzecia, niosąc swą skrzyn­
kę na ram ieniu, przybyłem -na pokład, 
rozpoczynając służbę jako drugi .oficer 
skunera 150-ton-owego i nie mając naj­
mniejszego pojęcia, dolcąd mię okręt 
zawiezie, ani też, jak długo podróż po­
trwa!

II. CZŁOWIEK Z HAKIEM, 
ZAMIAST RĘKI.

Miałem prawo być dum ny z mojego 
— jeśli tak nazw ać można — przebra­
nia. Kapitan Sel.over z początku wcale 
mię nie poznał. Dopiero przyjrzawszy 
się uwa-żni-e, w ybuchnął swoim rżącym 
śmiechem:

— -Ha, ha! O m-ało, byłbym pana 
w ziął za kogo innego! Morowy z pana 
chłop! W yglądasz, jak prawdziwy maj­
tek! Ch-odź pan, pokażę c,i kajutę!

Stało się to, czego -się obawiałem: 
Na małym skunerze sternik nie dozna­
wał honorów oficerskich, lecz był po-j 
prostu zaliczany do z-ałogi. Oczywiście 
przestrzeń, przeznaczona na pomie-, 
szczenie ludzi, była ograniczona. Moj,' 
kajuta, maleńka, duszna klitka, leżaląj 
p-od środkowym pokładem.

;C. d. n i .
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PENSJONATY i LETNISKA -  
10 groszy za wyraz. I

PENSJONAT „Irena" w Topolnicy na 
Iinji Sam bor-Sianki pod daw nym  za­
rządem poleca pokoje z  wykwintnem  
utrzym aniem  od 15. czerwca. Rzeka, 
stacja, lekarz w miejscu. Zgłoszenia 
pensjonat „Irena , Strzvtki Topolnica

1289-?

DJETETYCZNO KI IMATYCZNE Sanato- 
rjum  D ra Domańskiego. Uwzględnie­
nie hydro terap ji chorób kobiecych, 
Góry — las — rzeka. —- Choroby płuc­
ne wykluczone. Olchowce, poczta Sa­
nok. '  4498-2

s NAUKA I WYCHOWANIE. 
10 groszy za w yraz

D yrekcja Pryw atnego Scm inarjum  Na 
uczycielskiego im , Stanisław a W yspiań­
skiego we Lwowie —  przy jm uje wpisy 
i zgłoszenia do egzam inów w stępnych 
codziennie od godziny 10— 1 i 17— 19, 
przy ul. Długosza i 9.

N auka w przyszłym  roku  szkolnym 
1929/30 odbyw ać się będzie w nowym 
lokalu, przy ul. F redry  1. 1 (dawne kasy­
no oficerskie).

O ierm inie egzam inów wslępnych in 
form uje Sekre tarja t Zakładu przy ul. 
D ługosza 1 9. 4972 -4

s POSADY POSZUKIWANE.
-ZRJAM BZ 3ZSOJ§ £ I

KRAWCZYNI pierw szorzędna poleca się 
paniom  eleganckim , w ybrednym  Du 
najew ska, plac Dąbrowskiego 6 , parter 

, n a  lewo. 5090

SZOFERA do nuta ciężarowego na  sezon 
letni poszuku jemy od lipca. Ofei ty z 
odpisam i św .adectw  pod Zarząd dóbr 
B azar poczta loco pow iat Czortków.

4998

STARSZE bezdzietne małżeństwo zupeł­
nie godne zaufania poszukuje m iejsca 
za dozorców do kam ienicy, fabryki lub 

t. p. Pierw szorzędne referencje. W arunki 
skrom ne. Zgłoszenia do Adm, pod „Go­
dni zaufania'*. 4550-3

BIURO M achniewskiej, K opernika 22, 
telefon 446, poleca: Oficjalistów, nau 
czycielki, Dony, pielęgniarki, gospo 
dynie dworskii , kucharzy, w ykw int­
ne kucharki, pokojowe, służące, wszel 
ką służbę dw orską, m iastową restau ­
racy jną, sezonową. 4915-10

"I MIESZKANIA, SKLEPY 
10 groszy za w yraz

WYNAJMĘ m ieszkanie 5-« pokojow e z
kuchnią, kom fortem  i ogródkiem , przy 
pl Rema. Zgłoszenia do Adm inistracji 
.Gazety Porannej * pod 400*. 4990-3

L
KUPNO 1 SPRZEDAŻ, 

12 groszy za w yraz,

MAJĄTEK lasowo rolny, około 500 m or 
gów, budynki nowe kom pletne, lin ja 
Przem yśl—Sanok z powodu działu fa ­
m ilijnego korzystnie sprzedam y. Zgło 
szenia pow ażnych reflek tan tów  do 
A dm inistracji „Gazety Porannej pod 
„Nafta**. ' 5035-3

SYPIALNIE debowe zł 600 —; sypialnie 
jasionowe zł 800 — ; sypialnie czeczo- 
towe zł. 1,400--1.800 salony, jadalnie, 
meble tapicerow ane na  dw uletnie raty  
sprzedaje najtańszy m agazyn mebli 
Ht.SZELESA, K opernika 23, róg Wro 
now skiej. 4737-15

P A R C E L E
do sprzedania w pięknem  położeniu przy 
najgłów niejszej ulicy na Nowym Lwowie 
(Krasuczyn) fron t na w sehód-południe 
W iadomość: ul. Sw Zolji 62, w parterze 

W W ow k. 5061-3

iaili ni? 
imli Kroją

ńyżje w fioletowym cienia 
fjuidów migocą srebrnołuskie 
sardynki poznajcie przynajmniej 
jego śs 'ietne przysmaki t. z. 
sardyn* norwegskie, przepyszne 
w smaku, przytem pożywne i 
tanie, gdyż bezmierne jest 
bogactwo rybne wód porweg- 
kicb, Przyprą «,’ione w naj­

lepszej oliwie lub sosie pomi­
dorowy ..i zaspakajają najwy­
bredniejsze wymagania sma­

kosza.
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W e n  iraiari.
Dyrekcja Państwowego Zakładu dla umysłowo chorych w  Kulparko- 

wie ogłasza niniejszem publiczny przetarg ofertowy na wykonanie części 
robót objętych projektem wodociągu z Mahezkowic ao Kulparkowa, a 
mianowicie;

1. NA WYKONANIE UJĘCIA ŹRÓDŁA, ZBIORNIKA BUDYNKU 
STACJI POMPOWEJ ORAŁ CIĄGU SPUSTOWEGO,

2. NA WYKONANIE DROGI DOJAZDOWEJ DO WYŻWYmiENIONEJ 
STACJI POMP 0  ŁĄCZNEJ DŁUGOŚCI 1.495 mb.

Szczegółowe plany budowy m az w arunki oddania i wykonania po­
wyższych robót są  wyłożone cło przejrzenia w Zarządzie Zakładu dla um y­
słowo chorych w Kulparkowie coazie arne od godz. 10 do 12 przedpołudni.

Oferty sporządzone na przepisanych formularzach przez podanie cen 
jednostkowych i całkowitej ikwoty wynikającej z przedmiaru należy 
wnosić pocżtą lub osobiście do Dyrekcji Zakładu dla umysłowo chorych 
w -Kulparkowie w  zapieczętowanych kopetrtach z napisem „-Oferta na bu­
dowę wodociągu w  Kulpa.rknwie** najpóźniej d-o datia 6. lip ca  br. godzina  
12 w południe, w którym  .to czasie nastąpi publiczne otwarcie ofert.

Do oferty należy dołączyć dowód złożenia w Kasie Zakładu dla 
umysłowo chorych w Ku-lparkowie wadjum w  wysokości 5% rallkow.iej 
oferowanej kwoty oraz referencje z robót budowlanych dotąd w ykona­
nych przez oferenta. Oferty bez down nów złożenia wa.djów oraz nie spo­
rządzone na przepisanych form ularzach nic będą rozpatrywane. Dyrekcja 
Zakładu dla urn. chorych w Kulparkowie zastrzega sobie prawe wyboru 
oferenta -bez wz-giędu na wysokość oferowanej kwoty wagi. nie przejęcia 
żadnej oferty. %.

Kulparków, dnia 21 czerwca 1929
'Dyrektor Państwowego Zakładu dla 
umysłowo chorych w Kulparkowie 

5094-2 Di. BEDNARZ mp.

ra a n c o ram n o D O D u U L 'a a n D O G o u D o an : JD anpD aoD i-inpnD ocnnnnnoG or:
" "T —'

ZARAŹ sprzedam  kom pletnie urządzoną 
fabrykę wody sodowej. Z listam i pod 
,,O kazja". 5101

TRUSKAWKI sprzedaje Szkoła O grod­
nicza za rogaiką Zam arstynow ską, co 
dzień od 16 do 18 godziny, z w y ją t­
kiem  św iąt i niedziel. 5106-5

YALE, zatrzaski oryginalne am erykań­
skie przeciw włam aniom , poleca 
R entschner, Legjonów 87. 4719-8

FORTEPIANY, PIANINA z pierwszo­
rzędnych fabryk, na  różne ceny pod 
gw arancją sprzedaje H anak, pierwsze 
piętro, P iłsudskiego 21. 4918-10

t£JV  U A 7 U  Łóżka składane, 
l *  I  J H ł U  koce, p ledy, kołdry 

m aterace, poduszki, sienniki, ooczewki, 
p rześcieradła — po eca najtan ie j

K A Z .  S K I B I Ń S K I
L w ó w , K o p e rn ik a  4. tel. 51-10. 

ty lko naprzeciw  Szkowrona.

W'* ROZŁUCZU lł-poko jow a willa, do 
sprzedania. O ferty: Lwów, Obozowa 6, 
Rzeczycka. 5088

SPRZED IM realność z w olnym lokalem 
kolo kolei, odpow iednia dla przem y­
słowców cena 4 000. W iadom ość Stro 
m a 8, p a rte r. 5054-3

1 ROŻNE DONIESIENIA. 
10 groszy za w yraz s

BACZNOŚĆ Ietnicyl Płaszcze, żakiety, 
kąpielow e, jedw abne wzorzyste poleca 
najtan iej Józef T haler, Boimów 8 . 
Tel 27 - 48. 5017-3

DLA POLSKIEGO paten tu  Nr. 5378 , W ie 
lostopniow a tu rb ina" o Wysokiem ci­
śnieniu albo gazowa tu rb ina , poszuku­
je  się odbiorców  na  licencję O terty  dla 
E rstc B riinner M aschjnen-Fabriks-Ge- 
sellschatt, Briinn, Glockengasse 5 
(TschechosIovakci). 5092

TENNIS! Jedyny cienisty! K ursa nauki, 
treningu. W p ariji 12 lekcji 15 złotych. 
M ikołaja 17. Zgłoszenia wieczorem

5Ó86

NIEMOW LĘ pici m ęskiej (blond) pię­
ciodniowe zdrow e, inteligentnych ro. 
dzficów jest do oddania za w łasne tylke 
pow ażnym , dobrze sytuow anym  chrze- 
ścijaninom . Adres w A dm inistracji.

5085

KISIELEW SK 1 M arcin, szereg rezerwy 
55 pp. ur. 1898, D raganów ka, uniew a­
żnia zgubioną książkę w ojskow ą.

5083-3

WASYL SUSZON. U stjanowa, Powiat 
Lisko, uniew ażnia skradzioną książkę 
wojskową PKU. Sam bor. 5082

LANDMANN Jonas Osias, 1897, uniew a­
żnia zgubiony dokum ent wojskowy 
w ydany przez PKU. Rzeszów. 5081

CHŁOPIK W acław  uniew ażnia skradz.o- 
ną  książeczkę w ojskow ą. 5u65 3

MEBLE do sypialń, jadalń. Salonowe, 
biurowe, kuchenne, poleca M iejska 
W ystaw a, plac H alicki 10, w podw ó­
rzu 5032-5

FUTRA przechow uje n a js ta ran n ie j, pełne 
zabezpieczenie. Pracow nia F u te r Ka­
rola Schiirera, Senatorska 10. Telefon 
69-56. 5003-4.

AUTOBUSY i ciężarów ki od 3—8 ton
najstarszej i najw iększej fabryki n ie­
m ieckiej . Biissing" poleca „E lteha", 
Legjonów 37 4520 8

KAPELUSZE i woale żałobne poleca To- 
polnicka. Pasaż M ikolascha I piętro.

4901-4.

PRACOWNIA T ryko tarska  Legjonów  3 
w podw órzu, w ykonuje w zorzyste gar 
sonki, żakiety. nulow ery. podrabia

DZIERŻAWY blizko kolei około 100 
mórg, poszukuje pierw szorzędny roi 
nik Zgłoszenia do kancelarji adw. Dr. 
M azurkiewicza, A kadem icka 14. 5099

NA WYJAZD kostjum y kąpielowe, p an ­
tofle, czepki, pończochy, rękaw iczki, 
k raw aty , poleca Liclit, H etm ańska 22

5098

B l I W  M M
aparatów

c*o p^zckaiiezolrow w a- 
nia i .laorawy opon

samochodowych
odda gen era ln e zastęp stw o  na Pol 
sk ę  Tylko oow ażne zg łoszen ia  n a ­
d esłać: FINKEL GAND I. Bd. du, 

Jardin zoolog!que. B el°iq u e.
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F L A S Z K I  E P I W E ^ E
oranżow a i  z ie lon e  do p asteryzacji, h artow an e, 
g ład k ie  lub z n ap isam i zn a n y ch  brow arów , b u te lk i 
lea io m a  'kow e, syron y , zam k n :ęcia , f la szk i apteczne, 
oraz w sze lk ieg o  rodzaju butetk i n a  w sz y s tk ie  ceie  
ze  szk ła  b iałego, z ie lo n eg o  iip . —  w yrab ia  i d o­

starcza  zn a n a  ze sw ej so  id n osc i F irm a D/H.
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Jak jedwab 
delikatne 

Jak żelaza
trwałe 

Jedynie tylko 
» O L U -  

Sa tak
doskonałe!

N i e z w k t ą  a t r a k c j ą
stanow ią dla zw iedzających restaurację  

H otelu W ystawowego „Polonia 
w Poznaniu

nowoczesna urządzenia 
chłodnicze

zainstalow ane przez spec, firm ę 
J. DRZEWIECKI 

K raków, ul G arncarska 8. Tel. 26— 10.

T E L E G R A M !
Z aw iadam ia s ię  P.T. P u b T ctn ośc, 
iż p zędsi b orstw o w ioślarsk o-  

k ąp ic low e

. Ś W I T E Ź
otw arło  już sw ói now o przebudo­
w a n y  staw  przy u l. Issak ow icza  
24 K ąpiele w odne, słon eczn e, 
łódki, ten is , kręg ie ln ia , p laże  dla 
Pań, P an ów  i R odzin. D ojazd  
T ram w ajam i 4 i 11. T e le i. 65-07

ZARZĄD.

POSZUKUJE się w spólnika do rozsz&j 
rżenia interesu w mieście wojewódz- 
kiem. Bliższe inform acje pod „W spól­
n ik" do A dm inistracji. 5075

H a m a f.

NOWOCZESNY MALART:
— Tej „m artw ej na tu rze" dam ty tu ł: 

kw iat chm ielu"

HERSCH Dawid 2 im. Schw arzwald syn 
Mojżesza i Gitli, urodzony w 1003 r. 
w Lubyczy Królewskiej, uniew ażnia 
zagubiona książeczkę w ojskową wy­
daną przez PKU. R aw a-ruska AÓ078-3

WseEkl w y b ó r koronek i h a fió w  s l  
row e je d w a b ie , popeiiny i fu la .d y n y  

niżej cen fabrycznych 
W szelkie dodatki krawieckin i tnod- 
niarskie o ra z w szelkie nowości dla 

Pań najtasiiej u

0. S. L E R G G R U N A
Lw d w , B U iM Ć W  1 9 .

GENERALNA REPREZENTACJA
ZAGRANICZNEJ FABRYKI SILNIKÓW 
SPALINOWYCH I MASZYN ROLNICZ 
odda zastępstw o na . poszczególne pow ia­
ty całej M ałopolski firm om  handlow ym  

z w łasnem i składam i.
O ferty z referencjam i pod „Silnik" 

do adm inistracji „Gazety Porannej"

Wie k u p u j
świeczników i lampek szafkowych

zanim nie oglądniesz wzorów i cen we 
firm ie „Eleklrobłysk1*, Lwów, naprzeciw  
Kina „Lew", Skarbkow ska 4, tel. 46—05.

W Tarnopolu
w illa  5 pokoi, kom fort ogród , 

p rzy legający  dom  czyn szow y . 
C ałość -wolna —  do sprzedania. 
Z gło zen ia  p ocztą: „W ila“ W in- 

n ik i ob ok  Lw ow a.

I
W  < 4 t i d  G O D Z I M Y

ctJświeia i nadaje elegancką ferme 
ubiorom CHEML11 PBALKłA i praso-

i.alnia «tbnń systemem atrerykanskim

Cena 1 zi. Lwów Syksiuska 7.

Fascimitte m a  n  m  K i s i l i #  m a  m l  Filja Stanisław ów  Passż,

CENV OGŁOSZENI 
I r  wiersz l-sip sltow y m'i'met»owj 

ft t er 80 mm.) ogłoszenia zwykłe za tek- 
złem 15 gr., aa wiersz 1-szpalt, milime­
trowy (szer. tm mm,] nadesłane 40 gr., 
r* wiersz 1-szpalt, milimetrowy pizer. 
f  Cl mm.) po *Tonlee 45 gr., za wierz* i -  
•Eiirll r-llimi ‘rowy (szer. 80 mm.) w 
1, iśc ie  (kronika. repertrarl 55 rr„ z«

wiersz l.szpall. milimetrowy (szer. 60 
ram.) w artykułach llHJ gr., za wiersz l- 
srpałt. milimetrowy (szer. 60 mm.) na 
pierwszej stronie 70 gr„ drobne ogłosze­
nia za słowo 10 gr„ kopno i sprzedał za 
słowo 12 gr„ matrymonialne, korespon­
dencjo 1 prywatne za słowo 12 gr., dla 
fiotrzebając—:h pracy Inb posady 3 gr. 
Ogłoszenia d obne przyjnanfeniT fzlko za

colówkę. Cala strona ogłoszeniowa 30)1 
il„  eala strona tekstowa 690 zł., cała 
frona «od nagłówkiem (1-sza) 700 zł. 

Ogłoszenia zamiejscowe 30 proc. droższe. 
Za ogłoszenia w  miejscu zastrzeżonero, 
ogłoszenia osobno stojące L bez unmer.i 
doliczamy 25 proc. Odpowiedzialności za 
terminowy druk nie przyjmujemy. Porto 
przekazów nie boi.iflkntemy. — Uwaga.

Kolumny ogłoszeniowe są podzielone > 
B lamów (szpalt), tekstowe na 4 tum  
(szpalty).

PRENUMERATA MIESIĘCZNA*
Z dostawą na miejsce łub prze­

syłką pocztową .  . z ł .  ft.JI
Bez dostawy . . ,  . z ł .  6. 
Za granicę . . zł. 9 .—

2. iui.li.aiai Kj.uian Wydawniczej GUOUK1 I SPÓŁwA, pod zarz. J.Płockiego we ’-\yyvie. Odp. B td . STEł-AA , , i i i .


